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Ptzez kilka tygodni byliśmy świadkami i aktywnymi 
uczestnikami dyskusji, która ogarnęła wszystkie kręgi 
naszego społeczeństwa, wyzwoliła nowe pokłady za

angażowania i twórczej, politycznej i gospodarskiej inicja
tywy. Na licznych zebraniach w fabrykach, przedsiębior
stwach, w środowiskach naukowych i twórczych — wszędzie 
tam, gdzie toczy się praca bez względu na to czy jest ona 
wysiłkiem mięśni czy też umysłów, w gorącej niekiedy 
kontrowersyjnej, a nawet — bywało — nie liczącej się 
z aktualnymi realiami, „na jutro” prowadzo-nej dyskusji, 
zgłaszano liczne wnioski 1 postulaty.

Wzbogaciły one wiedzę delegatów wybieranych prze-z 
organizacje partyjne na V I Zjazd PZPR, wskazując nie 
tylko — co jest niezwykle istotnym rysem tej ogólnonaro
dowej debaty — potrzeby, ale przede wszystkim właściwe, 
zbieżne z programem partii i odczuciem społeczeństwa 
kierunki działania, m o ż l i w o ś c i  tkwiące w nas samych.

Tak zaowocował program przedłożony narodowi, partyj
nym i bezpartyjnym, na V II i V III Plenum KC PZPR, 
a którego syntezę i rozwinięcie — właśnie z myślą o jutrze
— stanowią ..Wytyczne o dalszy socjalistyczny rozwój 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej” przyjęte na X I ple
narnym posiedzeniu Komitetu Centralnego partii.

Jest to podstawowy dokument określający spoleczno- 
-gospodarcze cele dalszego rozwoju naszego kraju i wokół 
jego węzłowych tez koncentrowała się ogólnonarodowa de
bata.

Ale my, na naszym łódzkim ,,podwórku”, mamy jeszcze 
jeden dodatkowy powód do rozwijania dyskusji, a nade 
wszystko — k o n s t r u k t y w n e g o  działania; realizację 
Programu Modernizacji Łodzi.

Nie trzeba tutaj przytaczać liczb, za którymi kryją się 
nowe fabryki, miejsca pracy, więcej nowoczesnych miesz
kań, lepsza komunikacja, sprawniej działający handel, 
rozwój nauki, kultury i oświaty, poprawa warunków życia
i pracy. Liczby te stały się już własnością wszystkich 
łodzian, przejętych troską o swoje miasto.

Z tej troski rodziły się też pytania: co trzeba zrobić, 
ulepszyć, jak wzmocnić silę oddziaływania partii na całe 
społeczeństwo i jego aktywność, które dziedziny naszego 
życia nie zdołały się jeszcze wyzwolić ze starych nawyków, 
schematów myślenia i nie spełniają przez to wymogów za
równo czasu dzisiejszego, jak i ju tra wyznaczanego rewo
lucja naukowo-techniczną.

Niełatwe są to problemy i nie na wszystkie pytania 
można już dziś od ręki — jak się to mówi — udzielić jed
noznacznej odpowiedzi. Dyskusja zresztą trwa, towarzyszy 
jej konkretne działanie, a jednvm z najważniejszych jej 
etapów jest właśnie przedzjazdowa konferencja łódzkiej 
organizacji partyjnej PZPR — kierowniczej siły całeuo 
społeczeństwa wywodzącej swoją mądrość i moc z siły
i rozumu wielkoprzemysłowej klasy robotniczej.

Jedno jest pewne: przyszłość kraju i miasta spoczywa 
w naszych rękach, w sile mięśni i rozległości horyzontów 
myślowych. I z obowiązku wykorzystania całej tej wyzwo
lonej przez nowe kierownictwo partii i rządu energii — 
•nikt nas nie zwolni.

I to też jest jeden z wniosków, z którymi łódzka orga
nizacja partyjna idzie na VI Zjazd PZPR, wokół których 
na partyjnym forum prowadzi ogólnospołeczną i narodową 
debatę.

Fot. A. Wach

Uniwersytet i społeczeństwo

Rozmowa z rektorem UŁ 

prof. dr ZDZISŁAWEM SKW ARCZYŃSKIM

REDAKCJA: Krytyczny przełom 
1910/71, uchwały V II i V III Plenum 
KC partii, konsekwentne działanie 
organów partyjnych zmierzające 
do stworzenia praktycznego Pro
gramu — do przyjęcia przez każ
dego obywatela Polski Ludowej — 
raz po raz obijały się o mury 
Uniwersytetu Łódzkiego, wywoły
wały dyskusje, polemiki, komen
tarze dotyczące żywotnych spraw 
naszej uczelni, perspektyw jej 
rozwoju, funkcji, jaką ma do speł
nienia w nowym układzie stosun
ków — władza — nauka, a w 
przypadku naszego środowiska: 
uczelnia — miasto i odwrotnie.

W powakacyjnych miesiącach
— wrześniu, a jeszcze bardziej 
w październiku, w 'znacznym stop
niu wzmogło się społeczno-poli
tyczne ożywienie. Wytyczne na VI 
Zjazd partii inspirowały nowe 
myśli, projekty i nadzieje, co zna
lazło swój wyraz, m. in. w tema
tyce i bogatych wnioskach przetl- 
zjazdowych konferencji partyj
nych.

Redakcja „Odgłosów”, pragnie 
nawiązać ściślejszą niż do tej po
ry — współpracę ze środowiskiem 
uniwersyteckim — jako jednym 
z ośrodków kulturotwórczych w 
naszym mieście i regionie. Czuję

się w szczególny sposób zaszczy
cony, iż — jako pracownik nau
kowo-dydaktyczny tego Uniwersy
tetu i współpracownik tyg. „Od
głosy” — formalnie nie związany 
z Kedakcją — mogę reprezento
wać obie strony.

Myślę, ze taka forma konfron
tacji sądów może przyczynić się 
do integracji różnych środowisk 
kulturotwórczych w tej dotąd za
niedbanej i nieudolnie organizo
wanej płaszczyźnie działania na 
rzecz tworzenia i popularyzowa
nia kultury, sztuki, nauki.

Dalszy ciqg na str. 5



ŚW W B JSYM
JEDNODNIOW E SPOTKANIE przywódców partyj

nych i państwowych Polski i Związku Radzieckiego 
w Moskwie poświęcone było zarówno omówieniu sto
sunków dwustronnych na płaszczyźnie gospodarczej, 
jak i wymianie poglądów na temat aktualnych proble
mów międzynarodowych. Plonem rozmów jest uzgod
nienie, iż obie strony polecą swym organom plani
stycznym i gospodarczym kontynuowanie pracy nad 
udoskonaleniem współpracy, zwłaszcza w dziedzinie 
specjalizacji i kooperacji produkcji maszyn i urządzeń 
oraz artykułów masowego spożycia. Wyrażono rów
nież dążenie do pełnej realizacji kompleksowego pro
gramu integracji gospodarczej krajów  — członków 
RWPG, który służy zapewnieniu nieprzerwanego wzro
stu stopy życiowej ludności. ?

W części rozmów, które dotyczyły sytuacji między
narodowej, korzystnie odnotowano ewoluowanie sy
tuacji europejskiej w kierunku odprężenia. Podkreś
lono potrzebę szybkiej ratyfikacji układów PRL
i ZSRR z NRF oraz aktywizacji przygotowań do ogól
noeuropejskiej konferencji, która może przyczynić się 
do przekształcenia Europy iu kontynent pokoju
i współpracy.

Rozmowy moskiewskie, jak to wynika z licznych 
doniesień i komentarzy prasowych, wzbudziły duże 
zainteresowanie.

Jeśli już rozpoczęliśmy przegląd wydarzeń od wizy
ty naszych przywódców w Związku Radzieckim — od
notujmy także: wizytę delegacji partyjno-rządowej 
NRD w Czechosłowacji, podróż Fidela Castro do Chi
le, która jest pierwszą podróżą przywódcy Kuby do 
kraju latynoskiego i która może rozpocząć proces 
normalizacji stosunków z Hawaną niektórych krajów 
Ameryki Łacińskiej, zakończenie wojaży lndiry Gand- 
hi do 7 stolic zachodnich oraz zapowiedź odicdedzenia 
na początku grudnia przez premiera Kosygina Danii
i Norwegii. Raz jeszcze dowodzi to, jak aktywne są 
obecnie stosunki międzynarodowe. Prawdopodobnie 
rok bieżący będzie pod względem składanych wizyt
i bezpośrednich rozmów zaliczony do rekordowych. 
Ma to oczywiście swoją optymistyczną wymowę.

*

W UB. TYGODNIU agencje prasowe przyniosły 
wiadomość o przyjęciu przez Bundestag projektu usta
wy o najmie mieszkań, Ta drobna informacja o usta
wie, która nie interesuje czytelników poza obrębem 
NRF, awansowała jednak do rzędu ważnych. Dlacze
go? Jako że była to próba sił w Bundestagu. Wyższa 
izba dwukrotnie oddalała projekt ustawy, co wymaga
ło w izbie niższej ,iuż nie zwykłej większości głosów 
(liczonej w stosunku do obecnych na sali deputowa
nych), lecz absolutnej — opowiedzenia się większości 
wszystkich członków parlamentu. Koalicja rządowa 
SPD/FDP dysponuje 2ńl mandatami, a taka większość 
wymaga 249 głosów. Wyłamanie się z dyscypliny par
tyjnej, czy też nawet choroba koalicję rządową mogły 
pozbatulć niezbędne) ilości głosów. Próbę sił SPD/FDP 
wygrały — ustawa została przyjęta. Na tej podstawie 
wyprowadza sic optymistyczny wniosek co do szans 
ratyfikacji układów z Polską i ZSRR. Bo i wtedy na
leży się spodziewać owej złożone) procedury: wstrzy
mania ratyfikacji przez Bundesrat i wymogu większo
ści absolutnej. Z takim biegiem sprawy łączy zresztą 
nadzieje opozycja.

Tymczasem bardzo intensywnie toczą się rozmowy 
sekretarzy stanu NRD  i NRF: Kohla i Bahra. Kolejna 
runda była swoistym maratonem, tnuającym cztery 
dni. Jak wiadomo, rokowania dotyczą porozumienia
0 ruchu tranzytowym między NRF i Berlinem zachod
nim oraz układu o komunikacji między dwoma pań
stwami niemieckimi. Komunikat o kolejnej rundzie 
informuje o osiągnięciu dalszego postępu oraz następ
nym spotkaniu w dniach 18 i 19 bieżącego miesiąca. 
Z długości rozmów i częstotliwości spotkań można 
tcnioskować, iż następują uzgodnienia. Jest to podsta
wą licznych spekulacji na temat rychłego zakończenia 
rokowań.

*

Z WASZYNGTONU od kilku dni napływały sygna
ły, świadczące, że w swym kolejnym wystąpieniu pre
zydent Nixon ogłosi termin całkowitego wycofania 
wojsk amerykańskich z Południowego Wietnamu. Pre
zydent rzeczywiście zjaw ił się na konferencji prasowe)
1 zabrał głos na temat Wietnamu. Wbrew jednak ocze
kiwaniom przedstawił plan redukcji zaledwie na dwa 
miesiące, zapowiadając redukcję oddziała to wojsko
wych o 45 tys. żołnierzy. Równocześnię podkreślił, że 
akcje lotnictwa amerykańskiego prowadzone będą z 
niezmienionym natężeniem. „Jeśli nie osiągniemy roz
wiązania na drodze rokowań — powiedział dalej — 
rzeczą niezbędną będzie utrzymywanie tam nadal sta
łego kontyngentu naszych wojsk”. Czy m iał na myśli 
140 tys. żołnierzy, którzy pozostaną jeszcze po zapo
wiedzianej redukcji o 45 tys., czy też mniej — nie 
wiadomo. Nie zmienia to zresztą faktu, że ciągle, 
jeszcze Nixon odpowiada odmownie na domaganie się 
pełnego wycofania wojsk, a więc wejście na drogę 
pokojowego rozwiązania konfliktu. Konferencja pary
ska nie będzie mogła w tej sytuacji uczynić istotnego 
kroku naprzód, a perspektywa pokoju w lndochinach 
nie przybliża się.

Z depesz, napływających ze Stanów Zjednoczonych 
wynika, że wystąpienie prezydenta rozczarowało Ame
rykanów. Sądzili, że usłyszą zapowiedź rychłego za
kończenia wojny, a tymczasem powiedziano im, że 
wojna będzie trwała. Czyżby więc Nixon właśnie roz
poczętą kampanię wyborczą chciał prowadzić pod zna
kiem kontynuacji zaangażowania USA w lndochinach? 
Pytanie powtarza się w wielu komentarzach, rodząc 
uzasadnione obawy. Podkreśla się również, iż stano
wisko, Jakie w te) ważnej sprawie zajmuje prezydent, 
może mu utrudnić zapowiedziane rozmowy w Pekinie
i Moskwie.

W. SŁAW SKI
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Waszyngton  —  Pekin

„Szczególna platforma zbliżenia”
„POLIT ICAL A I I A IRS” — NOWY JORK

Informacje o wizycie Ni- 
xona w Pekinie wywołują 
mnóstwo znaków zapytania. 
Mógłby ktoś odnieść wraże
nie, że nastąpiła jakaś dra
matyczna rewizja polityki 
amerykańskiej. Nixonowi u- 
dalo się tylko wywołać 
chwilowe wrażenie, że jego 
wizyta w Chinach sprzyja 
umocnieniu pokoju i przy
śpieszy zakończenie wojny 
indochińskiej.

Jednakże od razu rodzi się 
pytanie: czy zamierzona w i
zyta rzeczywiście doprowa
dzi do osłabienia napięcia i 
tym samym polepszy per
spektywy sprawy pokoju na 
kuli ziemskiej, czy też spo
woduje wręcz odwrotny e- 
fekt?

Należy odnotować fakt, lż 
USA dokonały rewizji swo
jej polityki w odniesieniu 
do ChRL w ślad za tym, jak 
tylko z całą oczywistością 
ujawnił się antyradziecki 
kierunek polityki chińskich 
przywódców. Rozłam w 
światowym ruchu komuni
stycznym spowodowany przez 
Pekin, wyraźnie zachęcił rzą
dzącą ekipę Johnsona do 
eskalacji wojny w Wietna
mie. Później, jeszcze bar
dziej ostry antyradziecki 
kurs Pekinu, popchnął Sta
ny Zjednoczone do aktyw
nych prób zbicia kapitału 
politycznego na tym rozła
mie. USA miały przy tym 
na widoku osiągnięcie na
stępujących celów: utrwale
nie rozłamu między China
mi Ludowymi a pozostałym 
światem socjalistycznym, 
przeciwstawienie krajów so
cjalistycznych państwom, 
które niedawno zdobyły 
niezależność polityczną oraz 
wzbudzenie rozdźwięków w 
światowym ruchu komunis
tycznym. Ponieważ Związek 
Radziecki jest potężną, świa
tową, m ilitarno - ekonomi
czną twierdzą sil antyim- 
perialistycznych, przeto an
tyradziecki kierunek stał się 
wiodącym elementem poli
tyki Stanów Zjednoczonych. 
Celem, do którego dąży Ni- 
xon, jest wykorzystanie zbli
żenia z przywódcami chiń
skimi do uzyskania określo
nych dywidend politycznych.

Normalizacja stosunków w 
Płd.-Wschodniej Azji powin
na się opierać na wycofaniu 
wojsk amerykańskich z In- 
dochin. To jasne. Ale Nixon 
chce wykorzystać podróż do 
Pekinu przede wszystkim w 
celu odciągnięcia uwagi od 
tego problemu. Nie może 
być mowy o żadnej istotnej 
normalizacji stosunków z 
Chinami Ludowymi, jeśli 
nie doprowadzi ona jedno
cześnie do normalizacji sto
sunków ChRL ze Związkiem 
Radzieckim. Jakiekolwiek 
porozumienie pomiędzy USA
i Chinami, skierowane prze
ciwko Związkowi Radziec
kiemu może tylko spowodo
wać zaostrzenie napięcia w 
świecie i zwiększyć niebez
pieczeństwo wojny. Czy Ni- 
xon zdoła wykorzystać na
wiązanie stosunków z Chi
nami do rozdmuchania ten
dencji antyradzieckich 1 o- 
slabienla jedności sił anty- 
imperialistycznych, zależy, 
bez wątpienia, od stanowis
ka przywódców chińskich, a 
właśnie ich pozycja, zarów
no przedtem jak i obecnie, 
budzi poważne wątpliwości 
co do stworzenia perspektyw 
ogólnej normalizacji stosun
ków.

Odejście pekińskich przy
wódców od marksizmu-leni- 
nizmu oraz ich próby naru
szenia jedności światowego

ruchu komunistycznego spo
wodowały odizolowanie ko
munistycznej partii Chin od 
tego ruchu, a Chin Ludo
wych — od braterstwa kra
jów socjalistycznych. Chiń
scy liderzy rozpętali wrogą 
kampanię przeciwko KPZR
i uznali Związek Radziecki 
za „głównego wroga’’ Chin 
Ludowych.

W świetle takiej oceny 
polityki radzieckiej, nie ma
jącej nic wspólnego z praw
dziwym stanem rzeczy, wy
pady chińskie przeciwko 
imperialistycznym poczyna
niom Stanów Zjednoczo
nych, chociaż w swym tonie 
nie mniej hałaśliwe niż 
przedtem, stają się dziś co
raz bardziej jałowe. W isto
cie maoiści są zdolni do za
warcia tylko oportunistycz- 
nych sojuszów z państwami 
Imperialistycznymi. Bo i 
gdzież mogą szukać pomocy 
dla przeciwstawienia się „ra
dzieckiemu zagrożeniu” ? Po
za tym rosnąca, dobrowolna 
izolacja ekonomiczna Chin 
od świata socjalistycznego 
prowadzi nieuchronnie do 
coraz bardziej intensywnego 
szukania kontaktów 1 po
wiązań ekonomicznych z 
krajami kapitalistycznymi.

Już teraz trzy czwarte 
niewielkiego handlu zagra
nicznego Chin przypada na 
konto świata kapitalistycz
nego. Ale co jest jeszcze 
bardziej ważne, Chiny m u
szą szukać nowych źródeł 
pomocy technicznej 1 ekono
micznej, której swego czasu 
udzielał im Związek Ra
dziecki, a którą odrzucili 
przywódcy chińscy. A jakież 
źródło pomocy można uwa
żać za bardziej realne, niż 
monopolistyczny kapitał Sta
nów Zjednoczonych, który 
dysponuje kolosalnymi zaso
bami i jest zawsze gotów do 
okazania pomocy, ale za o- 
kreśloną cenę?...

Działacze maoistowscy 
próbują maskować swoją li
nię polityczną fałszywą teo
rią „dwóch supermocarstw”, 
stawiając — bez żadnych 
podstaw — Związek Radziec
ki i Stany Zjednoczone na 
tej samej płaszczyźnie. Wzy
wają do konsolidacji małe 1 
średnie kraje świata, aby 
przeciwdziałały tej „pod
wójnej groźbie”, o której 
istnieniu usiłują je przeko
nać. Przywódcy chińscy za
mierzają sami stanąć na cze
le tego „pochodu krzyżowe
go”, zapewniając równocześ
nie ludzkość, że Chiny nig
dy nie podejmą prób, aby 
stać się supermocarstwem.

Należy zwrócić uwagę, iż 
przy takim wyobrażeniu u- 
kładu sił w świecie, odcho
dzą na dalszy plan wszelkie 
koncepcje klasowe oraz tu
szuje się fakt, iż najbar
dziej podstawowym, pryn
cypialnym problemem na
szych dni jest konflikt m ię
dzy systemami — socjalisty
cznym a kapitalistycznym. 
Bywa, że przeciwstawiają 
się sobie małe kraje i super
mocarstwa, bądź też kraje 
kapitalistyczne czy socjali
styczne. A z tego „wypływa 
konieczność ukierunkowa
nia” antagonizmów tych kra
jów przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, jako że ZSRR 
jest główną zaporą agresji 
Stanów Zjednoczonych i naj
mocniejszą ostoją wszyst
kich krajów, walczących o 
wyzwolenie narodowe.

Obecnie rząd chiński for
suje, coraz bardziej jawnie, 
politykę nawiązywania ścis
łych stosunków z państwami 
Imperialistycznymi 1 nawet

powołuje się na zasadę po
kojowego współistnienia. A 
więc na tę zasadę, którą do 
tej pory bezwarunkowo po
tępiał, jako bazę, na której 
Związek Radziecki jakoby 
sprzedaje interesy światowe
go ruchu rewolucyjnego. Ale 
pokojowe współistnienie nie 
ma nic wspólnego ze współ
pracą z imperializmem. Po
kojowe współistnienie jest 
polityką walki z imperializ
mem i przeciwdziała jego 
przygotowaniom do totalnej 
rozprawy z państwami so
cjalistycznymi.

Czy to wszystko, o czym 
mowa, oznacza jakąś rewi
zję chińskiej polityki zagra
nicznej? Bynajmniej. Pub li
czne oświadczenia z ostat
nich miesięcy, a zwłaszcza 
oświadczenia premiera Czou 
En-laia, złożone podczas je
go spotkania z komentato
rem politycznym „New York 
Times” — J. Restonem, 
wskazują wyraźnie, że po
lityczna linia Pekinu pozo
staje bez zmian.

Podczas spotkania z Re
stonem problem wycofania 
się Stanów Zjednoczonych z 
Indochin był podporządko
wany innym problemom. 
Nie był on podniesiony do 
rangi generalnego warunku 
nawiązania 1 rozwoju stosun
ków między Stanami Zjed
noczonymi i Chinami. Z o- 
świadczeń chińskiego pre
miera można było wniosko
wać, iż wycofanie się St. 
Zjednoczonych z Azji nie 
jest dla Pekinu nieodzowne.

Czou En-lal powiedział: Nie 
możemy żądać wycofania 
się Stanów Zjednoczonych, 
nie domagając się jednocze
śnie tego samego od ZSRR, 
ponieważ byłoby to niespra
wiedliwe.

„New York Times”, w za
mieszczonym niedawno ar
tykule redakcyjnym pisze 
na ten temat: „Po dwudzie
stu latach irytujących ata
ków na obecność Ameryka
nów w Azji, komunistyczne 
Chiny są dziś zaniepokojone 
perspektywą wyjścia Ame
rykanów”.

Pekin, sądząc po wszyst
kim, nie stawia obecnie żad
nych twardych terminów 
wycofania wojsk amerykań
skich z Indochin. Odstąpie
nie od tego żądania w  roz
mowach premiera chińskie
go z Restonem wywołuje 
szczególnie uderzające wra
żenie. Z punktu widzenia 
stosunków chińsko-amery- 
kańskich daje dużo do my
ślenia fakt, że Pekin nie u- 
czynil próby określenia ter
m inu opuszczenia Taiwanu 
przez USA.

Przywódcy chińscy prowa
dzą niebezpieczną grę, osła
biając siły antyimperializmil 
w momencie, kiedy konso
lidacja tych sil ma ogrom
ne znaczenie. Obecna polity
ka chińskiego kierownictwa 
idzie na rękę administracji 
Nixona, który w rozpaczli
wych próbach usiłuje prze
zwyciężyć pogłębiający się 
kryzys w Stanach Zjedno
czonych,

zg” na składzie
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Opublikowanie w amery
kańskiej gazecie „New York 
Times” tajnych dokumentów 
Pentagonu, nigdzie bodaj 
nie wywołało tak daleko 
idących następstw, jak w 
przesławnym „truście móz
gów" — „Rent Corporation” 
w Santa Monica, w stanie 
Kalifornia. Daniel Elsberg, 
który przez długie lata pra
cował w tej instytucji w 
charakterze specjalisty w 
zakresie analizy obronnej, 
„wypożyczył” z archiwum 
„Rent Corporation” gruby 
tom „Sprawozdania McNa- 
mary”, zrobił z niego kopię
i przekazał ją  redakcji 
„New York Times”,

„Rent Corporation’1 jest 
najstarszy, największy I naj
bardziej wpływowy spośród 
dwunastu „trustów mózgu” 
USA. Rząd amerykański ko
rzysta z jego usług w prze
różnych dziedzinach, a 
zwłaszcza przy rozwiązywa
niu problemów przygoto
wywania i prowadzenia 
wojny. W  ubiegłym roku 
budżet tych instytucji! wy
nosił 238 i pół m iliona do
larów. Lw ia część tej sumy 
przypadła na prace „Rent 
Corporation”. Jest on pow
szechnie znany pod nazwą 
„fabryki produkowania idei”. 
Jednak najczęściej mówi się
o nim jako o „składnicy 
mózgów”. Jest to określenie 
charakterystyczne dla kra
ju, w którym nawet myśl 
ludzką uważa się za towar, 
który można przechowywać 
w magazynie i po który 
można sięgać w miarę po
trzeb rządu.

Instytucja ta została po
wołana do życia w  1946 ro
ku przez dowództwo amery
kańskich sił lotniczych. 
Mniej więcej w tym samym 
czasie powstała również 
Centralna Agencja Wywia
dowcza. Jednoczesne poja
wienie się tych obu instytu
cji nadaje temu fakto
wi jednoznaczną wymowę:

„Rent Corporation" należy 
uważać za filię CIA.

Po ukończeniu studiów na 
uniwei-sytecie harvardzkim, 
Elsberg rozpoczął współpra
cę z „Rent Corporation”, 
gdzie powierzono mu opra
cowanie teorii prawdopodo
bieństwa w zastosowaniu do 
zagadnień wojny. W 1964 
roku, po 3-letniej pracy w 
Santa Monica, Elsberg prze
szedł do pracy w Pentago
nie i wkrótce potem został 
wysłany na front wietnam
ski. Tam, przez długi czas, 
uważano go za jednego z 
najbardziej wściekłych „ja
strzębi”. W 1967 roku po
wrócił do pracy w „Rent 
Corporation”. W ciągu roku 
opracowywał tam jeden z 
tomów tego samego „Spra
wozdania McNamary”, któ
rego treść ujawnił później na 
łamach pisma „New York 
Times”.

Natychmiast po burzy wo
kół tego sprawozdania Pen
tagonu, minister obrony 
Melvin Laird kazał odebrać 
tej instytucji wszystkie tajna 
dokumenty, znajdujące się 
w jej dyspozycji. Odtąd też, 
zgodnie z zarządzeniem 
Lairda, wszystkie osoby, ma
jące dostęp do archiwów 
„Rent” w Santa Monica i 
w  Waszyngtonie podlegają 
rewizji osobistej.

W końcu września Laird 
zrobił jeszcze jeden krok. Do 
dokumentów z napisem „ści
śle tajne” ma dostęp tylko 
450 z 1300 pracowników 
„Rent Corporation”. Przed
tem wszyscy oni mieli 
wgląd do najbardziej ta j
nych dokumentów wojsko
wych. Pentagon zaszedł tak 
daleko w ochronie tajemni
cy, że hasłem „ściśle tajne” 
opatruje już nawet wycinki 
z gazet. Dozór nad persone
lem „Rent Corporation”, o- 
raz wszystkimi dokumenta
mi, oddano w ręce specjal
nej służby bezpieczeństwa 
wojskowych sił powie
trznych USA.
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W  połowie lutego 1971 roku pierw

szym sekretarzem Komitetu Łódz

kiego PZPR został Bolesław Koper

ski — łodzianin, włókniarz, działacz 

partyjny i dyplomata. Po wyborze 

na pierwszego sekretarza KŁ w pra

sie ukazały się krótkie informacje

0 Bolesławie Koperskim. I tyle tylko 

wiedzą o nim ci, którzy go przedtem 

nie znali.

— Jak zaczęła się Wasza praca po lii
tyczna?

— Pracowałem wówczas w tkalni me
chanicznej dzisiejszych Zakładów im. 
Obrońców Pokoju. Byłem tkaczem. Jako 
najmłodszemu członkowi PPR polecono 
m i zorganizowanie koła Związku Walki 
Młodych. By! to rok 1945, Myślę, że dob. 
rze wywiazałem się z tego pierwszego, 
wcale niemałego zadania partyjnego.

— A potem?

— Przewodniczącym zakładowego koła 
ZWM byłem do zjednoczenia organizacji 
młodzieżowych, czyli do lipca 1948 roku, 
następne trzy miesiące byłem przewodni
czącym koła Związku Młodzieży Polskiej. 
Jednocześnie, bo od jesieni 1946 roku 
pełniłem funkcje II-go sekretarza komite
tu zakładowego PPR w dzisiejszych za
kładach „Obrońców Pokoju”. Była to 
trudna i odpowiedzialna praca, trwała od 
rana do późnego wieczora. Dawała mi ona 
jednak dużo zadowolenia. W 1949 r. z 
„Obrońców Pokoju” przeszedłem do pracy 
W Zarządzie Łódzkim ZMP.

— Byliście przewodniczącym Zarządu 
Łódzkiego ZMP.

— Tak. Był to okres umacniania £M P. 
który powstał z czterech różnych organi
zacji- ZWM — OM TUR -  Wici — ZMD. 
Zapomnieliśmy o organizacyjnych różni
cach, szybko znajdowaliśmy wspólny ję
zyk, bo przecież cel był jeden. Łódzka 
organizacja ZMP była organizacją prężną
1 bojową, a praca w niej była wyróżnie
niem.

— Czy ówczesna młodzież bardzo róż
niła się od współczesnej?

— Jeżeli doszukiwać się różnicy to nie 
w  młodzieży, a w warunkach, w jakich 
myśmy dojrzewali i w iakich dziś dojrze
wają młodzi. Myśmy wówczas znacznie 
szybciej zdobywali wiedzę o życiu. Za 
nami była wojna i okupacja, szkolą życia 

były pierwsze lata odbudowy. Dziś, mimo, 
że warunki są nieporównywalnie lepsze, 
aby coś osiągnąć, też trzeba wiele wy
siłku. Aby nie pozostać w tyle za innymi, 
trzeba się bardzo dobrze uczyć i dobrze 
pracować.

— W końcn 1950 roku wyjechaliście 

z Łodzi.

— Skierowano mnie do pracy w Za
rządzie Głównym ZMP. Ukończyłem dwu
letnią szkolę partyjną przy KC PZPR, 
po czym przeszedłem do pracy w KC 
PZPR, a od połowy 1955 roku — do pra
cy w Ministerstwie Spraw Zagranicz
nych, Pracujac w MSZ ukończyłem studia 
w Szkole Głównej Służby Zagranicznej.

— I  taki był początek kariery dyplo

matycznej?

— Nie używałbym słowa „kariera”, po

prostu pracowałem w  MSZ na różnycfi 
stanowiskach. M in. zajmowałem się pracą 
partyjną w Ministerstwie, Do Berlina Za
chodniego wyjechałem w 1965 r.

— Jako szef Polskiej Misji Wojskowej?

— Tak. Byłem szefem placówki, która po
wstała w wyniku Uchwał Poczdamskich. 
Obecnie placówka ta spełnia inną rolę i 
funkcję, aniżeli w pierwszych Jatach po woj
nie. Zajmuje się problematyką polityczną i 
konsularną. Działalnością swoją obejmu
je także NRF z uwagi na brak stosunków 
dyplomatycznych z tym krajem. Poza 
tym zajmuje się wymiana handlową 
między Polską, a Berlinem Zachodnim. 
Szefem Polskiej Misji Wojskowej byłem

do lutego 1971 roku, kiedy to — jak wia
domo — powróciłem do rodzinnej Łodzi.

—  Czy lo trudno być pierwszym sekre
tarzem tak wielkiej organizacji?

— Bardzo trudno, Tak trudno, że na
wet nie można określić tego słowami.

— Jak wygląda dzień Waszej pracy?

— Rano spotykam się z kolektywem 
kierowniczym Komitetu Łódzkiego partii. 
W  dniach, kiedy nie mam tych spotkań, 
przyjmuję interesantów. Poza tym uczest
niczę w różnych posiedzeniach, zebra
niach, biorę udział w naradach w Komi
tecie Łódzkim, Komitetach Dzielnicowych, 
zakładach produkcyjnych i instytucjach. 
Wymaga to dokładnego przygotowa
nia się. Poza tym każdego dnia 
mam do przeczytania sporo listów, które 
przysyłają mi łodzianie.

■— A o czym najczęściej ludzie piszą?

—  O sprawacH miasta, zakładu, w  któ
rym pracują, o tym, co ich drażni, co 
jest złe i wymaga poprawy. Piszą o oso
bistych kłopotach, o trudnościach, z ja
kimi spotykają się na co dz.ień. Ludzie 
szukają pomocy, a jednocześnie pisząc
o ważnych problemach pomagają tym 
w pracy łódzkiej instancji partyjnej, po
magają miastu.

—  Czy dużo jesl takich listów?

— Około osiemdziesięciu tygodniowo.

— A co Was, jako mieszkańca Łodzi, 
najbardziej denerwuje?

— Denerwuje mnie najbardziej znieczu
lica na braki i niedostatki, których w 
naszym mieście ciągle jeszcze jest zbyt

P R E Z E N T A C J E

BOLESŁAW  
K O P E R S K I

wiele. Denerwują mnie ludzie, którzy 
wraz ze stanowiskiem przyjęli na siebie 
określone zadania, biorą pensję, a z 
przyjętych zadań nie wywiązują się. 
Aby złych pracowników i złych kie
rowników było mniej, steramy się wy
chowywać łudzi i pomagać im. A tych, 
którym to nie pomoże, trzeba będzie 
skierować do takiej pracy, z której bę
dą mogli wywiązać się, która odpowiada 
ich kwalifikacjom.

Denerwują mnie poza tym nie wy
kańczane budynki, rozkopane i zbyt 
wolno naprawiane ulice. Pytam lu 
dzi odpowiedzialnych za to: dlaczego 
rozkopujecie tyle ulic w tym mieście, 
wiedząc, że nie stać was na szybka ich 
naprawę? Denerwuje mnie jeszcze szereg 
rzeczy, o których już nie chcę wspominać, 
aby nie zdenerwować czytelników.

— Co Wam daje więcej wiadomości o 
życiu łodzian — kontakty osobiste, czy 
udział w zebraniach?

—  Wszystko ma swoją wartość. Staram 
się często spotykać z ludźmi w zakła
dzie pracy, instytucji czy, po prostu 
w mieście aby osobiście zobaczyć, jak 
żyją i pracują łodzianie. Żadna no
tatka, żadna cudza informacja nie prze
każe tego. co własne spojrzenie. Wiele 
dają też dyskusje na zebraniach i nara
dach, ale tylko wtedy, kiedy ludzie 
mówią szczerze, śmiało i rozsądnie.

— Do której organizacji partyjnej na
leżycie?

— Jestem członkiem organizacji partyj
nej w tkalni mechanicznej ŁZPB im. 
„Obrońców Pokoju”. W zakładzie, w któ
rym kiedyś pracowałem.

— Co, jako członek tej organizacji, 

sądzicie o je j pracy?

— Uważam, że jest to dobra organiza
cja partyjna, umiejąca krytycznie oce
nić sytuacje u siebie, w sposób gos
podarski mówić o sprawach najbar
dziej istotnych dla zakładu i ludzi tam 
pracujących. W organizacji naszej jest 
dużo towarzyszy wyróżniających się do
brą pracą.

— Czy wicie zmieniło się w fabryce, 
w której zaczynaliście pracować?

— Maszyny zmieniono niewiele, są 
w większości stare, jak były. Poprawiło 
się oświetlenie, zmieniły się na lepsze 
warunki socjalne. Nastąpiła większa 
stabilizacja załogi.

—  A co zmieniło się w dzielnicy, z któ
rej pochodzicie?

—  Dużo i mało. Z całej ulicy Wilczej, 
na której się wychowałem, pozostał tylko 
jeden dom. Właśnie ten. w którym miesz

kałem. Wszystkie inne zniknęły, a na ich 
miejscu stoją nowe bloki. Ale sto metrów 
dalej wszystko pozostało po staremu — te 
same fabryczne „famuły”, na jezdniach 
te same „kocie łby”, tyle tylko, że z 
większymi dziurami. Mam nadzieję, że 
już niedługo ł tam zmieni się na lepsze.

— Co, Waszym zdaniem, jest najbar
dziej istotne w programie łódzkich prze
mian?

— Najbardziej istotne, to wykonać to 
wszystko, co w programie rozwoju Łodzi 
przyjęliśmy na najbliższe lata: moderni
zacja i rozbudowa przemysłu i miasta, 
poprawa pracy i życia łodzian. Aby wy
wiązać się z przyjętych zadań, musimy 
zmienić sposób myślenia wielu ludzi. 
Szczególnie tych, którzy nie potrafią, albo 
odzwyczaili się myśleć szybko, a jedno
cześnie odpowiedzialnie, pracować szybko, 
a jednocześnie dobrze.

— I  ostatnie ju i  pytanie: jak wypo
czywacie?

— Odpoczynek — to głównie czas spę
dzony w domu z własną rodziną, szcze
gólnie z małym synkiem. Lubię teatr, do 
którego chodzę rzadziej, niż bym pragnął. 
Lubię także kino, ale nie bardzo mam 
na nie czas. Pasjonuje mnie również 
sport. Podobnie jak wszyscy łodzianie 
cieszę się sukcesami łódzkich sportowców
i martwię się ich porażkami.

Dużo zadowolenia I satysfakcji daje 
mi świadomość dobrze wykonanej pracy, 
poczucie dobrze spełnionego obowiązku
i zadowolenie łodzian z naszych wspól
nych osiągnięć. Świadomość tego — to 
także odpoczynek.

Rozmawiała: BOGDA MADEJ

KRZYSZTOF A. KUCZYŃSKI

Germanica

Lodziensia
r~ J  ak ład F ilo log ii Germań- 

y  sklej jest In tegra lną 

częścią Insty tu tu  F i

lo logii Obcych, powstałego w 

w yn iku  reorganizacji szkol

nictwa wyższego. Zak ład , 

podobnie jak  i cały uniw ersy

tet, od daw na boryka się z trud 

nościam i loka low ym i. W ładze 

uczelni zda ją sobie sprawę, te  

pożądana byłaby centralizacja 

katedr filo logicznych, które są 

rozsiane obecnie w k ilku  p unk 

tach m iasta, Jednakże było to 

dotychczas n iem ożliwe . Dopiero 

ostatnio zarysowała się realna 

szansa rozw iązan ia tego prob

lem u.

Zb liża  się m ały  Jubileusz łódz

k ie j german Łstykl, a m ianow icie 

10-lccie je j reaktywowania. N a 

darza się więc dogodna okazja,

aby dokonać krótkiego przeglą

du dotychczasowych w yników  

w pracy naukowo-dydaktycznej

l zapoznać się z p lanam i na 

Przyszłość.

U żyłem  określenia, „reaktyw o

w anie” , gdyż germanistyka w 

Lodzi istn ia ła Już wcześniej. 

W raz z powstaniem  Uniwersy

tetu Łódzkiego w 1945 roku po

wołano do ż.ycla Katedrę Filo

logii N iem ieck ie j. Ster k ierow 

n ika u ją ł w swoje ręce nestor 

germanistów  polskich, zasłużo

ny i wielce ceniony naukow iec

— prof. dr Zdzisław  Zygulsk i.

W pierwszych latach powojen

nych dawał się odczuć w Polsce 

brak dośw iadczonych kadr ger- 

m anistycznych. I  tak w ramach 

reorganizacji postanow iono

przeszeregować niektóre placów 

k i naukowe w celu stworzenia 

k ilku , ale rzeczywiście silnych 

ośrodków. Po k ilku  latach dzia

łalności w Lodzi prof. dr Z. 

Zygulsk i przeniesiony został do 

W rocław ia, gdzie powstała Jed

na z na jprężn ie jszych germ an i

sty k polskich.

Łódź m usia ła czekać w ięc na 

swoją germ anlstykę aż do roku 

1963, kiedy nastąp iło  reaktywo

wanie Katedry Filo logii Ger

m ańsk ie j. K ierow nik iem  Jej zo 

stała doc. dr M arla Kofta , u . 

przedni k ierownik G erm an lstyk i 

w Poznaniu . Je j i doc. dr Arno 

W illow i, ich pracy oraz osobi

stemu zaangażow aniu i dużem u 

nak ładow i energii, Jak 1 daleko 

Idącej pomocy w ładz uczeln ia

nych należy zawdzięczać fakt, 

że Katedra F ilo logii G erm ań

skiej mogła w 1964 roku ogłosić 

po raz pierwszy nabór studen

tów na pierwszy rok studiów .

Swoje szczupłe miejscowe ka

dry naukowo-dydaktyczne uzu 

pełn ia ła Katedra, sprowadzając 

m łodych germanistów  z różnych 

stron Polski, którzy postanowi-

11 swą ofiarną pracą przyczy

nić się do utworzenia mocnego 

ośrodka germanistiycznego.

W trosce o wysoki poziom za

angażowano nawet cenionego 

językoznawcę z NRD — dr Ar- 

weda Spreua, który sw oją wie

dzą i postawą zyskał powszech

ny  szacunek 1 sympatię.

W roku  1968 na stanowisko

K ierow nika Katedry Filo logii 

G erm ańsk ie j powołany został 

znany, ogólnie szanowany pro

dziekan W ydziału  Filologicznego 

Uniwersytetu Łódzkiego — doc. 

dr Arno W ill.

N a dorobek naukow y łódzk ich 

germanistów  sk łada ją się pozy

cje, które stanow ią istotny 

w k ład  do naszej wiedzy o li

teraturze n iem ieckiej. K siążki 

M arli Kofty „Sondow anie prze- 

paści’» (Poznań 1965), lub Arno 

W ilia  „Polska i Polacy w  nie 

m ieck ie j prozie literackiej X IX  

w ieku”  (Łódź 1970) spotkały się 

z przychy lną oceną kry tyk i. 

Wiele rozpraw i artyku łów  m oż

na znaleźć m. In. w „Zeszytach 

N aukowych Uniwersytetu Lódz- 

klego’% pośw ięconych germanl- 

styce, w łódzkich „Pracach Po

lon te tyczni ych” , czy wreszcie na 

lam ach licznych czasopism kra

jow ych l zagranicznych.

P ierwszym i doktoram i łódz

kiego ośrodka germanlstycznego 

zostali Zenon R udn ick i i A lfred 

Tarantow icz, pisząc swoje dy

sertacje z literatury (dr Z. R.)

I 7. językoznaw stw a (dr A. T.).

M ury  łódzk ie j germanlstyki 

opuściło dotychczas około 70 

osób z dyplom em  magistra f i

lologii germ ańskiej.

Zak ład  u trzym u je  ożywione 

kontak ty  z Ośrodkiem  In fo r 

m ac ji i K u ltu ry  N RD  w W ar

szawie. I tak za pomocą O- 

środka sprowadzono w 1967 ro

ku  kolejnego wykładowcę z

NRD. tym  razem  dr Ingrid  

Kelllng , k tóra stojąc od począt. 

ku na trudne j pozycji — wszy

scy pam ięta li Jeszcze Jej po

przednika — po trafiła  zdobyć 

sobie przebojem  serca m łodzie . 

ż>y 1 uznanie w ładz uczeln ia

nych. Je j charakterystyczna, o- 

gromnle sym patyczna sylwetka, 

na trwale zap isała się w naszej 

pam ięci. W tym  sam ym  roku 

pozyskano też wrocławskiego 

germanistę, dr Ja n a  Hryńczuka.

Zak ład  Filo logii G erm ańskie j 

przejaw ia wiele in ic ja tyw y, za 

praszając na gościnne odczyty

1 prelekcje znanych pisarzy I 

działaczy ku ltura lnych . Ostat- 

n io  baw ił np . w Łodzi popu

larny  prozaik z N RD , Joach im  

K nappe, a w na jb liższym  cza

sie gościem Zak ładu  będzie pa

ni prof. Anneliese Grosse, na 

czelny redaktor Jednego z czo

łowych m iesięczników  literac

kich N RD , „WTeimarer Beltr&- 

gc” .

Istotnym  m iern ik iem  poziomu 

Zak ładu  są licznie pochwały dla 

studentów  germ anlstyk i łódz

kie j, stud iu jących w Lipsku, a 

dowodem am bitnych  planów  na

ukowych — kolejne, ciekawe, 

zna jdu jące  się w przygotowa

n iu  — rozprawy doktorskie 

m łodych łódzk ich germanistów .

Dziedzinam i badań, którym  

poświęca się wiele uw agi w 

Zak ładzie, jest literatura z lat 

przełomu X IX  l X X  w ieku 

(m. in. twórczość Heinricha

M anna, H erm anna Brocha) I 

zagadn ien ia m otywów  polskich 

w literaturze n iem ieckiej (m. 

In. Karl F.mll Francos, Heleno 

W achsm uth).

Także tem aty większości prac 

magisterskich są zw iązane z 

ogólnym  k ierunkiem  badań 

naukow ych Zak ładu  Filologii 

G erm ańskie j.

W m in ionych latach swojej 

w iedzy i doświadczenia użycza

li łódzk im  studentom  także n a . 

ukowcy z innych ośrodków, 

m. in. prof. dr M arian Adamus 

z  Wrocławia. Im  wszystkim  o- 

raz wielu innym  wykładowcom

i asystentom zawdzięcza łódzka 

germanistyka swoją dzisiejszą 

pozycję.

Dotychczasowe locum , zbyt 

m ała Ilość sal wykładowych, 

u trudn ia ła  proces nauczania. 

Nowy gmach za jednym  zam a

chem rozw iąże wszystkie te 

problemy. Um ożliw i zorganizo

wanie biblioteki zakładowej z  

prawdziwego zdarzenia, która 

jest przecież podstawą pracy 

każdego naukowca. A wreszcie 

co jest marzeniem  wszystkich, 

da szansę stworzenia laborato . 

rlum  językowego, nieodzownej 

części warsztatu pracy studen

ta — neofilologa, przyszłego 

nauczyciela, tłumacza, pracow- 

n ika centrali handlowej, dzia

łacza turystycznego itp.

G ratu lu jem y  je j serdecznie l 

życzym y dalszych sukcesów 

dla dobra polskiej nauk i.
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...Na gorącym uczynku w łam ania  do 

k iosku „R u ch u "  funkcjonariusze MO 

u ję li trzech nieletnich złodziei. 

Najstarszy m ial 14 lat, najm łodszy — 

11.
...Dw aj n ie letni dokonali rozooju, 

napada jąc  na drodze prowadzącej 

przez las na powracającego z sąsied

n ie j wsi staruszka.

...wSród w innych zbiorowego gwał

tu było dwóch nieletnich.

...m ilic ja  u ję ła  grupę nie letn ich 

przestępców, którzy w w ielu m ie jsco

wościach województwa dokonali sze

regu kradzieży z w łam aniem .

Ilu  ich staje przed Sądem dla 
Nieletnich? Bardzo wielu. W 1959 
roku sądy przeprowadziły w całym 
kraju około 39 tys. spraw w sto
sunku do nieletnich. Dziesięć lat 
później liczba młodocianych prze
stępców. którzy stanęli przed są
dem dla nieletnich, podwoiła się 
niemal (77 tysięcy). Przez ostatnie 
dwa lata, a szczególnie w tym 
roku notuje się znowu raptowny 
wzrost przestępstw popełnianych 
przez dzieci i młodzież i to prze
stępstw poważnych, groźnych (np. 
rozboje, gwałty). Prawnicy mó
wią: zaznaczyły się niekorzystne 
zjawiska w zakresie struktury 
przestępczości nieletnich, wzrosła 
recydywa (powrót do przestępstwa 
po okresie wychowawczym, który 
ma przynieść resocjalizację), alko
holizm (dwukrotnie!) i przestęp
czość grupowa.

Większość nieletnich, wobec 
których zastosowano w ubiegłym 
roku środki poprawczo-wycho- 
wawcze stanowili uczniowie szkól 
(88,8 proc.), z czego uczniowie 
szkół podstawowych 85,6 proc. 
Wysoki odsetek wśród nich sta
nowili nieletni opóźnieni w nauce, 
co wskazuje na współzależność 
występującą pomiędzy niepowo
dzeniami szkolnymi, a ich dalszym 
procesem wykolejania się.

Ileż to razy zastanawialiśmy się 
nad przyczynami demoralizacji 
nieletnich! Dyskutowano problem 
w specjalistycznych gronach, roz
ważano sytuację w aspektach 
szkolnych, rodzinnych, środowi
skowych. Znajdowano źródła zła, 
starano się jakoś zapobiegać, 
powoływano różnorakie insty

tucje... Od szeregu lat, m i
mo dość wyraźnego skreśle
nia przyczyn przestępczości mło
docianych — zapobieganie im 
pozostaje w sferze pobożnych ży
czeń, a nie rzeczywistego działa
nia I prognozy na przyszłość — 
zakładając największy optymizm
— nie są najlepsze. Dlaczego? Po
staram się uzasadnić. Przedtem 
jednak chciałabym przedstawić 
wyniki badań, które na tle dzia
łalności Ośrodka Diagnostyczno- 
Selekcyjnego Sądu Wojewódzkie
go dla woj. łódzkiego podjął w 
1969 r. zespół specjalistów pod 
kierownictwem prof. dr Zdzisława 
Rydzyńskiego — kierownika K li
niki Psychiatrycznej WAM.

Badaniami objęto 155 nie
letnich, rekrutujących się z 
Lodzi i województwa. Sylwetkę 
ich osobowości oceniano zespoło
wo: 3 psychiatrów, 3 psychologów, 
socjolog i antropolog. Korzystano 
z pracowni badawczo-diagno- 
stycznych (analityczna, rentgeno
logiczna i in.). Pracę wykonano w 
dwóch etapach. W pierwszym 
poddano badaniom grupę 125-oso- 
bową. w skład której wchodzili 
nieletni kierowani przez sądy 
na podstawie decyzji sędziów. Po
nieważ w tej sytuacji wytwarzało 
się niebezpieczeństwo otrzymywa
nia do badań wybranego materia
łu (najtrudniejsi podsądni), zdecy
dowano w drugim etapie zbadać 
30 młodocianych przestępców we
dług kolejności zgłaszania ich na 
wokandę losowo wybranego sądu.

W pierwszej grupie przeważali 
chłopcy (121), z dużych miast, po
wiatowych. uprzemysłowionych. 
Pochodzenie społeczne — pracow
nicy fizyczni (104). Z punktu w i
dzenia wartości moralnych środo
wisko rodzinne 1 dalsze bardzo 
często wykazywało cechy patolo
gii społecznej, to znaczy: rozbite 
rodziny, alkoholizm nałogowy ro
dziców, prostytucja, kryminaliści 
w rodzinie, bądź w najbliższym 
otoczeniu, wreszcie negatywne 
oddziaływanie wychowawcze pod 
postacią zupełnego braku opieki 
nad dzieckiem, daleko posuniętej 
tolerancji wybryków, korzystania 
ze złodziejskich łupów dzieci itp.
I tu niejakie zaskoczenie: nielet
nich przestępców rekrutujących 
się z rodzin pełnych (ojciec i mat
ka), zwartych, szanujących się, 
dbających o wychowanie dzieci

było 57. Nieletnich przestępców 
wywodzących się z rodzin oddzia
ływających negatywnie było 68. 
W 32 przypadkach stwierdzono 
patologię społeczną w najbliższym 
środowisku pozarodzinnym (recy
dywiści. alkoholicy, prostytutki, 
chuligani w dzielnicy, wsi, wśród 
kolegów).

Olbrzymia większość nieletnich 
wykazała odchylenia od normy 
psychicznej (zaburzenia uwarun
kowane organicznym uszkodze
niem mózgu). Więcej niż połowa 
(64 proc.) badanych nieletnich 
miało bardzo duże trudności 
adaptacyjne w szkole. Zastana
wiające, że także ci, którzy 
uczęszczali do szkół specjalnych, 
nie wykazywali dobrych postę
pów, Należy jednak tłumaczyć to 
zjawisko mechanizmem kierowa
nia do szkoły specjalnej: niemal 
wszyscy trafiali tam zbyt późno, 
po kilku latach niepowodzeń w 
szkole zwykłej, w czasie, kiedy 
ogarnęło ich kompletne zniechęce
nie do nauki. Ale nie tylko złe po
stępy w nauce znamionowały de- 
zadaptację szkolną. Dodać należy 
jeszcze do tego wagarów anie
i zdecydowanie negatywną, agre
sywną postawę wobec nauczycieli, 
wychowawców i kolegów.

Objawem niedostosowania szkol
nego towarzyszyło często niedo
stosowanie rodzinne. Wagarowa- 
niu towarzyszyły ucieczki z domu. 
Mechanizm dezadaptacji narastał 
zazwyczaj według takiego sche
matu: trudności szkolne — waga- 
rowanie — konflikty z rodzicami
— ucieczki z domu — kontakt z 
młodzieżą zdecydowanie zdemo
ralizowaną — pierwszy czyn prze
stępczy dla zaspokojenia życio
wych potrzeb — kradzieże żywno
ści w czasie ucieczki (lub za na
mową) — współudział w kra

dzieży bardziej „doświadczonych” 

kolegów — przestępstwa bez ży
ciowej potrzeby.

U większości badanych prze
stępcza działalność sygnalizowana 
była dużo wcześniej niedostoso
waniem do życia w szkole, a na
stępnie do życia w rodzinie. Śred
nia wieku, w którym ujawniało 
się niedostosowanie szkolne: — 8
— 9 lat, średnia wieku w chwili 
dokonywania pierwszego przestęp
stwa — 13,7 lat życia.

W drugiej grupie w zasadzie 
wyniki badań są identyczne z 
tym. że znalazło się w niej wię
cej młodocianych, stających po 
raz pierwszy przed sądem.

Interesujący problem socjolo
giczny, a chvba także medyczny 
przedstawia fakt wyższego nasile
nia przestępczości nieletnich w 
środowiskach miejskich w porów
naniu z wiejskimi. Dlaczego tak 
jest? W miastach występuje wie
ce! czynników krvminogennvch: 
większe nagromadzenie amoral
nych wzorów w najbliższym oto
czeniu, więcej aspołecznych pokus, 
upadek modelu patriarchalnej ro
dziny, rozluźnienie więzi wew
nątrz grupy społecznej i związa
na z tym mniejsza potrzeba licze
nia się z opinią najbliższego oto
czenia, większe możliwości zarob
kowania w  młodym wieku i lek
komyślnego lub wręcz społecznie 
szkodliwego wydatkowania pie
niędzy.

Badania ujawniły poza tym, 
jeszcze jeden bardzo ważny czyn
nik: encefalopatia (skutki urazów 
mózgu we wczesnym dzieciń
stwie). U większości przestępców 
zbiegaja się w bardzo niekorzyst
ny sposób dwa współdziałające
i potęgujące się nawzajem ele
menty: mala wartościowość psy

chiczna i aspołeczne wpływy śro-i 
dowiska. Obydwa te fakty powin
ny być brane pod uwagę przez 
osoby ferujące wyroki, jak i zaj
mujące się z reedukacją i reha
bilitacją nieletnich przestępców.
I fakty te rzutować także muszą 
na działalność p r o f i 1 a k t y c z- 

n ą.
Z materiału faktycznego badań 

wynika zasadniczy wniosek, naj
istotniejszy dla wszelkiej pracy 
wychowawczej i profilaktycznej: 
przestępczość nieletnich to zjaw i
sko, które zapowiada swe wystą
pienie dużo wcześniej, nim u- 
kształtuje się w całej pełni. Jest 
to zjawisko społeczne, które moż
na w dużym stopniu wcześniej 
przewidzieć, na wiele lat przed 
ujawnieniem i któremu można 
zapobiegać w radykalny sposób 
pod warunkiem szerokiego frontu 
działania.

Szeroki front. Jakie propozycje, 
a raczej postulaty wysuwa zespół 
specjalistów na gruncie wyżej 
przytoczonego stwierdzenia:

W alka z przestępczością nielet
nich — działanie profilaktyczne — 
oprzeć się musi przede wszystkim 
na bardzo rozbudowanej sieci pla
cówek, oceniających osobowość 
dzieci 1 młodzieży i doradzającej 
wybór właściwej szkoły, zawodu, 
opieki specjalistów, leczenia, od
powiednich metod wychowaw
czych. Zaczątkiem organizacji ta
kich placówek są Szkolne Ośrodki 
Selekcyjne, niestety, niedostatecz
nie rozbudowane i takoż przygo
towane do swej roli. Drugą taką 
instytucją (istnieje, ale nie pełni 
swych funkcji) jest... lekarz szkol
ny. Psychologia, neurologia i psy
chiatria dziecięca — to są podsta
wowe specjalności, które lekarz 
szkolny winien znać i stosować 
w praktyce gabinetu szkolnego. 
No i szkolnictwo specjalne — dziś 
mało jeszcze zwracające uwagę 
na dostosowanie metod pedago
gicznych do dzieci z małymi wa
dami psychiki, wychowawczo 
trudnych. TO samo dotyczy metod 
w zakładach wychowawczych i 
poprawczych, które powinny mieć 
pedagogów o przeszkoleniu spe
cjalistycznym 1 rozbudowaną służ
bę psychologiczną i psychiatrycz
ną. Konieczne jest również stwo
rzenie we wszystkich wojewódz
twach specjalnych zakładów wy
chowawczych dla młodzieży za
grożonej, która nie weszła jeszcze 
„oficjalnie” na drogę przestęp
stwa, ale zachowaniem zapowiada 
możliwość konfliktu z prawem. 
Konieczne jest rozbudowanie sie
ci wieloprofilowych szkół specja
listycznych. przygotowanych do 
nauczania dzieci z różnvmi wada
mi psychicznymi (nie tylko z nie
dorozwojami).

Mamy projekt ustawy o ochro
nie młodzieży przed demoraliza-

Dalszy clqg na str. 9
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Białe plamy
Na Lódź runęła kaskada pienię

dzy.
Rzeczywiście, suma 35 m iliar

dów złotych, które otrzymało 
miasto po raporcie komisji par
tyjno-rządowej badającej wieko
we. ale także 1 powojenne zanie
dbania, to kwota poważna, z któ
rą można pokusić się o niejedno. 
Wiemy już, o czym pisała prasa, 
że zmodernizowany 1 unowocześ
niony zostanie przemysł, że doko
nane zostaną poważne przekształ
cenia strukturalne i ruszą nowe 
gałęzie produkcji, że będzie wię
cej mieszkań i o wyższym stan
dardzie. Wyliczenie, choćby po
bieżne, wszystkich zysków rekon
strukcji miasta, zajęłoby zresztą 
miejsce przeznaczone na cały ar
tykuł.

A jednak w  ambitnym planie 
rozwoju i modernizacji _ miasta 
znalazły się białe p lam y ,' które 
muszą niepokoić. A niepokoić m u
szą choćby dlatego, że trzeba je 
rozpatrywać w  całokształcie pro

blemów socjalnych i miejsca czło
wieka. Chodzi, powiedzmy to od 
razu, o program rozwoju życia 
kulturalnego w mieśoie, tak zm i
niaturyzowany. że nie da się go 
wytłumaczyć ogólnocywilizacyjną 
tendencją zmniejszania gabary
tów urządzeń. Mamy do czynienia 
ze zjawiskiem ł praktyką, którą 
znamy z poprzedniego okresu, 
kiedy to dość mechanicznie, za
maszystym ruchem ołówka, skre
ślało się jako niepotrzebne, sto
łówki fabryczne i domy kultury. 
Czyli to wszystko, co bezpośred
nio nie służyło produkcji. Mamy 
tu do czynienia z praktyką tym 
niebezpieczniejszą, że skreślenia 
dokonane zostały w skali miasta, 
którego rekonstrukcja i przebudo
wa będzie w tych warunkach tyl
ko kadłubową tym bardziej, że 
kulturalne zaniedbania Lodzi do
równują zaniedbaniom gospodar
czym i komunalnym.

Nie wiem zresztą, czy są to 
rzeczywiste skreślenia. Białe p la

my, o których tu mowa, są w 
moim  przekonaniu raczej dowo
dem niedowładu w zarządzaniu 
kulturą i wyrażają głównie nie
wiarę pracowników administracji 
w  twórcze możliwości miasta. Po
twierdza to zresztą pośrednio wy
wiad, jakiego niedawno udzielił 
naszemu tygodnikowi mgr W oj
ciech Boczkowski, kierownik W y
działu Kultury Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi (patrz: „Od
głosy" nr 44 (728) z 31. X. 1971 
roku). Z publikacją tą warto się 
zapoznać, gdyż odbija ona nastro
je administratorów kultury i sta
nowi interesujący przyczynek do 
analizy stosunków na styku urząd
— środowiska twórcze.

Nie chcę przeceniać roli inwe
stycji kulturalnych, nie chcę fety- 
szyzować znaczenia bazy w  roz
woju życia umysłowego miasta, 
bo kultura to przede wszystkim 
przejawy działalności artystycz
nej, twórczy ruch, którego nie 
zastąpi najefektowniejszy budy
nek teatralny, najnowocześniejszy 
architektonicznie dom kultury, 
najpojemniejsza świetlica z me
blami na wysoki połysk 1 odbior
nikiem kolorowej telewizji. Jeśli 
więc w  ogóle wspominam o ba
zie, to przede wszystkim dlatego, 
że inwestycje stanowią zazwyczaj 
główną troskę administratorów, 
czemu daje wyraz także wspom
niany wywiad, a także dlatego, 
że jak m i się wydaje, przewidzia
ne programem modernizacji na
kłady 161,1 min na kulturę, choć 
szczupłe, zostaną nie najlepiej 
ulokowane i można by je spożyt
kować o wiele właściwiej wysłu
chawszy choćby postulatów pra

cowników kultury, twórców i sze
regowych działaczy.

Jakie to postulaty? Nie jest 
co prawda w zwyczaju Wydziału 
Kultury RN m. Łodzi konsultować 
się ze środowiskami twórczymi, 
czego najlepszym dowodem fakt, 
że w  czasie opracowywania rapor
tu nie odbyło się ani jedno spot
kanie środowiskowe, ale postulaty 
te padły już po czasie, podczas 
inauguracji nowego roku kultu
ralno-oświatowego, która tym ra
zem niewiele m iała wspólnego z 
urzędową celebracją i przekształ
ciła się spontanicznie w roboczą 
dyskusję twórców i organizatorów 
życia kulturalnego.

Nie ulega wątpliwości, że naj
pilniejszą łódzką inwestycją kul
turalną jest budowa Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej. Dzisiejsza 
lokalizacja tego muzeum w  po- 
fabrykanckim pałacyku, niepraw
dopodobna wprost ciasnota jego 
pomieszczeń, fatalne wręcz wa
runki magazynowania zasobów 
muzealnych, urągają wszystkim 
zasadom naszej polityki kultural
nej deklarowanej w  oficjalnych 
przemówieniach. Jest to tym przy
krzejsze, że łódzkie zbiory należą 
do najcenniejszych na świecie
i stanowią dowód dalekowzrocz- 
ności twórców z grupy a.r., z któ
rych inicjatywy zaczęto je już 
przed wojną kolekcjonować,' a 
dzięki nieustępliwości i pasji ko
lejnych dyrektorów muzeum. M a
riana Minicha i Ryszarda Stani
sławskiego zostały poważnie 
wzbogacone o bezcenne dzieła 
sztuki awangardowej.

Pisano już o tym wielokrotnie,

przypomnę jednak, aby problem 
ten utrwalić jeszcze wyraźniej w 
świadomości czytelnika, że obec
nie Muzeum może eksponować 
mniej niż dziesiątą część swoich 
zasobów. Reszta skazana jest na 
nieuniknione zniszczenie w maga
zynach. Jeśli rzeczywiście przy
kładamy do wszystkiego miarę 
ekonomiczną, to warto uprzytom
nić sobie, że wartość łódzkich 
zbiorów wielokrotnie przewyższa 
koszty budowy nowego gmachu 
muzealnego i wyjątkowo szybko 
procentuje. Utrata tych dzieł by
łaby bezprzykładnym barbarzyń
stwem, którego słusznie nie po
winny nam wybaczyć przyszłe po
kolenia. Tymczasem w wywiadzie 
kierownika Boczkowskiego, czyta
my: „Jeszcze w tym pięcioleciu 
zostanie rozpoczęta budowa nowe
go gmachu Filharmonii Łódzkiej. 
Będzie on zlokalizowany również 
w centrum, w okolicy ul. G łów
nej. Natomiast dla galerii i M u
zeum Sztuki chcemy w tym okre
sie przygotować dokumentację
i wszystkie warunki do rozpoczę
cia budowy w  następnym planie 
pięcioletnim".

Skąd my to znamy? O potrze
bie budowy galerii mówiło się w 
Łodzi od lat. Wielokrotnie oso
biście słyszałem obietnice, że w 
kolejnej pięciolatce problem ten, 
rzeczywiście nabrzmiały, zostanie 
rozwiązany. Mamy nową pięcio
latkę i mamy nawet nadspodzie
wanie dużo pieniędzy, po czym 
rozlega się stara płyta: w  następ
nej pięciolatce. Zastanawia wszak
że, że choć sprawa budowy gale
rii nie jest wcale nową, do tej 
pory, .przez kolejne pięciolatki,
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W tym kontekście problemów, 
pozwoli Pan, Panie Redaktorze, 
że zadani od razu dwa pytania:
— Czy mógłby Pan poinformować 
naszych Czytelników, jakie naj
istotniejsze — Pana zdaniem — 
ma Uniwersytet Łódzki osiągnię
cia w badaniach i upowszechnia
niu wartości kulturotwórczych? 
Jakiego rodzaju świadczenia speł
nia Uczelnia na rzecz miasta
i czeao od niego oczekuje w za
mian?

PROF DR Z. SKW ARCZYŃSKI:
Odpowiem na to pytanie. Nie mo
gę jednak powstrzymać się od

statkowi temu na niektórych od
cinkach zaradzić. Ponad osiemna
ście tysięcy dyplomantów naszej 
uczelni chyba poważnie zasiliło 
kadry pracownicze miasta i regio
nu? Aktualnie kształcimy niemal 
jedenaście tysięcy osób. Na stu
diach stacjonarnych sześć i pół 
tysiąca. Resztę na najbardziej 
rozwiniętych w kraju studiach 
dla pracujących (zaocznych, wie
czorowych i podyplomowych), co 
zresztą świadczy, że uczelnia pra
widłowo reagowała na najbardziej 
palące problemy środowiska 1 
współobywateli. Rocznie wstępuje 
w mury naszej uczelni (na oba 
typy studiów) dwa i pół tysiąca

dzić, że pod względem lokalowym 
uczelnia, wszystkie jej główne 
placówki stanęły na odpowiednim 
zrębie. Cztery nowe gmachy to 
dorobek Uniwersytetu w tej mie
rze za cały okres. Biegnące śród 
starań i zabiegów lata nie przy
nosiły widoków na zdecydowaną 
poprawę. (Korzystniej rozwiązy
wane były sprawy bytowe studiu
jącej młodzieży). Przeciwnie za. 
późnienia inwestycyjne i redukcja 
środków na rozbudowę w perspe
ktywie dwu najbliższych Dięcioleci 
stawiły Uniwersytet Łódzki w sy
tuacji dramatycznej. Groziło to e- 
lim inacją z udziału w procesie re
wolucji naukowo-technicznej, o-

Uniwersytet

społeczeństwo

uwagi, że jest coś symptomatycz
nego i żenującego w indagowaniu
o racje istnienia Uniwersytetu 
Łódzkiego. Nie mnie też pierwsze
mu jako rektorowi wypadło się 
z tym zetknąć. Zastanawiało to 
moich znakomitych poprzedni
ków którzy przyszli z innych 
ośrodków uniwersyteckich. Mnie 
żenuje jako łodzianina, urodzone
go i wychowanego w robotniczym, 
przemysłowym i ogromnym mie
ście. W Lublinie, Katowicach czy 
Gdańsku, takich pytań nie zadają.

Przejdźmy jednak do rzeczy. W 
momencie powołania do życia 
Uniwersytetu Łódzkiego miasto — 
bodaj najuboższe z miast wielkich 
w gmachy publiczne — nie było 
do tego przygotowane. Decyzja 
jednak rządu PRL była bezspornie 
słuszna t na miarę najwłaściwiej 
rozumianych potrzeb i aspiracji 
klasy robotniczej, która objęła 
władzę, na miarę żywotnych po
trzeb największego po Warszawie 
skupiska ludności. Miasto" i region 
jeszcze przed wojną były ogrom
nie upośledzone, jeśli chodzi o 
kształcenie kadr z wyższym wy
kształceniem. Podstawowym za
daniem Uniwersytetu było niedo

osób. W  bieżącym roku wszczęli
śmy w Wyższym Studium Nauczy
cielskim z siedzibą w Zgierzu, in
tegralnej części Uniwersytetu, 
kształcenie nauczycieli dla szkol
nictwa podstawowego wojewódz
twa. Dokształcamy w naszym 
mieście absolwentów Studiów 
Nauczycielskich do poziomu Wyż
szego Studium Nauczycielskiego.

Krajowe statystyki wskazują, że 
tempo kształcenia w Uniwersyte
cie kadr z wyższym wykształce
niem choćby tylko dla miasta i 
województwa nie może osłabnąć. 
W niektórych dziedzinach nawet 
winno wzrosnąć i rozwinąć się.

Skoro o wzmożonym przez Uni
wersytet potencjale kadrowym 
miasta i regionu mowa1, dodać na
leży niebagatelną liczbę niemal 
ośmiuset doktoratów i stu dwu
dziestu habilitacji u nas uzyska
nych.

Pojawieniu się uniwersytetu w 
mieście — niestety, trzeba to po
wiedzieć — nie towarzyszyła przy
najmniej dostateczna troska o 
stworzenie nowej placówce odpo
wiednich warunków. Żaden z mo
ich poprzedników nie mógł stwier

słabieniem roli w środowisku o 
wysoko zorganizowanej strukturze 
miasta 1 regionu. Pogrudniowy 
zwrot perspektywę tę zmienił za
sadniczo. W  zatwierdzonych obec
nie planach inwestycyjnych na 
dwa najbliższe pięciolecia znala
zły się: budowa gmachu fizyki 
oraz chemii, budowa domów' stu
denckich na niemal tysiąc miejsc, 
własnego hotelu asystenckiego i 
przychodni zdrowia dla studentów. 
W pierwszym pięęioleciu mieszczą 
ślę 'fc&łfeoWicU:' ogród'dośw iadczał.' 
ny. dla wydziału Biologii i Nauk 
o 'Ź iem i ofe. wspólna dla środo
wiska hala sportowa; w drugim 
natomiast: gmachy dla Instytutu 
Geograficznego i Wydziału Filozo- 
ficzno-Historycznego, gmach dla 
rektoratu z aulą, gmach dla Stu
dium Wojskowego, następna sto. 
łówka i dom kultury dla studen
tów, dom pracy twórczej dla pra
cowników Uniwersytetu oraz sta
ła- naukowa stacja hydrobiologicz- 
na nad zalewem sulejowskim.

Kulturotwórcza rola Uniwersy
tetu Łódzkiego nie ogranicza się 
do pomnażania zastępów inteli
gencji pracującej dla miasta I

województwa i nie zamyka we 
własnych murach. Uniwersytet 
Łódzki — jak przystało na Uczel
nię socjalistyczną nie tylko jest 
otwarty dla starających się o 
podniesienie swych kwalifikacji 
pracujących. Przecież Uniwersyte
towi i skupionym w nim uczonym 
miasto w ogromnej mierze za
wdzięcza swe miejsce na mapie 
kraju i świata jako ognisko na
uki i kultury. Nie ma w tej mie
rze żadnego porównania z pozycją 
Łodzi przedwojennej. Aktywność 
uczonych i pracowników nauko
wych Uniwersytetu przejawia się 
w pracy wielu instytucji zbioro
wego życia, gdzie pomoc eksper
tów jest niezbędna. Organizacje 
naukowe i społeczne kumulujące 
energię społeczną oraz inicjatywę 
kulturalną często stoją ich wysił
kiem. Czy trzeba porównywać 
stan obecny w Łodzi z sytuacją 
przedwojenną?

Jeśli mierzyć dorobek naukowy 
Uczelni liczbą publikacji — to 
chyba wymowną liczbą jest ich 
siedemnaście tysięcy od powsta
nia Uniwersytetu, z rocznym ich 
przyrostem ostatnio około tysiąca. 
Przytłaczająca większość ich 
ukazuje się w  wydawnictwach 
innych środowisk uniwersytec
kich. Uzyskują tam możliwość 
druku w ostrej konkurencji —
i to jest chyba dobrze. Żle nato
miast, że w krajowej i między
narodowej wymianie walorów na
ukowych prace naszych uczonych 
muszą najczęściej nosić stempel 
obcy, idą również na rachunek 
tamtych środowisk. A przecież 
Uniwersytet posiada kilka i pra
cuje nad umocnieniem dalszych 
łódzkich szkół naukowych o zna
czeniu światowym, by wymienić 
tylko geografię, socjologię, m ikro
biologię, teorię literatury.

Pod wieloma względami — nie
kiedy w beznadziejnych warun
kach lokalowych, bo placówki 
uczelni znajdują się w 40 budyn
kach w większości nie nadają
cych się do swych funkcji i roz
proszonych po całym mieście — 
Uniwersytet nie traci z oka i 
praktycznych, życiowych potrzeb 
środowiska. Przykładem może być 
stała stacja hydrobiologiczna i 
badania nad zalewem sulejow
skim, przedsięwzięcie unikalne i 
doniosłe w skali regionu i kraju. 
Podjęliśmy to zadanie bez żad
nych dodatkowych środków. 
Obećhie władze miasta zapewniły 
mu miejsce w swych planach in
westycyjnych. W  tej dziedzinie 
oferujemy również naszą współ
pracę nad zalewem na Warcie i 
oczyszczalnią ścieków. Geografów 
uniwersyteckich zapewne zaprząt
ną sprawy strefy żywicielskiej 
Łodzi. Chemicy współpracują z 
zakładami produkującymi leki i 
barwniki. Prawnicy na naszym 
gruncie badają funkcjonowanie 
Rad Narodowych. Historycy na 
przykładzie naszego miasta opra
cowują historię industrializacji 
kraju i rozwoju klasy robotniczej. 
Historycy literatury opracowują 
życie literackie i dorobek pisarzy

łódzkich. Terenem badań w za
kresie socjologii pracy i kultury 
jest również Łódź.

Nie starczy nam miejsca na 
wymienienie wszystkich nauk 
uniwersyteckich, które wydatn:e 
uczestniczą w życiu miasta i wo
jewództwa. Również w procesie 
upowszechniania kultury, jak 
kolwiek kultura to nie tylko to, 
co się upowszechnia. K ultu
rotwórcze jest wszczepianie przez 
naukę nawyków do syste
matycznej i wytężonej pracy, roz
ważnego krytycyzmu, ostrożności 
we wnioskowaniu, przekonania, 
że los człowieka i ludzkości zale
ży od rozumnego i planowego 
współdziałania w imię postępu i 
socjalizmu.

Jeśli nie wszystkie możliwe 
dziedziny współpracy na rzecz 
środowiska, miasta i województwa 
objęliśmy, mamy prawo w imię 
wspólnych celów oczekiwać ich 
zartykułowania przez naszych po
tencjalnych partnerów.

REDAKCJA: Jakie warunki 
winny być spełnione, aby dotąd 
rozwijane funkcje Uniwersytetu 
zintensywikować i tym samym — 
w sposób widoczny 1 powszechnie 
odczuwalny — podnieść rangę 
naszego ośrodka naukowego, jego 
udział w poddźwignięciu naszego 
miasta? Innym i słowy, jakie 
główne hamulce widzi Pan w 
dalszym rozwoju kierowanej przez 
Pana placówki.

PROFESOR DR ZDZISŁAW  
SKW ARCZYŃSKI: Podstawowy 
warunek — to nie dobra, ale 
przyzwoita baza lokalowa. Brak 
jej fatalnie odbija się zarówno 
na roboczym budżecie czasu stu
dentów jak i pracowników nau
kowo-dydaktycznych. Drugi — to 
doinwestowanie Uczelni w apa
raturę naukową. Środki przydzie
lane centralnie nie mogą potrzeb 
zaspokoić. W niektórych dziedzi
nach życzliwość i pomoc zakładów 
pracy i rad zakładowych bardzo 
by się przydała. Niestety, nie 
zetknąłem się w szerszym zakre
sie z zaoferowaną pomocą. Nie 
zetknąłem się ze zdaniem, że 
wyposażenie łódzkiej uczelni jest 
punktem honoru zakładów produ
kujących w naszym mieście. Że 
wyposażenie naszego uniwersyte
tu, kształcącego nasze dzieci jest 
naszym dziełem i naszą dumą.

Pilną również potrzebą jest 
uporządkowanie nie tylko dla 
potrzeb uniwersytetu, ale całego 
środowiska naukowego — spraw 
wydawniczych. Nauki społeczne i 
humanistyczne w obecnej sytuacji 
pozbawione są właściwych bodź
ców rozwoju.

REDAKCJA: W przekonaniu, 
że treści zawarte w wypowiedzi 
Pana Rektora dotrą tam, gdzie 
trzeba i być może przyczynią się 
do poprawy sytuacji —  dziękuję 
w imieniu Czytelników i Redakcji 
za wszystkie uwagi i wnioski 
mające znaczenie w ogólnopol
skiej dyskusji przedzjazdowej.

Rozmowę zanotował:

W ITOLD SLOTW lSSKI

nie potrafiliśmy się zdobyć choćby 
na dokumentację? Że po dziesię
ciu latach dyskusji i obietnic star
tujemy z pozycji zerowej.

Może to nawet i dobrze, bo 
warto jest rozważyć koncepcję 
budowy Muzeum Sztuki Współ
czesnej i galerii jednocześnie, w 
jednym gmachu, co wydatnie 
zmniejszyłoby koszty takich inwe
stycji. Charakter łódzkiego muzeum 
sprawia, że przynajmniej ideowo 
nie byłoby przy takiej fuzji 
sprzeczności interesów. Muzeum 
to zresztą już dzisiaj jest najpo
ważniejszą w mieście placówką 
wystawową i dzięki temu mieliś
my okazję zobaczyć szereg znako
mitych wystaw artystów zagra
nicznych. Ta działalność wysta
wiennicza przyniosła zresztą nie 
tylko spektakularne rezultaty. 
Niedawno prasa doniosła, że 
ogromny sukces odniosła w W iel
kiej Brytanii wystawa polskiej 
sztuki współczesnej. Pod tym 
pseudonimem kryła się ekspozy
cja dzieł łódzkiego środowiska 
plastycznego. Recenzje z wystawy 
w Anglii były tak pochlebne, że 
natychmiast przyszły zamówienia 
z Nowego Jorku i Tokio. Może 
więc właśnie tutaj wiedzie droga 
ekspansji łódzkiej sztuki w szero
ki świat? Wyodrębnienie miejsca 
na galerię w nowym gmachu M u
zeum Sztuki Współczesnej podnio
słoby niewątpliwie rangę wystaw, 
a dotychczasowa galeria w parku 
im. Sienkiewicza, mogłaby uzu
pełniać całość łódzkiego wysta
wiennictwa.

Nie jestem ekonomistą, nigdy 
też nie siporządzialem dokumenta

cji kosztorysowych, nie przypusz
czam jednak, aby budowa gma
chu muzealnego była na tyle 
kosztowna, żeby nie można jej 
było rozpocząć w ramach posia
danych środków jeszcze w bieżą
cej pięciolatce. Trzeba by jednak 
dokonać zasadniczych korektur w 
planach inwestycyjnych Wydzia
łu Kultury, co jest zresztą jedną 
z intencji mojej publikacji. Bo
wiem przedstawiony w wywiadzie 
kierownika Boczkowskiego pro
gram rozwoju życia kulturalnego 
w Łodzi jest dalece anachronicz
ny i nie świadczy o dalekowzrocz- 
ności. Stanowi on niemal mecha
niczną kopię podobnych planów 
z poprzednich pięciolatek, chociaż 
przez 27 lat nowej rzeczywistoś
ci społecznej wielokrotnie zmie
niały się nasze wymagania i po
trzeby w tej dziedzinie.

Doceniam potrzeby oświatowe 
Łodzi, ale wydaje m i się, że na 
planie tym zaciążyła wizja Łodzi 
powiatowej, w której każda dziel
nica stanowi żyjącą życiem auto
nomicznym i zaściankowym jed
nostkę administracyjną. Jako 
człowieka piszącego książki cieszy 
mnie na przykład rozbudowa sie
ci bibliotek (w nowej pięciolatce 
ma ich powstać 12), choć z dru
giej strony zastanawiam się, czy 
dostatecznie wykorzystujemy już 
istniejący potencjał. Zwiększając 
liczbę placówek niewątpliwie do
konamy potrzebnych przesunięć 
topograficznych, ale jednocześnie 
jeszcze bardziej rozproszymy siły
i środki, które są do naszej dys
pozycji. A przecież wystarczy zaj
rzeć do jakiejkolwiek biblioteki 
rejonowej, aby przekonać się, ja

kie są tam ogromne braki w księ
gozbiorach gromadzonych na j
częściej przypadkowo. Trudno mi 
jest zrozumieć, dlaczego brak w 
nich przynajmniej pełnego kom
pletu pozycji wydanych choćby 
przez macierzyste Wydawnictwo 
Łódzkie. Toteż główny wysiłek 
należałoby skierować nie na 
wznoszenie nowych ścian, które 
zapewne znakomicie poprawią 
wskaźniki statystyczne i przyda
dzą optymizmu sprawozdaniom, 
ale na takie uzupełnienie zbiorów 
bibliotek już istniejących, żeby w 
pełni mogły realizować swoje 
funkcje kulturalno-oświatowe.

To samo dałoby się powiedzieć
o domach kultury. Mamy ich w 
Łodzi niemało, ale, prawdę powie
dziawszy, rzadko w nich można 
spotkać tych, dla których zostały 
zorganizowane. Jest tajemnicą po
liszynela, że bywalcami Między
zakładowych Domów Kultury jest 
dziatwa szkolna i renciści, nato
miast wyjątkowo tylko spotkamy 
w nich człowieka w wieku pro
dukcyjnym, czy to robotnika czy 
też przedstawiciela inteligencji 
technicznej. Świadczy to przede 
wszystkim o tym, że nie potrafi
liśmy wychować odpowiednich 
kadr kulturalno-oświatowych, z 
pasją i zaangażowaniem odda
nych swojej pracy. I na tym od
cinku fikcja sprawozdawcza za
stępuje niekiedy realne działanie. 
Czy wznoszenie nowych obiektów 
tego typu, kosztownych przecież 
nie tylko w budowie, ale i eks
ploatacji, nie pogłębi jeszcze tego 
deficytu działalności?

Są to sprawy, które wymagają 
chyba przeanalizowania. Bowiem,

jak już wspomniałem, istnieje u 
nas tendencja rozpatrywania pro
blemów kultury poprzez katego
rie bazy, poprzez kategorie bud
żetowe. Rzadko kiedy administra
torzy życia kulturalnego wnikają 
w problemy merytoryczne, rzad
ko kiedy m ają odwagę inspirowa
nia i rozwijania rzeczywistego ru
chu kulturalnego. A są przecież 
sprawy, które nawet w ramach 
istniejącej bazy domagają się nie
mal natychmiastowej realizacji. 
Jedną z takich spraw, o której 
wielokrotnie pisały „Odgłosy", a 
także ja osobiście, jest problem 
powołania w  Łodzi, dysponującej 
wszystkimi ogniwami produkcyj
nymi, Zespołu Realizatorów F il
mowych, to znaczy placówki twór
czej skupiającej reżyserów, ope
ratorów, scenarzystów, kompozy
torów itd. Dawałoby to rzeczywis
tą szansę integracyjną. Scepty
kom, którzy twierdzą, że miasta 
nie stać na tego typu działalność, 
gdyż rzekomo nie ma w nim 
twórców, przypomnę sprawę pod
niesioną przez jednego z uczestni
ków naszej dyskusji o sytuacji 
kultury: „Nie ma rozwoju bez te
renów rozwoju". Świadczy o tym 
chociażby doświadczenie Wydaw
nictwa Łódzkiego, które urucho
miwszy dział przekładów bardzo 
prędko znalazło doskonałych 
translatorów na miejscu. W przy
padku filmu nie potrzebna jest 
nawet inicjatywa inspiratorska: 
dobrze wiadomo, że blisko trzy
dziestu zamieszkałych w Łodzi 
twórców filmowych dojeżdża do 
pracy do Warszawy, wiadomo 
także, ie  w Łodzi działa Szkoła 
Filmowa, którą corocznie opusz

czają nowe roczniki absolwentów. 
A więc sprawa utworzenia Zespo
łu Realizatorów Filmowych to 
tylko kwestia zorganizowania 
tych sił, które działają w rozpro
szeniu a nierzadko muszą szukać 
chleba poza miejscem zamieszka
nia, nie wchodzą tutaj w grę żad
ne problemy inwestycyjne, poza 
zakupem paru biurek i maszyny 
do pisania.

Trzeba by także dla ożywienia 
działalności twórczej przywrócić 
zlikwidowane przed laty nagrody 
artystyczne miasta. Nagrody te 
stać by się mogły potężnym in
strumentem polityki kulturalnej, 
a poszukiwanie kandydatów do 
takiej nagrody i publiczna dysku
sja pozwoliłyby chyba zrealizować 
niewykonalny do tej pory postu
lat: rzeczywistą analizę dorobku 
twórczego poszczególnych łódz
kich środowisk twórczych, a tym 
samym ich głębsze, już nie tylko 
sprawozdawczo-formalne pozna
nie.

Nie twierdzę zresztą, że w ten 
sposób usuniemy wszystkie białe 
plamy w łódzkim pejzażu kultu
ralnym. Wydaje mi się jednak, że 
już dziś musimy zastanowić się 
nad rangą i hierarchią naszych 
potrzeb w dziedzinie kultury. 
Szczupłość środków finansowych 
nie stanowi tutaj żadnego uspra
wiedliwienia. Wprost przeciwnie: 
ograniczoność nakładów zobowią
zuje nas do tego, aby wydatko
wać je z maksymalną rozwagą
i celowością. Szczupłość środków 
nie jest równoznaczna ze szczu
płością ambicji. Chodzi przecież
o wychowanie współczesnego 
człowieka.
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Na siypie Co za natura!• • • •

W eterana plebiscytu, .Tana Ho- 
cha (ojca mu pułkowe szraj- 
bery w wojsku z Wysockie

go przechrzcily) nigdy nie musia
łem długo prosić o gadkę, kiedyś 
taką mi opowiedział, frywolną.

— Mazury, to strasznie śmiszne 

ludzie — (jako prawy Warmiak, 

miał pan Jan oko i ucho na śmle- 

sznostki mazurskiego charakteru 

wyostrzone). — Ilem razy na Ma

zury nie pojechał, pod one ich 

„Scytno”, czy pod Nibork, zaw

szeni się uśmiał do rozpuku, a raz 

tom mało nie umarł ze śmiechu.

Kawalerczakiem prosto z wojska
— krótko kajzerowi maniebrowa- 
łem, bo ojczulek ciężko zachorzał
i jako jedynaka musiały mnie jun- 
kry odpuścić — pojechałem aż 
pod Szczytno ciotunię odwiedzić, 
co się — wdowa — aż tam za lu- 
teroka wydała. Przejeżdżam koni
kiem przez Pasym, patrzę, prowa
dzą się Mazury z pogrzebem. 
Wiosna była ciepluśka, słoneczna, 
a oni za tą trumną, jak jeden w 
ciężkiej czerni — chłop w chłopa 
w  długim żakiecie, w sztywnym 
kołnierzyku, w cylindrze na pół
tora łokcia, a niektórzy to i w 
mantlu z pelerynką. Bialki też, a 
jakże, na czarno — każda te sześć 
spódnic po kostki przepisowo dźwi
ga na bziedrach, a na głowie wa
towany czepiec. Idą w  onym kon
dukcie całą pasymską gromadą, 
śpiewają tak smętnie, że koń by 
się popłakał, też białki sznoptusz- 
ków od oczu nie odejmują, a i 
chłop co i raz to któryś czerwo
nym nochalem w  fular siąka. Na 
przedzie wiodą kantora (tak oni 
organistę m ianują) — we dwóch 
tęgich chłopów, bo tak już tego 
słowika kirchy zaprawić zdążyli, 
że nawet stać nie poredzilby, cóż 
dopiero uroczyście kroczyć. Śpie
wom przewodzić pan kantor usi
łuje, ale jeno popiskiwanie doby
wa z gardzieli.

Zjechałem wasągiem na bok, ze

skoczyłem, kapelusz zdjąłem, żeg

nam się pobożnie — luterok nie 

luterok, a zdrowaśka się należy. 

Naraz patrzę, a tu ciotunia we 

własnej osobie od konduktu do 

mnie podbiega. Przywitaliśmy się, 

a ona: „Jasiulecku, psianknie co 

na kuma naszego pochówek przi- 

bywos. Ino cemu nie w cerni? Nu, 

wolaboska! oddej konika byle siu- 

reckowziu, do Ząbków go dopro

wadzi, a sam dołancaj do noju, 

dołancaj żiwoi”.

Dołączyłem tedy do luterskich 
żałobników, tyle tylko na ciotunię 
rozżalony, że się tak rychło po 
mazursku „scypać” nałożyła.

Po przykładnym Marcina Żabki 

pochówku zasiedliśmy w domu ża

łoby do uroczystej stypy. W og

romnej izbie ustawiono pod ścia

nami ławy i stoły, a pod ławami

— że to wiosna była — w ćwier

ciowych koszach bez kabląków 

gęsi siedziały na jajach. Usadowi

ła się więc gromada nad gęsiami

— białki pod jedną ścianą, chłopy 

przystojnie naprzeciwko i w gro

bowym milczeniu, sznoptuchami 

manewrować nie zapominając, da

lejże sięgać do mich z kaszanką 

na gorąco, z jajecznicą na szpeku, 

słodkim kuchem zagryzając i szna- 

puchą a piwem podlewając obfi

cie. Pan kantor jeno kiwał się na 

honorowym miejscu bezczynnie, 

tyle, że pełnego kornusa raz, dru

gi do gębusi dźwignął, połowę na 

krawat wylał, połową się zakrztu- 

sił...

Tak dobre pół godziny trwała 
nabożna, mlaskaniem jeno zakłó
cona cisza, ale nadeszła pora, kie
dy wszystkie oczy na kantorze spo
częły i usłyszałem donośny szept
— „Partie kantor, mowa I”. Pan 
kantor, choć pijaniusieńki, jak nie- 
boskie stworzenie, wzdrygnął się 
na to wezwanie, zamrugał oczy
ma, popróbował wstać, nie pore- 
dził, a tu już drugi raz, i czwar
ty, i piąty — „Panie kantor, mo
w a!”... Bo trzeba wiedzieć, że żad
ne chrzciny, ani wesele nie może 
się obejść na Mazurach bez kanto
ra mowy, a cóż dopiero pogrzeb! 
Mocował się tedy z obezwładniają
cą go sznapuchą nieszczęsny kan
tor, ile sił i tyle dokonał, że z ła
wy wstał i oparty plecami o ścia
nę, trzymał się na nogach. Ba! ale 
to jeszcze nie mowa... Do mowy 
było o, ho, ho...

Zmartwieli wszyscy, a zwłasza 

starsi zboru, bo stypa bez mowy 

nieboszczyka sławiącej, koniecznie 

przez kantora wygłoszonej — 

okropny dla rodziny despekt! A 

tu, rodzina godna, wykosztowała 

się z całego serca. Wzięli tedy sie

dzący obok kantora starsi patrzeć 

po sobie, naradzać się szeptem, aż 

najbliższy wspiął się nieszczęsne

mu do ucha: „Panie kantor... A 

dyć, ulzyjcie se... Nic sia nie wa- 

gujcie! stoły płótnem do polepy 

psykryte, to bziałki nie pomniar- 

kują"... Pan kantor mrugnął przy

tomniej, nieznacznie siągł prawicą 

ku sztuczkowym, i... wrzasnął na

gle tak rozdzierająco, aż się wszy

scy na równe nogi porwali.

Tak to jest, mój panie! — wy- 
chichotawszy się do syta, kończył 
gadkę Jan Hoch. — Strasznie nie
bezpieczna bćstia taka długoszyja 
gęś pod biesiadną ławą... Zamiast 
mowy, wielkiego nasłuchaliśmy 
się na onej stypie kantorowego la
mentu, a ja, tak się od niepoha
mowanego śmiechu kulgałem,. aż 
mnie zgorszona ciotunia przegnała 
precz, do domu, srogo nakazując, 
żebym przed ojczulkiem stanął do 
karnego raportu. Posłusznie to 
uczyniłem i skarcił mnie ojczulek, 
owszem, utyskując, żem dobre wy
chowanie w niemieckim wojsku 
zagubił. Ale utyskiwał krótko, bo 
go nagle wielki śmiech porwał i 
obaj my się po izbie kuigali, aż 
nas matulka wodą skropić musia
ła.

D
owiedziałem się, że mój eks- 
zastępca w magistracie „Per
ły Mazur” zgodził się po 

dwudziestu czterech latach burzli
wej kariery przyjąć zasłużoną 
emeryturę i że od roku gospoda
ruje na przedmieściu Wałdow- 
skim. Postanowiłem „kapitana” 
Wiktora Kuczyńskiego odwiedzić, 
puszczając w niepamięć wszystkie 
owe „drobnostki”, którymi illo 
tempore życie mi urozmaicał. Przy
ją ł mnie, owszem, łaskawie i jak
by wstydząc się rezydencji, dopie
ro przestrajanej na w illę ze zwy
kłego mazurskiego murowańca, od 
progu pociągnął do ogrodu, zleca
jąc połowicy, aby podwieczorek 
podała do altany. W onymż ogro
dzie otworzyłem oczy szeroko — 
najzawołańsi botanicy — pomolo- 
gowie nie mieliby tu nic do zarzu
cenia, a zloty medal do przyzna
nia. — Jabłonie, grusze i śliwy naj
piękniejszych odmian lśniły gład
kim i pniami, pyszniły się obciążo
nymi owocem konarami. W wa
rzywniku za sadem grzędy twar- 
dogłowej kapusty, olbrzymich ka
lafiorów, szerokolistnego szczawiu, 
zielonego groszku wysokości rosłe
go chłopa, pomidorów wysokopien
nych i krzaczastych bezpaliko- 
wych. Widząc zachwyt w moich
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oczach, Wiktor Kuczyński, mła- 
wiak starowny, pogłębił uśmiech.

— Cóś pięknego, nieprawdaż? — 
okrągłym gestem pobłogosławił 
krestencję. — Bo ja, widzisz bur
mistrz, na wszystkim się znam, ale 
na ogrodnictwie, to od nieletniego 
siurka i najlepiej.

— Proszę! a ja prezesa miałem 
za urodzonego urzędnika — skła
małem niewinnie.

— A, co! — opiekłe lico rozkwi
tło pełnią satysfakcji. — Nie mo
gę powiedzieć, urzędowało się! 
Kiedy po was ów fotl burm i
strzowski przejąłem, miasto się 
dźwigło w oczach. A na starostwie 
w  Górowie Iławeckim kiepski by
łem? Albo prezesem PZGS w  Su
szu? Ja 1 teraz jeszcze z mendel 
tych tam różnych funkcji społecz
nych ciągnę i bez nijakiego wsty
du.

— Ba! odznaczono prezesa wie
lokrotnie. "

— No! i nie na piękne oczy. Ale 
przed wojną, możesz burmistrz 
wiedzieć, to ja po sadach chodził 
bez cale dwadzieścia lat. W sadow
niczej budzie żem się urodził i sa
downikiem, czyli że też badyla
rzem zostawałem, póki Ludowa 
każdej jednej mądrej głowy na 
urzędy nie zapotrzebowała.

— To i tatuś prezesa?
— No! Ojczulek u hrabiów So

bańskich na Podolu basztany 
dzierżawił — na basztanie żem 
się urodził, a jak miałem pięć lat, 
to pięciofuntowego arbuza potra
fiłem za jednym zamachem skon
sumować.

— Piękne tradycje, pochwalić, 
że kontynuowane.

— A, co! One posiadło, tom ja 
sobie już w czterdziestym piątym 
zabezpieczył, jeszcze pod burm i
strzem wiekowałem. I proszę! — 
wskazał mnogie rzędy drzewek w 
sile wieku. — Jest o co ręce zaha
czyć na stare lata, nie?

I synów będzie czym obdzielić 
w  testamencie.

— Kogo?! — żachnął się niespo
dziewanie wszechstronnie zasłużo
ny pionier Ziemi Odzyskanej. — 
Ja  bym im nadzielił... po pięćdzie
siąt batów na gołe zady! Bjrm i- 
strzu! Jak ich pięciu mam, żeby 
się jeden, zla krew, we mnie 
wdał! Nie powiem, żeby głupie by
ły — najmłodszych bliźniaków 
wstawiłem na Gdańską Politechni
kę, trzech — w Toruniu u Koper
nika, najstarszy już dyplom mece- 
nasowski uskutecznia.

— To pogratulować.
— Wypchaj się burmistrz! Zę

by choć jeden m iał ten glik do 
warzywa.

— Powoli, prezesie! Na rasie 
studiują w  oderwaniu od grządek, 
gdzie mieli nabyć pożądanych za
m iłowań?

— W oderwaniu, burmistrz za
znaczasz? Toć ich cholera na każ
de lato do domu przynosi! Teraz 
ich może ni ma? Dziś ich może z 
sadu cztery razy nie wyganiałem?

— Noo, jak prezes wyganiasz!...

— Popatrzeć! — chwycił mnie 
zawiedziony ojciec pod pachę i 
przyholował do grzędy zielonego 
groszku •— wzdłuż niej na całej 
przestrzeni ścieżka zasłana była 
grubo łuskami strąków.

— Widzisz burmistrz tą znistę?!
— zgroza zabarwiła tębr głosu 
Wiktora Kuczyńskiego. — Co za 
natura! Wpadną, zlotrują, stratują, 
cztery ziarka głupi jełop zećpa, a 
kopę niedorzeniałych strąków 
oberwie, żeby pod kopyta rzucić. 
A popatrzeć się na ten słonecznik
— cóś pięknego! Myślisz bur
mistrz, że choć ćwiartkę oleju dam 
wybić... Jeszcze ziarno miętkie we 
środku, sam mlicz — już jeden z 
drugim wpadnie... Popatrzeć na te 
ogórki — ładnie kwitną i nie pu
sto — z totych grządek koło sło
necznika najwięcej się zapowiada, 
a nic nie będzie... Zdepcą, zlotru
ją  po słonecznik latając!

— M ają chłopcy apetyt, w  tatę 
się wdali.

— Ale gdzie tam! Apetyt mają 
na piwo, żeby im  pozwolić, dzień 
w  dzień antałek by w  pięciu wy- 
żłopali. Widzisz burmistrz te po
midory? — po wczesnym szpina
ku. Szpinak miałem na urząd, liść 
mięsisty, jędrny, choć na surowo 
wtrajać, zajadali my się z żoną na 
wszystkie sposoby — z siekanym 
jajkiem i w omlecie, zapiekany z 
grzanką i z czosnkiem po żydow
sku. Najzdrowsze warzywo! Myś
lisz burmistrz, że który do gęby 
wziął? Sałata, marchewka, botwi- 
na — toże samo! Czym te cholery 
żyją, jak są poza oczami, w gło
wę zachodzę... Popatrzeć! — po
rzeczki czarne, czerwone, białe — 
aż się krze uginają, dorzeniałe, 
apetyczne, toż samo wiśnie — 
przechodzą, jak kolo trucizny... 
Ale za zielone antonówki już się 
łapią! — spróbuje zębem, odłupie 
kawałek i rzuci... O! aż biało pod 
drzewem od świeżych niedogryz- 
ków... Co za natura! W kogo się 
cholery wplęgły?... Rozalia!! — 
odwołał podążającą ku altanie z 
pięknie wypełnioną tacą, małżon
kę. — A weź, kobieto, koszyk, 
zbierz te jabłka co huncwoty na- 
trzęsły, bodaj się octu zrobi.

Przy podwieczorku, uświetnio
nym karafą ajerkoniaku, przeko
nywałem rozżalonego Wiktora, że 
jego będzie za grobem zwycięstwo: 
odezwie się prędzej, czy później w 
dzisiejszych letkiewiczach instynkt 
zieleniacki. Nie uwierzył.

— Ot, córki pan Bóg nie dał — 
westchnął, rozlewając w kieliszki 
resztę słodko-tłustego alkoholu. — 
Dziewuchę mając, już ja bym so
bie zięcia dobrał odpowiedniego. 
Ale co tu burmistrzowi gadać... 
Też był zawsze o rzetelny sposób 
do życia niedbały. Zabezpieczył 
choć sobie pan Wranica własno
ściowe mieszkanie na stare lata?

Uspokoiłem mego eks-zastępcę, 
że i owszem, pół roku temu za
warłem z Prezydium MRN akt re- 
jentalny na zajmowane od dwu
dziestu czterech lat mieszkanko.

— A raty będzie miał z czego 
płacić? — przymrużył prezes oko
i humor wyraźnie się starowne- 
mu poprawił...

Tryptyk o wieży
I.

Ta wieża zaczyna się od głosów ludzi
od ich okrzyków skierowanych w  niebo
Prawdy chóralną wznoszą się kadencją
Słowo ze zdaniem zwęźla się 1 znaczy
I mniej już wrzawy a skupienia więcej
Słychać już tylko pojedyncze głosy
Wreszcie ten jeden
co brzmi jeszcze chwilę
i w szept przechodzi
aby u wierzchołka
została tylko
sama
myśl

II.

Bo czymże wieża tak wiązana w górę
że dotknąć brzegu drugiego nie może
mocno o ziemię wsparta w rozkroku
wznosi się tracąc swój pokutny ciężar
Już coraz lżejsza
Już spowinowacona
z wiatrem co niesie białe pióro ptaka
I ustaje w wysiłku
bo to co tak dźwiga
jest tylko igłą
wyostrzoną w światło

III.

Bo wyrzucony z dłoni kamień w  górę 
przez krótką chwilę rysował mi wieżę 
A tam gdzie stanął 
tam gdzie znieruchomiał 
zaczęła się tęsknota Ikara
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Nie przypuszczałem, te książka 
ta * ukaże się kiedykolwiek po pol
sku. Sprowadziłem więc sobie 
oryginał nowojorski „The Sea 
Years of Joseph Conrad” oraz prze
kład niemiecki (NRF) „Joseph 
Conrad — Die Jahre zur See”, 
ponieważ interesuje mnie wszyst
ko, co dotyczy autora „Lorda 
J im a”. A tymczasem w roku bie
żącym (całkiem niedawno) Wy
dawnictwo Morskie obdarzyło nas 
polskim tłumaczeniem tej książki
i zapowiada dalsze pozycje prze
kładowe, poświęcone Conradowi. 
„Morskie lata Conrada” napisała 
amerykańska dziennikarka, Jerry 
Allen, która poświęciła dziesięć 
lat życia na gruntowne przebada
nie tematu swej pracy, słusznie 
uznanej za pionierską.

Józef Conrad Korzeniowski 
wszedł po raz pierwszy na statek 
w Marsylii 11 grudnia 1874 roku 
jako siedemnastoletni chłopiec, a 
pożegnał się z morzem 18 stycznia 
1894 w porcie londyńskim, mając 
trzydzieści pięć lat życia. Pływał 
na dwudziestu okrętach, służbę za
kończył w stopniu drugiego ofice
ra, w rok później ukazała się jego 
pierwsza powieść „Szaleństwo Al- 
mayera”. Przed laty toczył się 
spór o to, czy Conrad jest pisarzem 
marynistycznym. Przeciwnicy tego 
poglądu uważali, że morze jest

wprawdzie tłem i scenerią wszyst
kich bez mała utworów Conrada, 
ale istotna ich problematyka nie
wiele ma z tym wspólnego. Jerry 
Allen nie roztrząsa tego zagadnie
nia. Jednakże z dokładnego opisu
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kolejnych rejsów Conrada i kon
frontacji jego przeżyć i doświad
czeń morskich z twórczością lite
racką da się wyprowadzić jeden 
tylko wniosek: nie byłoby Conra- 
da-pisarza bez Conrada-maryna- 
rza. Tak więc spór, czy twórczość 
Conradowska ma charakter typo
wo marynistyczny czy też nie, wy
daje się sporem akademickim, ma
ło przydatnym do oceny jego 
twórczości. Gdy czyta się takie 
książki jak Jerry Allen, zdumie
wa nas ogrom poświęcenia, nakła

du środków i sił oraz cierpliwości 
w dążeniu do ustalenia najdrob
niejszego nawet faktu z życia Con
rada na morzu. Autorka dotarła 
do archiwów indonezyjskich, ho
lenderskich, angielskich i francus

kich, przebadała marszruty mor
skie Conrada, dzienniki okrętowe, 
jego korespondencję, pracowi
cie gromadziła opowieści 
ludzi żyjących o nim, aby na pod
stawie tych skrupulatnie przepro
wadzonych ustaleń zanalizować 
relację pomiędzy życiem i dziełem 
pisarza. Jak się ta analiza przed
stawia? Potwierdza ona to, co ba
dacze literatury wiedzą od dawna: 
twórczość literacka jest nieustan
ną autobiografią pisarzy. Między 
tym, co Conrad przeżył na morzu,

a tym, co później opisał, zachodzi 
ścisły związek. Oczywiście bohate
rów swoich opowieści obdarzał 
zazwyczaj większą świadomością, 
niż posiadały ją  ich pierwowzory. 
Jest to dobre prawo pisarza i

Conrad nie stanowi tu wyjątku. 
Co natomiast w  twórczości tej 
stanowi wyjątek, to surowy osąd 
postępku bohaterów. Wydaje się, 
że obok Dostojewskiego Conrad 
jest jednym z nielicznych pisarzy, 
którzy bohaterom swoich dzieł 
stawiają heroiczne wymagania i 
jeśli nie sprostają oni zadaniu — 
srogo są ukarani.

Oceniając dość wysoko poznaw
cze wartości książki Jerry Allen o 
Conradzie, nie na wszystkie jej 
osądy możemy się zgodzić. Wręcz

niezrozumiała jest niechęć autor
ki do ojca Conrada — Apolla Na
łęcz Korzeniowskiego i, zwłaszcza, 
do jego wuja i opiekuna — 
Tadeusza Bobrowskiego. Słusznie 
też uczynili polscy wydawcy, ko
rygując te opinie w przypisach, 
opartych na recenzji wybitnego 
conradysty — Zdzisława Najdera. 
Zresztą najlepsze świadectwo 
obydwu tym ludziom wystawił 
sam Conrad. Ileż dyskretnego 
uwielbienia kryje się w tym, co 
mówi o nich po latach na kartach 
„Ze wspomnień”.

„Morskie lata Conrada”, składa
jące się z czterech części (I. Na 
lądzie, II. Na morzu, III . Na rze
ce, IV. Ludzie), posiadają przej
rzystą, znakomicie udokumentowa
ną budowę, cenne aneksy, przypi
sy i bibliografię. Ozdobiono je też 
materiałem ikonograficznym.
Szkoda tylko, że polskie wydanie 
zawiera znacznie mniej zdjęć, niż 
wydania angielskie i niemieckie. 
Trudno zgadnąć — dlaczego. A i
o dobór zdjęć można by się pospie- 
rać. Nie zmniejsza to wartości 
książki, którą nieźle na ogół prze
łożyła na polski Maria Boduszyń- 
ska-Borowiakowa.

*) Jerry  A llen : „M O RSK IE  LATA 
CON RADA” , W ydawnictwo Morskie, 
G dańsk  1971, str. 514, cena: zł. 50. —

Conrad na morzu

Chyba żadna książka poety nie mogła
by go tak utwierdzić na pozycji prozator
skiej, jak właśnie ta *) — Antoniego Ka
sprowicza. Choć z drugiej strony trzeba 
podkreślić koniecznie, że ten tom opowia
dań nie mógłby wyjść spod pióra czło
wieka, który wcześniej nie parał się 
twórczością poetycką. Nie znaczy to by
najmniej, że atuor obdarzył nas książką 
„poetyzującą”. Posługuje się on bowiem 
męską, jędrną prozą pozbawioną jakich
kolwiek pięknostek. Nawet wyeksponowa
ne tu, siłą rzeczy spatynowane starocie 
łódzkie zostały opisane celowo chropawo. 
Walor poetycki tej książki polega na 
czymś innym. Opowiadania te korespon
dują z problematyką prezentowaną nam 
w wierszach Antoniego Kasprowicza. Au
tor potrafił od pierwszej strony wprowa
dzić nas w nastrój stworzonego przez sie
bie świata, świata nie odtwarzanego, choć 
minionego, lecz właśnie stworzonego na 
nowo, niezwykłą siłą wyobraźni poetyc
kiej i chyba właśnie dlatego tak bardzo 
autentycznego. Zostaliśmy wprowadzeni 
w czas młodości, względnej młodości na
szego przemysłowego kolosa, młodości je
go proletariatu i młodości samego autora.

Jak wskazuje na to tytuł książki — au
tor wprowadza nas na poddasza proleta
riackich domów, podwórka i w zakamar
ki proletariackiej dzielnicy. Ukazuje ży
cie ludzi tej dzielnicy niejako od we
wnątrz utożsamiając się często z bohate
rami swoich utworów i współczując z 
nimi. Nie jest to jednoznaczne z eksplo
atowaniem wątków autobiograficznych, 
choć autor niewątpliwie skorzystał z do
świadczeń własnej młodości. Przecież na
leży on do grona pisarzy, którzy wyszli 
ze środowiska proletariackiego z bogatym 
bagażem doświadczeń osobistych i społe
cznych. I to jest ważne z punktu widze
nia autentyzmu tej i innych jego książek.

Ślad tego, że Kasprowicz prozaik termi
nował u Kasprowicza poety odnajdujemy 
w jeszcze inny sposób. Mamy tu na my
śli walory formalne tych opowiadań. Są 
one bowiem wzorem zwartych konstruk
cji, ich prostota jest wysublimowana i 
przypomina najlepsze utwory poetyckie 
Kasprowicza. Każde słowo, każdy zwrot 
jest w tej prozie funkcjonalny. Nie rażą 
tu, jak niekiedy w młodej pretensjonal

nej prozie tzw. „mocne słowa”. Bez nich 
obraz życia bohaterów opowiadań Ka
sprowicza byłby niepełny. Jako czytelnik 
związany z tym miastem jestem autorowi 
wdzięczny za te jego: ryczki, kanonki, 
tytki, globiny i inne słowa, których zna
czenia trochę młodsi ludzie już nie znają, 
a które funkcjonowały w obiegu bodaj 
jeszcze po wojnie właśnie w proletariackich 
dzielnicach Lodzi. Przypomniano nam w 
tej książce znaczenie innych słów, które zo
stały także wymazane przez dzieje, a

bez których nie dałoby się chyba ryso
wać dramatu tamtych ludzi. Nie wszyscy 
pamiętają już, co to była: eksmisja, ko
mornik, kupowanie „na książkę”, lub bor- 
gowanie.

Antoni Kasprowicz nie spisywał jednak 
wspomnień z życia jednej proletariackiej 
dzielnicy naszego miasta. Owszem — po
służył się realiami z tamtych czasów, 
być może przywołał na pamięć nawet ja
kieś opowieści „z życia”, jakie można by
ło zasłyszeć od sąsiadek siadujących sta
rym zwyczajem na ryczkach pod brama
mi domów przedwojennych Chojen, lub 
Widzewa. Doszukiwałbym się nawet in
spiracji tych ludowych opowieści w  jego 
opowiadaniach. Lecz ich wartość polega 
na czym innym, na stworzeniu jakiejś 
syntetycznej w izji świata proletariackich 
przedmieść dawnej Lodzi. I nasz autor 
czyni to w sposób na tyle doskonały, że 
jego opowieści stają się bardziej prawdzi
we, niż „życie”. Pokazał on nam bowiem

w tych krótkich opowiadaniach, posługu
jąc się głównie obrazem, ograniczając re
fleksję kawał losu ludzkiego ze wszystki
mi jego uwarunkowaniami. Dzięki temu 
proza ta nosi cechy dzieła nie tylko au
tentycznego, lecz także uniwersalistycz- 
nego. Kasprowicz nie stronił w swym 
dziele od problematyki moralnej, z odwa
gą pokazał nam ścieranie się postaw ludz
kich, nędzę i poniżenie, a także wielkość 
człowieka, które mogą się ujawnić nieza
leżnie od środowiska w jakim  żyje i dzia

ła bohater. Być może, gdyby pokusił się 
on o zmianę realiów nie czytalibyśmy tej 
książki z takim zainteresowaniem, lecz 
to problem marginesowy, chodzi nam bo
wiem o wykazanie, jak bardzo nośne są 
te opowiadania.

Dynamika i dramatyzm sytuacji wyni
kają u Kasprowicza z akcji. Znajdziemy 
tu mniej opisu, mniej refleksji, celowo 
ograniczanej do koniecznego m inimum, 
a więcej akcji, owego dziania się, które 
pobudza wyobraźnię czytelnika.

Oto pierwszy z brzegu przykład: „Ro
dzina Agaciaków”, to opowiadanie o lu 
dziach, którym równie biedni, jak oni sa
mi — sąsiedzi przyszli z pomocą w mo
mencie, gdy groziła im eksmisja. Na te
mat solidarności biednych wylano morze 
atramentu, Kasprowicz pokazał nam, jak 
rodziła się owa solidarność na sześciu 
niewielkich stronach druku swojej książ
ki. Sądzę, że po tej lekturze można by 
sobie darować grube tomiska uczonych

dysertacji na ten sam temat. To opowia
danie, to prawdziwy majstersztyk w ga
tunku short story, atakujący nie tylko 
wyobraźnię, lecz i przywołujący refleksję. 
Opowiadanie to cechuje niezwykła, po
dobnie zresztą, jak w innych opowiada
niach tego tomu prostota konstrukcji, 
wyraziście zarysowany wątek dramatu i 
pięknie zróżnicowany opis bohaterów.

Analizując opowiadanie, po opowiada
niu łacno dojdziemy do wniosku, że ksią
żka stanowi niejako przegląd możliwości 
pisarskich Antoniego Kasprowicza. Znaj
dziemy tu bowiem nowelki, w których 
autor psychologizuje i to z dużym powo
dzeniem, jak w ślicznym i przejmują
cym zarazem „Romansie na przedmieś
ciu”. Ukazuje możliwości groteskowego 
rysowania sytuacji, jak choćby w „Kaba
cie od krzyża", czy „Złodziejach owo
ców”, których zmysłowa strona przywodzi 
na pamięć przygody z dzieciństwa, odwo
łuje się do doświadczeń romansu sowi
zdrzalskiego, jak w „Alarmie", czy „W ir
tuozie”. Niekiedy chociałoby się nama
wiać autora do rozwinięcia niektórych o- 
powiadań, może nawet w jakiś cykl po
wieściowy.

O jedno można mieć do Kasprowicza 
pretensję, o zakończenie świetnego zresz
tą opowiadania „Bolek Barnaba”. Autor 
znakomicie narysował nam postać stacza
jącego się na dno upadku chłopaka, któ
ry staje ’ się szpiclem. I prezentuje nam 
trochę nieprawdopodobne rozwiązanie, 
zbyt groteskowe, choć może nie zamie
rzył on tu właśnie groteski?

W  sumie otrzymaliśmy tom zwarty, 
jednolity, opowiadania dobrane tak, że 
komponuje się w znakomitą całość. Ksią
żka ta będzie się chyba liczyć w dorobku 
Antoniego Kasprowicza nie tylko jako 
znacząca pozycja, lecz także jako prezen
tacja ogromnych możliwości pisarskich 
tego autora także na gruncie prozy. Nie 
bez powodu daliśmy tej recenzji taki ty
tuł. Wszak z książki na książkę prezen
tuje się on nnm jako prężny, a więc mło
dy autor, tą dojrzałą młodością, która od
krywa przed nami ciągle jego nowe mo
żliwości.

♦) Antoni K asprow icz: „ n z iE I.N IC A  PLE- 
BEJU S7.0W “ , Łódź 1371, Wy (i. Lódzliie, str. 113, 
cena 10 zl.

JÓ ZEF H. WIŚNIEWSKI

Antoniego Kasprowicza 
dzielnica młodości

Przeszłość i teraźniejszość

Po książkach Allana Bul- 
locka, Joachima Festa i 
paru innych nowa pozycja 
literatury przekładowej o 
dziejach U l Rzeszy: praca 
spółki autorskiej Roger 
M a n v e l ł  i Heinrich 
F r a e n k  e l p.t. „Himmler”, 
wydana nakładem Czytelni
ka (1971) w tłumaczeniu Ta
deusza Wolskiego, z przed
mową naszego wybitnego 
znawcy historii najnowszej 
Franciszka R y s z k i ,  Tym 
razem bohaterem książki jest 
„najbardziej obok Hitlera 
obciążony zbrodniarz Trzeciej 
Rzeszy, jeśli przyjąć za pod
stawę ustalone w naszej cy
wilizacji pojęcia zbrodni”. 
Autorzy starają się uniknąć 
uproszczeń, do jakich nie
uchronnie prowadzi rozpatry
wanie paladynów hitlerow
skiego reżimu albo jako oso
bowości patologicznych w 
stosunku do uznanej za „nor
m alną” niemieckiej tradycji, 
albo jako bandyckiej mafii 
bądź organizacji gangster
skiej, jak ich przedstawiał 
n.p. amerykański dziennikarz 
yvilliam L. Shirer. „Przywód

cy nazistowscy nie mogą być 
wyrugowani ze społeczności 
ludzkiej tylko dlatego, że 
dzisiaj byłoby nam przyjem
niej lub bardziej luy godnie 
rozpatrywać ich poza nawia
sem ludzkości — powiada R,. 
Manvell. — Tysiące mężczyzn
i kobiet, które z nim i współ
pracowały, były w większości 
ich wielbicielami lub powol
nymi im kompanami, wpły
wowi zaś Europejczycy i 
Amerykanie albo aktywnie 
ich popierający, albo toleru
jący jako ponurą konieczność 
w polityce europejskiej, któ
rej w żadnym wypadku nie 
należało przeciwdziałać siłą, 
nie są znów tak dalecy od 
tych, którzy na ulicach wiwa
towali na cześć swych przy
wódców". Manvell i Fraen- 
kel postawili sobie za zada
nie przedstawienie postaci
i działalności Heinricha 
Himmlera w szerszych uwa
runkowaniach społecznych
i politycznych, zebrali 
ogromną ilość niezmiernie 
interesującego materiału, 
zrelacjonowali go w sposób 
jasny, barwny, wprawny

mi dziennikarskimi piórami.
Ale przecież ujęcie, zapre

zentowane nam przez auto
rów, budzi poważne sprze
ciwy. „Charakter reżimu i 
stan moralny społeczeństwa
— powiada na wstępie R. 
Manvell — stanowiły bezpo
średnie odzwierciedlenie 
charakteru ludzi, którzy go 
stworzyli”. „Cierpienia naro

du niemieckiego i następnie 
innych narodów — czytamy 
kilka wierszy dalej — były 
głównie rezultatem cech, 
psychologicznych Hitlera i 
trzech ludzi, których życie 
usiłowaliśmy odtworzyć i 
zinterpretować”. Przyznaj
my, autorzy uczynili wiele, 
aby ukazać na kartach swej 
książki ów społeczny wpływ, 
jak i wywierał Himmler i 
inni przywódcy hitlerowscy
i jest to na pewno ich za
sługą. Ale ujęcie takie jest

jednostronne, bowiem zaj
mując się oddziaływaniem  
„wielkiej jednostki" (wielki 
może być również określe
niem pejoratywnym!) nie 
zastanawiali się nad tym, w 
jakiej mierze ona sama jest 
produktem społecznym, w 
jakie j mierze hitleryzm był 
wytworem konkretnego 
układu sił w konkretnym,

rzeczywistym niemieckim  
społeczeństwie X X  wieku. 
Ta strona medalu w książce 
R. Manvella i H. Fraenkla 
nie istnieje, co należy uznać 
za poważny niedostatek me
tody autorów. A może wię
cej niż metody, zapewne ich 
światopoglądu i przekonań 
osobistych...

Dlatego rację ma F. Rysz
ka, który w przedmowie za
uważa, iż pomimo swych 
wstępnych zastrzeżeń auto
rzy omawianej książki skła

n iają się mimo wszystko 
bądź to w stronę interpre
tacji „patologicznej”, bądź 
„gangsterskiej”. Nowsze ba
dania historyczne zwracają 
baczną uwagę na drobno- 
mieszczańską genealogię 
ruchu hitlerowskiego, a w 
pewnej mierze potwierdza
łoby tę koncepcję to, co o 
Himmlerze mieli do powie
dzenia R. Manvelł i H. 
Fraenkel. „Wśród znacznej 
części drobnomieszczań
stwa niemieckiego w epoce 
imperializmu — podkreśla 
F. Ryszka — panowało wy
obrażenie o szczególnej war
tości narodu niemieckiego, 
połączone z nietolerancją, 
kultem siły i brutalności, za
prawione swoistą mistyką, 
ulepioną z osadów różnych 
irracjonalnych ideologii, ja 
kie zrodził wiek XX . Klęska 
wojenna Niemiec, chaos po
lityczny i pogarszająca się 
z dnia na dzień sytuacja 
ekonomiczna potęgowały 
jeszcze owe wyobrażenia, 
wzmagając nadto poczucie 
niepewności i zagrożenia. 
Stąd zrodziły się tęskno'y i 
nadzieje do silnego i bez
względnego przyioódcy. któ
ry zapewniłby dobrobyt i

siłę swoiście pojmowanej 
„całości”, nawet gdyby się 
to stać ruiało kosztem wol
ności pojedynczego człowie
ka. Jakże łatwo było stąd 
przejść do uczuć udramaty- 
zowanej wrogości!"

Rozważając sprawę wpły
wu hitleryzmu na własne, 
częściowo zaś i na Cudze 
społeczeństwa, autorzy po
zostają w kręgu chronolo
gicznym, jak i wyznaczyła 
historia U l Rzeszy. Rzecz 
jednak iv tym, że społeczne 
skutki hitleryzmu nie koń
czą się na procesach hitle
rowskich zbrodniarzy, że te 
cechy mentalne, które sy
stem ów preferował, nie 
zniknęły z powierzchni 
ziemi wraz ze zniknięciem 
tego, co je stworzyło... Ale 
jest to problem znacznie wy
kraczający poza ramy, za
kreślone sobie przez auto
rów książki o Himmlerze. 
Nie znaczy to jednak, by 
nie istniał. A omawiana 
książka, choć budzi zastrze
żenia, jest na pewno inte
resującym materiałem dla 
przemyśleń i dlatego na 
pewno zasługiwała na wy
danie.

JOZEF GRZELAK

Himmler
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Ze wspomnień szkolnych
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Kiedy w listopadzie 1918 roku „wy
buchła" Polska, Gienek Kowalski 
wymalował na blasze białego orla, 

którego zawiesiliśmy na bramie. Trzecie
go Maja wzięliśmy udział w wielkim po
chodzie przez miasto. Dzień byl upalny, 
aż dziw o tej porze. Na tę pierwszą 
w wolnej już ojczyźnie manifestację wy
legło cale chyba miasto: oprócz szkół szły 
więc cechy, załogi fabryczne, straż pożar
na i Sokół, i towarzystwa śpiewacze... 
Wszyscy z chorągwiami, śpiewając po raz 
pierwszy od wielu lat pełnym głosem pie
śni patriotyczne, przekazywane przez po
kolenia. Tymczasem jednak wojna trwa
ła, nędza i bezrobocie również. Pomirno 
pomocy Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, pomimo amerykańskich darów 
(skondensowanego mleka i małpiego — 
jak ludzie mówili — smalcu, paczek z 
odzieżą i zabawkami) dzieci mrą z wy
cieńczenia, szaleje tyfus, gruźlica, świerzb
i jaglica.

W szkole, pomimo ogłoszenia powszech
nego obowiązku szkolnego, też nauka nie 
idzie jak by należało. Wprawdzie w ro
ku szkolnym 1918M9 otwarto klasę czwar
tą, do której przyszły dzieci z sąsiednich 
szkół, gdzie edukacja kończyła się na kla
sie trzeciej, otrzymaliśmy nowe izby lek
cyjne w oficynie, ale wkrótce nie tylko 
ojcowie, lecz i nauczyciele odchodzić za
częli do wojska. Pierwszy poszedł nasz 
prefekt, ksiądz Skorupka. Pewnego dnia 
przyszedł do klasy w płaszczu wojskowym
i w rogatywce z trzema gwiazdkami. Ka
pitańska czapka szła z rąk do rąk, nie
którzy nawet zakładali ją na głowę. W 
rok później ksiądz Skorupka zginął pod 
Warszawą. W roku 1919/20 otwarto klasę 
piątą, ale kiedy w 1920 nasz wychowaw
ca, pan Józef Kacer, poszedł na ochotnika 
na front, klasy szóstej nie otwarto i prze
niesiono nas do szkoły nr 27 przy ulicy 
Staro-Zarzewskiej.

V- #  *

Nowa szkoła była właściwie bardzo po
dobna do poprzedniej. Warunki lokalowe 
miała może jeszcze gorsze. Zajmowała 
pierwsze i drugie piętro narożnej kamie
nicy. Na parterze również były sklepy, od 
ulicy Sosnowej — stała długa kamienica, 
za nią wąskie, brukowane podwórko, ko
mórki, warsztat rzeźnicki i potworne 
z daleka cuchnące i pełne szczurów ogól
ne ustępy.

Oczywista, jak we wszystkich szkołach, 
bralc jakichkolwiek pracowni, sali gimna
stycznej, pomocy naukowych. Do szkoły 
szło się po kamiennych, mocno sfatygo
wanych schodach. Korytarze krótkie, wą
skie i ciemne, na podwórzu ciągłe kon
flikty z lokatorami, a zwłaszcza z czelad- 
dnikami rzeźnickimi, stąd — pauzy spę
dzaliśmy w klasach. Okien też raczej nie 
otwieraliśmy: od ulicy Staro-Zarzewskiej 
wydzierał się turkot wozów z kołami na 
żelaznych obręczach, dzwonki i zgrzyt 
tramwaju. W okna wychodzące na pod
wórze walił dym od rzeźnika, od czasu 
do czasu po podwórku tłukły się pokrzy
kiwania domokrążnych handlarzy, lament 
żebraków, dźwięki katarynek.

Personel nauczycielski był dość zróżni
cowany: kierownik szkoły, stary kawaler, 
z lekka zdziwaczały, nosił binokle, za któ
rymi biegały niespokojnie, stale zaczer
wienione oęzy. Uczył nas śpiewu. Poma
gał sobie grą na skrzypcach. Kiedy go 
pytaliśmy, dlaczego jego skrzypce mają 
tylko trzy struny, odpowiadał krótko: Na 
wasze chamskie gardła i trzech strun za 
dużo!

Niekiedy udawało nam się uprosić go, 
żeby coś zagrał „do słuchu". Wówczas 
nieodmiennie grał „Z dymem pożarów". 
Ale jak grał! Jak się wtedy odmieniał! 
Ręka chodziła mu wzdłuż szyjki ,,w po
zycjach", drżała w kiści w łkającym tre- 
moiando. Kiedyśmy zachwyceni mówili:

— Jak ślicznie, Panie Kierowniku, jesz
cze, jemu oczy zachodziły łzami, chwy
tał w powietrzu binokle, ucinał smycz
kiem nasze ochy i achy, po czym wycią
gał z tylnej kieszeni ogromną, kraciastą 
chustkę i ucierał hałaśliwie nos. — Co, 
jak? Podobało się? No! A ja wam po
wiadam, że to było nic!

— Jak mówię, że nic, to nic! Paderew
ski, ten to gra! He! Paderewski! Rozu
miecie? Słyszeliście kiedy Paderewskiego? 
Ech! Co wy tam! Paderewski to, panie, 
waszego kierownika tu by wsadził, o, do 
tej kieszonki!

Po takim przeżyciu trudno i nam
i jemu było wracać do jedynej piosenki, 
której usiłował nas w ciągu całego roku 
wyuczyć. Był to „Marsz za Bug“. Pio
senka bodajże z Powstania Styczniowego. 
Popełnialiśmy ją w straszliwie wolnym 
tempie. W dodatku na dwa głosy. Chlo- 
paczyska w okresie mutacji, do tego po
zbawiane, na ogół, słuchu, pobekiwały 
smętnie jak barany. Kiedy jakoś przy 
pomocy smyczka, którym nas ćwiczył po 
głowach, po karkach, gdzie popadło, uda
ło mu się wbić z trudem melodię dru
giego głosu, to jednak, gdy podejmował 
próbę złączenia obydwu głosów, wycho
dzi generalny klops. Dobrze jeszcze, kie
dy głosy jakoś zlewały się w unisono, 
gorzej, gdy „drugi głos” nie pozwalał się 
dziewczętom przekrzyczeć i, zatykając 
uszy, jak tylko można było najdonośniej 
ryczeliśmy naszą melodię na bakier 
z jakąkolwiek tonacją.

Zrozpaczony kierownik tłukł z całej 
siły smykiem w „katedrę", przerywał na
sze patriotyczne pienia spogląda! po nas 
rozjuszonym wzrokiem sponad binokli
i z krzykiem: — „Potłuczone garnki, 
chamy! Świnie wam paść" — wypadał 
z klasy.

Pewną osobliwością był również nau
czyciel języka polskiego w klasie szóstej. 
Jak  wiadomo, po odzyskaniu niepodle
głości teren Kongresów’ki doświadczy! 
istnego najazdu inteligencji z byłego za
boru austriackiego, ze ,. ś w ię t e j  Galilei", 
jak się to u nas mawiało. Onże polonis
ta pochodził widocznie z Galicji Wschod
niej, bo miał rozśmieszającą nas wymo
wę, poza tym był rudy, czesał się „na 
jeża", nosił krótko przystrzyżone wąsiki
i chodził w jakiejś urzędowej czapce ze 
złotym sznurkiem. Kiedy zarządzał dyk
tando, klasa pokładała się ze śmiechu. 
Jeszcze dziś pamiętam jedno, na przy
kład, zdanie: „Hyże strusie hasają po pu
styni" — dyktuje nauczyciel. Co w jego 
wymowie brzmiało mniej więcej: „Hieże 
stresi gasajo po pustyni". Zygmunt S i
korski, ospowaty lcnajak z Chojen, z nie
w inną m iną pyta: — Proszę pana, co to 
znaczy „hieże stresie?".

— Ot, co. Dureń jeden. Ty nie bałakaj, 
ali pisz i słuchaj. Nu!

— A proszę pana, co to znaczy „ga
sajo"?

— Nu, ten znowu. Batiar zatraconyl 
Do kąta i ręce w bok. Nu!

Wtedy w całej klasie to tu, to tam 
rozlega się „nukanie": nu, nu, nu... Nau
czyciel wodził po klasie przekrwionymi 
oczyma, chcąc wykryć „przedrzeżniaczy". 
W końcu dawał za wygraną.

— A nukajcie, psiekrwie, nukajcie!
W  klasie siódmej otrzymaliśmy dwoje 

młodych nauczycieli, zupełnie odbiega
jących sposobem bycia, stosunkiem do 
nas i stosowanymi metodami nauczania 
od tych, jakich znaliśmy dotąd. Była to 
urocza brunetka, w której podikochiwali 
siię starsi chłopcy, panna Woźniakówna, 
nauczycielka języka polskiego i pan 
Szymski, który uczył nas języka francus
kiego, fizyki i gimnastyki. Oboje ukoń
czyli niedawno założone trzyletnie m ie j
skie seminarium nauczycielskie: męskie
i żeńskie. To już byli przedstawiciele no
wej generacji nauczycielskiej. Kulturalni, 
zawsze do lekcji przygotowani, nie sto
sujący żadnych kar fizycznych, ba! nie 
podnoszący nawet głosu.

Byli przez nas ubóstwiani.
W  szczególnie wdizięcznej pamięci za

chowuję pana Ignacego Szymskiego.
Sam operując niew ielkim  zasobem

słów I zwrotów francuskich, starał się 
przecież mówić do nas w tym języku. 
Tak. jak bym jeszcze słyszał powtarza
ne często przez niego zdania: „Silence, 
ne cosez pas!” Albo: „Cachez touts les 
livres!“. Lekcję gimnastyki prowadził 
(pożal się Boże!) w naszej maleńkiej, za
graconej ławkami klasie. Ale s.koro tylko 
zrobiło się cieplej, wiódł nas na koniec 
ulicy Sosnowej i tu, na nędznej, przyfa
brycznej murawie uczył różnych gier. 
Pierwszy raz chojeńskie i zarzewskie 
dzikusy, nauczyliśmy się kulturalnych 
zabaw, w których obowiązywały jakieś 
reguły': trzeciak, berek, czarodziej, dwa 
ognie, przerywane wojsko. Mało! Z 
chętnymi pan Szymski umawiał s.ę po 
południu na boisku szkolnym swojego 
seminarium nauczycielskiego przy ulicy 
Czerwonej. Od czasu do czasu prowadzał 
nas do niedawno urządzonej przez Magi
strat m. Łodzi pracowni fizycznej przy 
ul. Olgińskiej, przemianowanej na ulicę 
Piramowicza. W zaciemnionej sali atmo
sfera, jak by dokonać się miało miste
rium. Na stołach ustawiamy ścianki tek
turowe z otworkami pośrodku, a przed 
nim i zapaloną świecę. Tak oto doświad
czalnie przekonujemy się o prostolinij
nym rozchodzeniu się światła.

Przed otrzymaniem świadectw ukończe
nia szkoły odwiedziliśmy całą klasą pra
cownię psychologiczną. Tam po różnora
kich badaniach testowych prowadzono z 
nami rozmowy na temat wyboru zawodu, 
względnie dalszego kierunku nauki. Od
słaniano przed nami pewne perspektywy, 
budzono nadzieje i aspiracje, ale my mu
sieliśmy pamiętać o nędzy w naszych do
mach, gdzie rodzice czekali z upragnie
niem, kiedy pomożemy im w  trudzie u- 
tr ymania i wyżywienia licznych _ rodzin. 
Ju ż i tak uczyliśmy się dłużej niż jakie
kolwiek pokolenie przed nami. Siedem 
lat! Nie wiedzieliśmy wówczas, że byliśmy 
nie tylko pierwszym rocznikiem w Ło
dzi, który ukończył siedmioklasową pu
bliczną szkołę powszechną po wprowa
dzeniu obowiązku szkolnego, ale również 
pierwszym w całym kraju.

Pod koniec roku wizytował szkołę in 
spektor szkolny — autentyczny książę O- 
gińskl. Był u nas na lekcji fizyki. Zado
wolony z wyników tym bardziej, że pod
ręcznik (bodaj że Heilperna) był, jego 
zdaniem, za trudny, zaciągając z lwowska 
powiedział, uśmiechając się do nas:

— Ta przecież wy niezadługo pokończy
cie szkoły, będziecie uczonymi 1 wtedy 
napiszecie lepsze książki.

Staliśmy zażenowani, zmieszani. Kpi, 
czy o drogę pyta? My — książki pisać?

— Ta co tak gapicie się? A wy! Właś
nie, że wy. Taż nie święci garnki lepią, 
ale ludzie. No, do widzenia, dzieci. I — 
powodzenia!

Wręczenie pierwszych świadectw ukoń
czenia Siedmioklasowej Publicznej Szkoły 
Powszechnej nr 27 nie odbyło się w  spo
sób uroczysty. Nie mieliśmy żadnej sali, 
szkoła — żadnych tradycji...

Była tylko nasza wychowawczyni, pan 
Szymski, prefekt, ksiądz Urbański. Pan 
kierownik chciał, zdaje się, palnąć jakąś 
mówkę, ale chwycił go z nagła kaszel, 
sięgnął po chustkę, w ostatniej chwili zła
pał w  powietrzu lecące binokle.

Świadectwa wręczyła nam pani Woźnia
kówna. Chwilę staliśmy stłoczeni, nie wie
dząc, co by tu dalej. Aż Stasiek Kubicki, 
z Szosy Pabianickiej, zaintonował piosen
kę wkuwaną przez pana kierownika w 
klasie siódmej: — Upływa szybko życie, 
jak potok płynie czas...

Wszyscy podchwycili. I to na dwa glo
sy!

Poszło, udało się. Pierwszy raz!
Pan kierownik zaczął mrugać i szybko, 

z przekrwionych oczu zaczęły kapać łzy.
Tak to w pierwszym roku swojej nau

czycielskiej pracy żegnali pierwszych ab
solwentów.

Wyszliśmy z bramy, ociągając się.
Podaliśmy sobie ręce, co nie było u nas 

w zwyczaju. Zarzewiacy skręcili w lewo, 
ku Widzewskiej, a my, chojniacy, poszliś
my prosto Suwalską, przez pola...

W co trzecim z wypo
wiadanych przez P i
cassa zdań mowa jest

o pracy, a nie o sztuce, 
nie o malarstwie. Niedługo 

przed dniem urodzin powie
dział do mnie, śmiejąc się:
— Rodzice powinni bić dzie
ci, które zaczynają bazgrać 
na ścianach, bo inaczej mo
że się zdarzyć, że ju ż  nigdy 
nie przestana.

Praca stanowi dla niego 
nieustającą pokusę bez o- 
kreślonego celu I bez różni
cowania między mistrzow
skim dziełem, a pobieżnym 
szkicem: — Nawet dzisiaj 
jeszcze nie wiem — powie
dział mi — dokąd mnie mo
ja praca prowadzi. Zaczy
nam w kącie arkusza i po
wstaje mały piesek lub co
kolwiek, 1 tak skacze praca 
z arkusza, na arkusz, z płót
na na płótno.

Pokói, w  którym Picasso 
popołudniu, po sjeście prze
bywa, jest tak samo zatło

czony, jak podczas mojej 
ostatniej wizyty, tylko, że 
ogrom rzeczy wydaje się 
być inaczej uformowany, 
jak gdyby te góry zostały

przez trzęsienie ziemi na 
nowe ukształtowane. Oto i 
biała gołębica w klatce. 
Przejście do przylegającego 
pokoju, do którego Picasso 
zawsze znosi rzeczy o szcze
gólnym dla niego znaczeniu, 
jest tym razem zabarykado
wane. Na grzywach fal tej 
powodzi rzeczy płynie znów 
wczesny, nocno-niebieski 
widok dachów Barcelony i 
płótno Matisse’a.

Ledwie widoczne, wszyst

kie zakryte przez wszystko. 
Niezliczone tysiące rysun
ków leżą nieuporządkowane 
w teczkach. Ongiś w tych 
pomieszczeniach Picasso

malował. Teraz Już nie ma
tu miejsca. — Nie mam 
nawet pracowni — mówi 
Picasso. — Będę musiał so
bie wybudować.

Znam te żale. Nową pra
cownię wypchałby tak szyb
ko, jak poprzednie, które 
szczelnie zatłoczył i zamknął 
na cztery spusty.

Chodzimy po domu. Nagle 
drażni Picassa biały, wąski 
korytarz, stanowiący przejś

cie. Przerażony sekretarz 
słyszy: — Tu trzeba by po
stawić regały, bym m iał 
miejsce dla moich książek!.
— Wchodzimy do małego,

schludnego pomieszczenia, 
gabinetu sekretarza. Picasso 
chciałby zawładnąć również 
tymi kilkoma metrami 
kwadratowymi, tak prowo
kuje go panujący tu porzą
dek. Zaczyna szperać na 
biurku, znajduje mały sztyf- 
cik oranżowego koloru, bie
rze go i pokazuje mi. — Co 
za ładne, praktyczne rzeczy 
teraz wyrabiają — powiada i 
chowa ołóweczek do kiesze
ni.

Dopóki popołudnia są 
jeszcze cieple, Picasso malu
je na pierwszym piętrze, na 
obszernym, tonącym w kw ia
tach balkonie, skąd roztacza 
się widok daleko na wy
brzeże. Obok balkonu — 
maluczki pokoik jego żony 
Jacąueline. Wanna w przy
ległej łazience służyła już 
bardzo często za warsztat 
dla wykonania próbnych 
odbitek grafiki. Na dole, w 
odległości kilkuset metrów 
od morza, w kierunku Can
nes, przebiega autostrada. 
Picasso lubi widok wahadło
wej gry na szosie. — W Ba
zylei — opowiada — przy
glądałem się tramwajom z 
pokoju hotelowego. Stałem 
przy oknie aż do końca noc
nego ruchu. Powiedziano mi, 
że zacznie się znów — wczes
nym rknkiem, więc nie 
kładłem się do łóżka, prze. 
czkałem  tvch kilka godzin.

Brama do Dosiadlości P i
cassa w Mougins otwiera się

coraz to rzadziej —  od 
czasu do czasu dla samego 
Picassa, kiedy wybiera się 
on do dentysty w Cannes 
lub na wycieczkę, jeszcze 
rzadziej się zdarza, by wy
ruszył na lotnisko po przy
jaciela. Przed kilkoma mie
siącami dojazd do domu 
Picassa został przerwany 
przez przedsiębiorcę, budu
jącego w pobliżu domy. P i
casso opowiada o tym dziś, 
kiedy wszystko już dawno 
jest w porządku, ciągle jesz
cze z wielkim oburzeniem.
— Nie widział pan, co tu 
narobili! Zaraz pokażę, mam 
fotografie z tego... Szuka 
ich, ale nie znajduje. Naj
bardziej oburza go argu
ment, którym posłużyła się 
stronń przeciwna: „On prze
cież i tak już nie wychodzi z 
domu!” — A orzecieź to nie 
prawda — mówi. — Oprócz 
tego przvehodza orzyjadele 
do mnie! A świadomość, że 
znajduję się w zamknięciu,

Dziewięćdziesięcioletnia epoka



ANDRZEJ GRUN

Gobeliny i
Kilka lat temu sztuka polska plakatem 

szeroko w świecie słynęła — dziś można 
śmiało powiedzieć, że słynie Romanem Cie- 
ślewiczem (tym z Paryża) i tkaniną arty
styczną. Rzeczywiście, ta dyscyplina sztu
ki obrodziła w talenty wyjątkowe, różno
rodne, na wskroś oryginalne. Talenty śmia
łe i pełne twórczej inwencji, łączące szczę
śliwie i odważnie nowoczesność z tradycją. 
W talenty na tyle oryginalne i różnorodne, 
że co przedniejsi krytycy zagraniczni nie 
używają określenia „polska szkoła tkaniny” 
(jakie to szczęście!), a mówią, po prostu: 
p o l s k a  t k a n i n a  a r t y s t y c z n a .  
Oby mówili tak jak najdłużej, bowiem po- 
cblebniejszej recenzji sztuce wystawić nie 
sposób.

Jakież przyczyny takiego urodzaju? Hi
storia polskiej współczesnej tkaniny unika
towej jest bogata, sięga lat 20-tych i 30- 
-tych. Wykształciła się wtedy kadra arty- 
stów-pedagogów, którzy mogli się poszczy
cić nie tylko licznymi realizacjami oparty
mi przede wszystkim o wzory ludowe, ale 
także równie owocnymi wynikami w dzie
dzinie kształcenia adeptów tej trudnej, lecz 
jakże pięknej 1 szlachetnej dziedziny sztu
ki. W latach powojennych mury szkół ar
tystycznych w Warszawie, Gdańsku i Łodzi 
opuściła cala plejada twórców, których na
zwiska świadczą dziś o kulturze polskiej 
szeroko w świecie. Do rozwoju tkaniny 
przyczyniła się również działalność, wciąż 
jeszcze za mało docenianego i za mało spo
pularyzowanego łódzkiego Muzeum Histo
rii Włókiennictwa (jest dla mnie na przy
kład sprawą dziwną, dlaczego do tej pory 
nie został opracowany i wydany drukiem 
album zbiorów tegoż Muzeum? Że mogłaby 
to być pozycja wyjątkowa i cenna dla mia
sta Łodzi i tkaniny polskiej, nie potrzebuję 
chyba nikogo przekonywać). Także zainte
resowanie odbiorcy, zwłaszcza na Zachodzie 
tkaniną unikatową jako pewnego Rodzaju 
antidotum na obojętną nowoczesność i se- 
ryjność otoczenia, a też 1 wielkie pokazy 
międzynarodowe w rodzaju lozańskiego 
Triennale były bodźcami dopingującymi dla 
parających się tym gatunkiem sztuki. Jest 
natomiast sprawą przykrą (jeśli nie użyć 
tu innego określenia), że wiele pięknych

przedm ioty
tkanin, wykonanych rękami polskich arty
stów na zawsze powędrowało za granicę. 
Muzeum Historii Włókiennictwa nie jest w 
stanie i zresztą nie ma powodu kupować 
wszystkich interesujących prac, jakie po. 
wstają aktualnie w pracowniach. Przecięt
ny odbiorca zdobyć się nie może na zakup 
gobelinu (chyba że bardzo małego), bo jest 
to rzecz kosztowna. Zostaje więc problem 
otwarty: kto ma kupować u nas tkaninę 
artystyczną, skoro Ministerstwo Kultury i 
Sztuki jest już nią obwieszone, a wydziały 
kultury wolą obrazy (bo dobrze im w pi
wnicach) 1 dywany (do pokojów biurowych, 
bo to tak kulturalnie wygląda).

A zainteresowanie tkactwem unikatowym 
jest u nas duże. Świadczyć o tym może 
aktualna wystawa gobelinów Ludmiły Szy- 
mańskiej-Pietrzak w Salonie Sztuki na 
Piotrkowskiej, odwiedzana tłumnie przez 
mieszkańców miasta. Wystawa tym bardziej 
interesująca, iż połączona z ekspozycją 
świeczników, rzeźb, kompozycji w metalu 
Stanisława Cuchry-Cukrowskiego, łódzkiego 
plastyka, którego podstawowym kierunkiem 
działania jest architektura wnętrz i który 
ma w tej dziedzinie wiele poważnych i cel
nych realizacji (w tym kilka wnętrz muze
alnych).

Gobeliny Szymańskiej-Pietrzak są tkani
nami wielkiej urody. Szlachetne w kolorze, 
udramatyzowane nieoczekiwanymi spiętrze
niami faktur, kontrastem splotów, zderze
niami różnych materiałów. gobeliny te 
świadczą jednocześnie o dużej kulturze pla
stycznej, bogatej inwencji i pełnej' wyobraź
ni autorki. Miast krzyczącej ekspresji jest 
w nich ukryta siła i intymność jednocześ
nie tkaninie przecież nieodzowna. Mimo ka
meralnego charakteru, mimo nastroju poe
zji, jaki z nich emanuje, gobeliny Szymań
skiej-Pietrzak posiadają w sobie pierwiast
ki tkaniny monumentalnej, co pozwala im 
czuć się dobrze we wnętrzu wystawowym
i co, jak przypuszczam, pozwoliłoby im wy
trzymać zderzenie z każdą przestrzenią ar
chitektoniczną. Jednocześnie ich druga na
tura, ta poetycka właśnie, predestynuje je. 
do przebywania w zwykłym, mieszkalnym 
wnętrzu, do obcowania na co dzień z jego 
użytkownikami. Sprzyja temy również te

Ludmiła Szymańska-Pietrzak. 
Gobelin — „DRZEWO”

matyka tych gobelinów — formy kobiecych
postaci, wyłaniające się ze splotów 1 faktur. 
Postaci jakby zatrzymanych w tanecznym 
ruchu, nakładających się na siebie, przeni
kających. Przez te smukłe, jakby modiglia- 
nowskie i gotyckie zarazem sylwetki sączy 
się spokój i miękkość i ciepło materii, z 
której zrodziły się pod cierpliwymi palcami 

artystyki.
Są gobeliny Szymańskiej ponadto wyma

rzonym tłem dla Przedmiotów, bo tak na
zwał swoje świeczniki i rzeźby w metalu, 
ozdobione grudkami złocistego jantaru Sta
nisław Cuchra-Cukrowski, świeczniki to
czone z brzozy, dębiny, jesionu, rzeźby z 
miedzi, kompozycje z wytłaczanej, miedzia
nej blachy. Gobeliny Szymańskiej i Przed
mioty Cukrowskiego w połączeniu stanowią 
nie tylko ciekawą wystawę plastycznych 
realizacji. Są czymś więcej. Są konkretną 
propozycją skierowaną w stronę odbiorcy, 
który na co dzień ulega coraz powszechniej, 
szemu zalewowi przedmiotów i form se
ryjnych, przemysłowych, powielanych w 
setkach tysięcy egzemplarzy. Tych dwoje 
plastyków proponuje dzieła sztuki użytkowej, 
na których pozostał niezatarty ślad ich dło
ni. Dzieła oryginalne, które przecież mają 
szanse znaleźć się w mieszkaniach, nadając 
im charakteru indywidualnego, upiększając 
je, oddziaływając swą estetyką na obcują
cych z nimi ludzi. Twórczość Szymańskiej
i Cukrowskiego nie ma, podkreślam to, nic 
wspólnego z wyrobami cepeliowskimi. Jest 
twórczością ich własną, nie powielaną, nie 
kompilowaną ze wzorów ludowych, ani 
żadnych innych. Gobeliny 1 przemioty są 
wyrazem własnych przemyśleń ich twór
ców nad formą i funkcją. X to jest ważne.

Człowiek dzisiejszy, zamieszkały w osie
dlach, w znormalizowanych metrażach, po
śród mebli l sprzętów seryjnych, odczuwa 
coraz większą potrzebę obcowania z przed
miotami wykonanymi ludzką ręką i pro
stym narzędziem, a nie za sprawą maszy

ny-

WYNIKI KONKURSU
NA OBRAZ, TKANINĘ I  RZEŹBĘ

Został rozstrzygnięty konkurs o tw arty  łódzkiego okręgu Z w iązku  Polsk ich A rty 

stów P lastyków  n a  obraz sztalugowy, tk an inę  1 rzeźbę.

Z a  obraz szta lugow y pierwszą nagrodę otrzym a! A ndrzej Bartczak.

Dw ie dirugle nagrody  przypad ły  w  udziale W iesławow i G arbo llńsk lem u i  Jerzem u Ku- 
(lukisoWL.

Trzy trzecie nagrody  o trzym ali: Ewa Tyo, Ja n  Łukasik  I Benon L iberski.

W yróżn ien ia  o trzym a li: Jerzy  Tadeusz Mróz, Ryszard H imger, Andrze j Bartczak, 

Adam  Kuśnierz, R om ana  H alat, L eokad ia  Bartosziko-Kałużewska, Jó ze i Skirobińskl, J a 

n in a  Musialczyk, H enryk  S trum iłło .

w dziale tkaniny 1 rzeźby nagród nie przyznano z powodu niedostatecznej i l o ś c i  na
desłanych prac.

Dzieci z marginesu
Dalszy ciąg ze str. 4

cją. Część wymienionych wyżej 
wniosków wiąże się z niektórymi 
artykułami projektu, zwłaszcza) w 
części proponującej obowiązki dla 
powoływanej nowej instytucji 
przy radach narodowych: komisji 
do spraw opieki wychowawczej — 
Komisja ustala przede wszystkim 
przyczyny występujących trudno
ści wychowawczych, badając sy
tuację życiową nieletniego, jego 
osobowość, a w miarę potrzeby 
również stan zdrowia. (Należałoby 
sprecyzować wyraźnie, że chodzi 
przede wszystkim o stan zdrowia 
psychicznego).

Zespół przeprowadzający bada
nia stwierdza konieczność lepsze
go uświadomienia społeczeństwa 
co do mechanizmów rodzenia się 
przestępczości nieletnich. Powsta
je pytanie — jakim i metodami?
I kogo przede wszystkim? O ile 
oddziaływanie na rodziny spełnia
jące swe funkcje wychowawcze 
może być skuteczne, o tyle 
dotarcie do rodzin oddziaływają
cych negatywnie wychowawczo na 
dzieci — jest niemożliwe. Nie ze 
względu na ich miejsce zamieszki
wania, lecz ze względu na niski 
poziom intelektualny, degradację 
psychiczną (np, alkoholizm), nól- 
amalfabetyzm itp. Jest to krąg nizin 
moralnych i żadne działanie wycho

wawczo - lnstruktażowo-uświada- 
miające nie da skutku. Jedyna 
forma ratunku dlai dzieci z tego 
kręgu (bardzo duży krąg!) to za
bieranie ich stamtąd do placówek 
wychowawczych lub wychowaw- 
czo-leczniczych i obarczanie opie
kunów kosztami utrzymania dzie
ci. Projekt ustawy to przewiduje, 
ale jednocześnie pozostawia furt
kę: „...obciążyć rodziców lub in 
ne osoby, zobowiązane do alimen
tacji nieletniego, chyba, że ze 
względu na okoliczności sprawy 
celowe jest odstąpienie od obcią
żenia kosztami w całości lub w 
części”.

Takich względów mamy bairdzo 
dużo. Np. rodziny alkoholików. 
Ośrodek Opiekunów Społecznych 
na Bałutach boryka się w tej 
chwili m. in. z rodzicami dziesię
ciorga dzieci. Rodzice alkoholicy 
będą pozbawieni władzy rodiziciel- 
sltiej. Dzieci pójdą do domów 
opiekuńczych. Kto zapłaci? Rodzi

ce pracują (jeśli im  się to zdarzy) 
na wódkę. Jak ich zmusić do pła
cenia na dzieci? Przymusu nie 
ma. Posadzić do więzienia? Nale
żałoby — i w ramach wyroku są
du zalecić obowiązek pracy na 
utrzymanie dzieci. W  setkach 
przykładów z samej Lodzi trzeba 
by stosować takie sankcje. W 
dziesiątkach melin widziałam m a
łe dzieci od niemowlęctwa zagro
żone demoralizacją. One przycho
dzą na świat już z defektami psy
chicznymi. W zaklętym kręgu 
nizin moralnych rodzi się 
dzieci bardzo dużo. Jak przerwać 
ten krąg? Ustawa o zwalczaniu 
pasożytnictwa.' rodzi się bardzo 
długo. Powinna się ona narodzić 
wraz z ustawą o ochronie m ło
dzieży przed demoralizacją, a  oby
dwie w inny stanowić logiczną, 
wzajemnie uzupełniającą się — 
całość.

Czas płynie. Dzieci się rodzą
i rosną w niezmiennych warun

kach. Dlatego mówię o nie naj
lepszych prognozach na najbliższą 
przyszłość w zakresie walki z 
przestępczością nieletnich. Wszy
stkie postulaty w iążą się z inwe
stycjami, z przygotowaniem kadr 
specjalistycznych. Jeżeli w szyb
kim czasie potrafimy uporać się 
z tymi potrzebami „szerokiego 
frontu działania”, o którym mówi 
zespół specjalistów jako o warun
ku radykalnego sposobu zapo
biegania przestępczości — można 
liczyć na rozwiązanie problemu w 
optymistycznym nastroju. I chyba 
trzeba będzie pomyśleć o wydat
kach na ten cel, żeby zatamować 
potok strat, jakie ponosimy tak 
w moralnym, jak i materialnym 
zakresie w konsekwencji demo
ralizacji i przestępczości nielet
nich. A Ilość ich podwoilai się w 
ciągu dziesięciu lat...

ZOFIA  TARNOWSKA

jest nie do wytrzymania!
W tych dniach brama jest 

dla gości zamknięta — dzie
sięć dni przed dziewięćdzie
sięcioleciem urodzin, dzie
sięć dni przed 25 paździer
nika. Jak co roku, również
i tym razem Picasso 
znikł, nawet dla najbliż
szych przyjaciół, udając się 
w fikcyjną podróż. Telefon 
dzwoni, ale n ikt nie podnosi 
słuchawki. Picasso ignoruje 
dzień swoich urodzin, jedy
ny sygnał starości, z rytual
ną wytrwałością. Ostatnio w 
Mouglns powiedział mi, z 
lekka ubawiony, lecz z in 
tencją zaklęcia: — Przygo
towują obchody setnej rocz
nicy moich urodzin... W yglą
da, że sam Picasso chce po
zostać do dyspozycji. Rów
nież stary Goya, który swo
je ostatnie lata przeżył w 
Bordeaux, mówiąc o kresie 
życia, wskazywał na naj
słynniejsza w historii sztuki 
granicę wieku, na dziewięć

dziesiąt dziewięć lat Tycja- 
na.

— Wszyscy interesują się 
moimi urodzinami — powie
dział — tylko nie ja. Wczo
raj otrzymałem list od pew
nego ministra. Ale dlaczego 
mam z powodu urodzin 
przyjąć jakiegoś ministra? 
Mam swoją pracę, której 
nikt za mnie nie zrobi...

M imo wszystko Picasso 
nie stracił kontaktu ze świa
tem. W rozmowie wspomi
na o przyjaciołach, polityce, 
wydarzeniach społecznych i
o rozmaitych aktualnych 
sprawach poruszanych w 
prasie.

—  Widział pan w telewizji 
film  o surrealizmie, o Breto
nie i Maksie Ernst? To 
było dobre.

Poza tym oburza się na 
telewizję. Ogłupia, powia
da. Jednak chętnie słucha 
wiadomości, śledzi w tele
wizji polityczne wydarzenia. 
Oczywiście, ogląda zawody

zapaśnicze, jego domowe 
corridy i gniewa się, gdy 
zapominano mu powiedzieć, 
że będzie pokazany taki 
mecz. Zawody zapaśnicze są 
dla niego poważną sprawą, 
przypominają mu świat lu 
naparkowy, gdzie znalazł 
swoje pierwsze tematy.

Picasso rozpoczyna stu
dium otaczającego go świa
ta rano, w łóżku. Czyta ga
zety, francuskie, hiszpań
skie, przegląda pocztę, którą 
listonosz całymi stosami 
przytaszcza. kartkuje w  ka
talogach i albumach. Od 
dawna już nie odpowiada 
na listy i to bez wyjątków. 
Pierwszeństwo w lekturze 
ma poezja, przede wszyst
kim dzieła jego przyjaciół. 
ADollinaire’a, Jacoba i Elu- 
fi-rda. których często cytuje. 
Niekiedy śpiewa piosenke z 
tekstem Apollinaire’a lub 
Jacoba. nuci k ilka taktów 
z ..Pietri’ '7ki” wsnominnjac 
czasy z Diagilewem i Stra

wińskim. Ciągle wraca do 
Apollinaire’a. —  Przypomina 
zan sobie „Le poete assas- 
sine”?...

Picasso nie utrzymuje w 
rozmowie żadnego dystan
su, nie wpada w ironię, ale 
zawsze opanowuje go pasja, 
jak we wszystkim, co czyni. 
Nie ma głupszego powiedze
nia, niż to, które w pięćdzie
siątych latach Giovanni Pa- 
pini w trakcie wyimagino
wanego wywiadu powiedział
— o cynicznym intelektual
nym clownie. Mało co obu
rzyło Picassa w takim stop
niu, jak ta charakterystyka.

Gestykulacja Picassa jest 
tak wyrazista, tak zgodna 
z tym, co mówi, że może 
właśnie z tego powodu 
wszystkie drukowane roz
mowy z nim , zestawienie 
niczym nie przerwanych 
zdań, robią wrażenie synte
zy. Tymczasem w rozmowie 
Picassa przeważała aforys
tyczne wypowiedzi, skoki

myślowe, zawsze optycznie 
podkreślone. Niezliczone 
rzeczy wokół niego, papiery 
czy fotosy, służą mu niby 
maski i rekwizyty, do uwy
datnienia tego, co mówi.

Pokazanie czegoś zastępu
je czasem powiedzenie o 
czymś. — Tym, którzy o 
mnie piszą, brakuje słów 
wynalezionych przeze mnie 
pędzlem.

Odnosi się wrażenie, że 
tysiące rzeczy przez niego 
stworzonych i wszędzie 
wokół sterczących, stanowią 
jego zmaterializowaną mo
wę, że są elementami słow
nika picassowskiego, słowa
mi przeobrażonymi w rze
czy. namacalnymi składni
kami jego mowy. Jego palce 
dotykają leżących wokół 
przedmiotów, szukają ich 
oporu, możliwości ich zmian. 
Aluminiowe kapsle od bute
lek z mineralna wodą, ot
wierane podczas posiłku,

stają się w jego rękach' w 
mgnieniu oka maluczkimi 
figurkami, współuczestnika
mi rozmowy.

Dla Picassa wszystko jest 
ważne i dlatego zbiera on 
namiętnie wszelakie dzieła, 
różne przedmioty i tysiące 
podarków i pamiątek z ca
łego świata. Cale jego życie 
jest w tym obecne, w odzie
ży, papierach, upominkach. 
Te zapakowane w  skrzy
niach wspomnienia zapeł
niają kilka domów. Swoje 
rzeźby zachował dla siebie, 
z małymi wyjątkami. Kiedy 
przyniosłem mu katalog 
tych rzeźb, opracowany przy 
jego pomocy, studiuje go 
długo, z powaga i jest za
skoczony. — Odnosi się 
wrażenie — mówi — że od
kryło się nieznaną cywili
zację...

(Dor. na podstawie ..FA Z” wił. 
a rtvku lu  Wernera Splessa, dtuco- 
letnieRo przyjacie la Pab la  P icas
sa. — Le-Be).
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ftlie wiem, czy uwierzycie...

JA BAJKI TAK LUBIĘ OGROMNIE... PO DYSKUTUJM Y
O telew izji pisze się u nas dużo. Rzadko Jednak podej

m u je  się próby jak ie jś  oceny całościowej program u. A  

sprawa Jest ważna, gdyż na przestrzeni ostatnich lat program  

TV stal się najszerszym odcinkiem  styku obywatela z poto

k iem  In form acji oraz z produkcją artystyczną i ku lturow ą.

Często porusza się sprawę telew izji z punk tu  w idzenia 
obrony Innych form aktywności ku ltura lne j. Mówi się o 
zagrozeniu kina, teatru, o wyższości obcowania z książką, 
a nawet z radiem  nad biernym  chłonięciem program u TV. 
Wszystko to podyktowane jest troską o bardziej równo
m ierne korzystanie z wszystkich możliwości kontak tu  z  
dzia ła lnością ku ltura lną .

Jedno Jest Jednak pewne: telew izja weszła w tak trw a ły  

sposób w skład naszego modelu kulturowego, że wszelkie 

próby negowania je j roli, lub okazywania je j lekceważenia 

są żałośnie anachroniczne. Tym bardziej więc należałoby dy

skutow ać o pro filu  program ow ym  telew izji, nie dopuszczali 

do je j kostn ienia w pewnych sztampach, an i do trak to 

wali.a przez redakcje TV jednych form  program owych 

rzetelnie, a Innych niedbale.

W num erze 45 tygodnika ,,F llm ’’ zam ieszczono dyskusję 
m łodych reżyserów film u tabularnego na temat ak tua lne j 
sy tuac ji k ina 1 zw iązanych z nią d ugnoa i postulatów . Nie 
ooeszio się, oczywiście, bez dotkn.cjc.a spraw telew izji. Je 
den z uczestników rozmowy redakcyjnej, Edward bobrow
ski, pow iedział:

„Jeś li w idz te lew izy jny  ogląda łby  wyłącznie program y, 

w ym agające od niego Jedynie postawy św iadka, pozbaw io

no by go przeżyć dających się ocenić w kategoriach m o

ralnych. Tylk-o program  o wartościach artystycznych, zm u 

szający w idza do wewnętrznego udzia łu w tym  co ogląda, 

może m u przynieść pełne przeżycie artystyczno-moralaie” .

Nad sform ułow aniem  tym  warto by się zastanow ić w  
odniesieniu do ak tua ln ie  realizowanego program u. W ydaja  
się, że w naszej te lew izji zarysowuje się znaczna dyspro
porcja w podejściu do program ów  artystycznych, g łów nia 
teatru TV z Jednej st-rony, i do p .ogram ow  puolicystycz- 
no- inform acyjnych — z drugie j. Pierwsze z nich zysku ją 
n a  ogol s taranną oprawę 1 realizowane są w pełnym  po
czuciu odpow iedzialności za ostateczny elekt program owy. 
W program ach publicystycznych i inform acy jnych  rea li. 
zatorzy nie zawsize w ykazu ją  ten sam stopień zaangażo
w ania l  poczucia odpow iedzialności.

Is tn ie ją  cale połacie program u, zwłaszcza odc ink i czasowa 

poprzedzające w ieczorny D zienn ik  Telew izyjny, w których 

rzącbzl niedbalstwo 1 bezkomcepcyjność. P rogram  w tych po

rach Jest tak  po-szatkowany 1 przypadkow y, że trudno  

dopatrzyć się w n im  jak ie jś  generalnej m yśli porządku

jące j czy se lekcjonującej. K iedyś wysuwałem  na tych la 

mach propozycję, by oprócz redakcji merytorycznych, od

pow iedzialnych za pewne ciągi programowe pow tarzające się 

periodycznie, czy z pewną regularnością, stw orzyć redak-

I
cję program ową d la poszczególnych dni. Nie kom órkę ko

ordynu jącą , k tóra  ze zgłoszeń redakcji sk łada m echanicz

n ie , Jak  z k locków , n iespó jną całość, ale organ m a jący  

prawo odrzucić słabą pozycję program ow ą 1 odpow iedzia l

ny  całościowo za treść, form ę i  dobór em is ji w danym  

dn iu .

To by łaby  propozycja num er jeden. Druga sugestia Jest 
trudn ie jsza w realizacji, ale warto ją  rozpatrzeć w kate
goriach ratow ania program u przed sztampą. Nie może być 
dobrze, gdy wąskie i niezm ienne grupy ludzi la tam i ca łym i 
m a ją  monopol na  autorstwo określonych pozycji progra
mowych, zwiiaszcza typu magazynowego. Potworzyło się tu
1 tam  trochę k lanów  zainteresowanych wyłącznie forsowa.

i  niem w łasnej twórcaości,- a ita jgen ia ln ie js i nawet ludzie nie 
są w stanie dostarczać wyłącznie p roduktu  najw yższe j j a .

I  kości.

1
 Należałoby się bacznie przyjrzeć n iek tórym  kap liczkom

1 dążyć do stworzenia w arunków , w  k tórych dostęp na  
antenę m ia łyby  na zasadzie ,.zielonego św iatła" wszelkie do
bre pomysły , nie ty lko te zrodzone w groinle etatowego szta
bu redakcji.

Te parę uwag kreślę w k lim acie, gdy w  całym k ra ju  dys
ku tu je  się n ad  odnową.

W ŁA D YSŁA W  OBŁOW SK I

„Nie wiem czy uwierzy
cie, nie wiem, ale opowiem. 
Byl sobie iisek-marzyciel, 
co mieszkał w Starej Dąbro
wie...” Lisek byl marzycie- 
lem-kosmonautą, chciał zdo
być księżyc, ale skutek byl 
taki, że on nie zdobył księ
życa, natomiast księżyc zdo
był jego czapę. Zresztą, ja 
nie mam zamiaru opowia
dać bajek, jeśli ktoś chce, 
niech sobie posłucha przez 
telefon. Pod numerem 284-80 
łódzki Urząd Telefonów 
Miejscowych nadaje je od 
dawna ku uciesze dzieci. 
Słusznie jednak UTM do
szedł do wniosku, że należy 
się coś i dorosłym. Roze
słał więc swym abonentom 
mile zawiadomienie, że od 
18 października będzie na
dawał (dla rozrywki) w go
dzinach wieczorno-nocnych, 
czyli od 20 do 8 rano horos
kopy odtwarzane z Panora
my „Dziennika Łódzkiego”, 
czyli rano — bajki dla dzie
ci, wieczorem — dla doros
łych. Jest w tym pewna 
idea, bo „Dziennik” z nie
dzieli można zgubić w po
niedziałek 1 w środę już 
człowiek nie pamięta, co go 
czeka dalej. A tak nakręci
i już wie. Na przykład: w 
środę będziesz świadkiem 
ważnego wydarzenia, wycią
gnij z niego wnioski. Albo: 
w piątek poznasz osobę, któ
ra może mieć poważny 
wpływ na twoje dalsze życie. 
A jakby się zapomniało, to 
można tę osobę lub to wy
darzenie pominąć i skutki 
nieodwracalne na całe życie.

Jednak mnie osobiście ten 
pomysł się nie podoba, ze 
względów merytorycznych. 
Otóż wróżba z Panoramy 
nigdy mi się nie sprawdza. 
Więc proponuję, by UTM 
zszedł z lin ii najmniejszego 
oporu i poszukał innego ho
roskopu (można nabyć w 
każdym kraju zachodnio
europejskim) i zrobił Pano
ramie konkurencję. Albo za
czął nadawać w godzinach 
wieczornych bajki dla doro
słych.

Chociaż wcale jest to nie 
potrzebne. Bajek dostarcza
ją nam co dzień gratisowo i 
bez zamówienia przeróżne

EWA NURCZYŃ SKA

Charakter i przebieg II O- 
gólnopoLskiego Przeglądu Fil
mów Społeczno-Politycznych 
świadczy, że Lódź otrzymała 
stalą i ważną Imprezę. Cechą 
podstawową Przeglądu jest, w 
najlepszym tego słowa zna
czeniu, jego użytkowy charak
ter, łączący okazję prezenta
cji corocznego dorobku pol
skiego krótkiego metrażu w 
jego nurcie społecznych i poli
tycznych tematów 1 zaanga
żowań z możliwością społecz
nego sondażu opinii i zapo
trzebowań. Ważnym i zapewne 
stałym elementem tej imprezy 
Jest jej część sympozjalna, o- 
bejnnijąca rozważania na te
mat właściwego wykorzysta
nia filmu w najróżniejszych 
dziedzinach życia społecznego, 
określa je zaś udział w Prze
glądzie i sympozjum aktywu 
ośrodków partyjnych, nauczy
cieli, działaczy społecznych i 
kulturalnych, a także filmow
ców i praeowników pionu roz
powszechniania. Ten zespól 
ludzi decydować bowiem wi
nien o tym, by film dysponu
jący ogromną silą oddz ia ły  wa

Instytucje, na pozór wcale
do tego nie powołane.

Na przykład instytucja 
tak szacowna, jak PKO. O- 
głosiła, że już można finan
sować obligacje Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Pol^ 
ski, bo minęło przepisowe 
20 lat od jej rozpisania. 
Więc ludziska walą do PKO, 
by swoje pozostałości ode
brać. Bajecznie to prosta hi
storia. Jedyne (czasem dwa) 
okienko dla prawie 800-ty- 
sięcznego miasta. Kolejka 
składa się z m inimum 50 o- 
sób, każda ma w garści pa
kiet obligacji (sama posia
dam siedem po 10, pięć po 
50, jedną za 200 zł). Kto 
niezorientowany, ten po go
dzinie stania w kolejce do
wie się, że musi znać nume
ry tabel, na których umie
szczone są numery jego o- 
bligacji. A tabel przez 20 lat 
uzbierało się 40. Około 
dwóch kompletów (za złoże
niem w kaucje dowodu oso
bistego) można wypożyczyć 
do przeglądu.

Jeśli ktoś jest pewien, że 
z poprzednich ciągnień nic 
mu nie zostało, to tabela z 
ostatniego losowania rozwie
szona jest w hallu wejścio
wym. Tabela ta jest oble
piona ludźmi, którzy wytę
żają wzrok, żeby cośkolwiek 
dojrzeć, a zapisując to na 
kartkach, gubią różne przed
mioty trzymane w rękach. 
Poszukiwania na tablicach 
trwają około pół godziny. 
Potem dalszy postój w ko
lejce do okienka, znów oko
ło godziny.

Jestem przekonana, że 
PKO nie zna innego, pros
tszego sposobu na wypłace
nie ludziom ich pieniędzy. 
Jestem też przekonana, że 
bvłoby tych sposobów wiele, 
gdyby zamiast odbierać, lu
dzie chcieli pieniądze wpła
cać. *

Z bajęcznych historii zna
ny jest również nasz kocha
ny PKS, niezawodny stały 
dostarczyciel tematów dla 
prasy. Oto jeszcze jeden. 
Wybudowano śliczny Dwo
rzec Północny przy ul. Smu
gowej. Mieszkam naprzeciw 
tego dworca, ale korzyści

nia istotnie stał się świado
mie wykorzystywanym środ
kiem popularyzacji wiedzy 1 
kultury, środkiem kształtowa
nia postaw politycznych, spo
łecznych, moralnych.

Tegoroczny Przegląd odby
wał się w okresie przedzjaz
dowcj dyskusji, warto więc 
zwrócić uwagę na fakt, iż tym 
samym stal się jednym z 
ważkich w tej dyskusji argu
mentów. W Wytycznych na 
VI Zjazd partii wiele uwagi 
poświęca się problemom do
skonalenia metod i form pra
cy agitacyjnej 1 propagando
wej — filmu z rozważań tych 
wyłączyć nie sposób. Natura 
filmu sprawia, iż siła jego 
oddziaływania na ludzką świa
domość, a co za tym idzie je
go efektywność jest ogromna. 
Faktem jednak również jest i 
to, że nie zawsze, w różnych 
dziedzinach naszego życia spo
łecznego, film bywał świado
mym narzędziem owego od
działywania, rzadko również 
bywał świadomie wybraną i 
wykorzystywaną pomocą dy
daktyczną. Film w rękach na-

mam z tego niewielkie. Bo 
dokądkolwiek chcę jechać, 
zawsze okazuje się, że mu
szę się udać na Dworzec 
Fabryczny, bo mój autobus 
stamtąd odchodzi. Korzyść 
mam tylko jedną: dokładną 
informację. Pasażerowie, ko
rzystający z tego dworca, 
skarżą się, że informacje 
podawane przez megafony 
są zupełnie niezrozumiałe. 
A ja, w moim mieszkaniu, 
bez wstawania z łóżka, od 
piątej rano słyszę dokładnie, 
dokąd odchodzi który auto
bus i o ile jest spóźniony. 
Megafony ryczą na całą 
dzielnicę, glos bije w niebo
i w domy, budząc ze snu 
Bogu ducha winnych miesz
kańców. A pasażerowie nie 
słyszą. Nawet kompletny 
dyletant wie, że cała rzecz 
polega na wadliwym usta
wieniu instalacji, skutkiem 
czego głos idzie nie tam, 
gdzie trzeba. Tylko PKS nie 
wie i stara się nadrobić bra
ki coraz silniejszym nagła
śnianiem, które jest prze
kleństwem całej dzielnicy.

Wyrwana przedwcześnie 
ze snu, biorę gazetę i oto 
dowiaduję się, że można 
zgłaszać kandydatów do na
gród miasta Łodzi. Mam 
swoich kandydatów, chcę 
ich zgłosić. Na przykład doc. 
Annę Rynkowską za jej u- 
nikatową książkę o Łodzi 
pt. „Ulica Piotrkowska", za 
jej wieloletnią, żmudną 
pracę nad historią Łodzi, 
nad gromadzeniem i publi-

uczyclell, Instruktorów szkole
nia partyjnego, działaczy poli
tycznych 1 społecznych, pra
cowników kultury, to nie 
kwestionowane dziś przez ni
kogo możliwości. Otwarte Po
zostają jednak pytania, za
równo o filmy dobre, o sze
roki ich wachlarz tematyczny, 
jak i o właściwe formy meto
dyczne ich wykorzystania, in
ne przecież w klasie szkolnej, 
Inne w szkoleniu partyjnym, 
inne wreszcie w różnych for
mach działalności oświatowej 
czy kulturalnej. Przed teore
tykami i praktykami eduka
cyjnej i wychowawczej dzia
łalności współczesność nie po
stawiła zadań ułatwionych. 
Walka o poziom wiedzy spo
łeczeństwa oraz rozwój nauki 
równoznaczne są z rozwojem 
społecznym i ekonomicznym, 
a procesy kształcenia pozosta
ją w nierozerwalnym związ
ku z procesami wychowywania
i kształtowania postaw ideo
wych.

Wielką szansą łódzkiego 
Przeglądu jest konfrontacja 
tego, co kinematografia pol
ska proponuje, z tym, czego 
od niej oczekują ludzie filmy 
te włączający w swą zawodo
wą czy społeczną działalność. 
Szansa ta może zarówno o- 
kreślać przyszłość filmu spo
łeczno-politycznego, Jak I de
cydować o najwłaściwszym 
jego wykorzystaniu. Roboczy 
charakter łódzkiej Imprezy 
określa, poza sympozjalną jej 
częścią, również sam program 
Przeglądu. Prezentowane fil
my zgrupowano w czterech 
cyklach tematycznych, okre
ślających zarówno główne 
kręgi prac I zainteresowań 
polskich realizatorów filmo

kowantem dokumentów, sta
nowiących bezcenny przy
czynek do dziejów naszego 
miasta.

Czytam więc komunikat 
Prezydium RN dalej i oto 
dowiaduję się, że, aby zgło
sić kandydata do nagrody 
miasta, trzeba załączyć:

Im ię i nazwisko kandy
data,

miejsce i datę jego uro
dzenia, 

wykształcenie, 
stopień i tytuł naukowy, 
adres prywatny, 
adres i nazwę zakładu 

pracy oraz zajmowane sta
nowisko, 

określenie przynależności 
do organizacii politycznej, 

wykaz posiadanych odzna
czeń państwowych oraz in 
nych,

wymienienie sprawowa
nych z wyboru funkcji w 
organizacjach politycznych, 
społecznych, zawodowych, 
naukowych, 

życiorys,
ogólną charakterystykę ca

łokształtu twórczości i dzia
łalności naukowej, technicz
nej, literackiej, artystycznej
i społecznej kandydata do 
nagrody oraz 

dokumentację wyjaśniają
cą istotę pracy i uzasadnia
jącą jej doniosłość.

Do dokumentacji należy 
dołączyć wykaz publikacji 
lub innych prac naukowych 
kandydata.

Doprawdy, tylko tyle? 
A gdzie świadectwo, że 

kandydat nie był karany 
sądownie? Że nie ma nie
ślubnych dzieci, lub że nie 
zalega z alimentami? Że 
płaci podatek za psa? Że 
w terminie m iał szczepioną 
ospę i że nie jest nosicie
lem duru brzusznego?

Jeszcze jest czas, można 
uzupełnić.

TERESA

W OJCIECHOWSKA

wych, jak 1 możliwości wybo
ru filmów dla określonych 
potrzeb odbiorców: „Z histo
rii polskiego ruchu rewolu
cyjnego", „Z problemów bu
dowy socjalizmu w Polsce", 
„Z filmowej publicystyki spo
łecznej w latach 1970—71", 
„Świat współczesny — kon
frontacje i problemy". Pokazy 
filmów, jak i referaty doc. 
Jerzego Kotowskiego, rektora 
PWSFTiT pt. „Oddziaływanie 
filmu społeczno-politycznego"
i doc. dra Norberta Kołomyj- 
czaka pt. „llwagi na temat 
aktualnego stanu filmów hi
storycznych i możliwości ich 
wykorzystania w pracy pro- 
pagandowo-szkoleniowej" po
przedziły dyskusje o mery
torycznych i organizacyjnych 
problemach wykorzystania fil
mów społeczno-politycznych.

Tegoroczny Przegląd do
wiódł, iż hasło: Film społecz
no-polityczny — jest hasłem 
ogromnie pojemnym, otwiera
jącym szerokie możliwości je
go praktycznego wykorzysta
nia, zwłaszcza przez partyjne 
ośrodki propagandy, WUME i 
szkolnictwo. Jednocześnie jed
nak dowiódł, że istnieją pew
ne niedostatki w programowa
niu tych filmów, iż niektóre 
rejony tematyczne nic docze
kały się jeszcze swych filmo
wych opracowań. Zwróćmy tu 
na przykład uwagę, iż na 100 
powstałych w ciągu dwóch 
dziesięcioleci filmów history
cznych, aż 50 proc. obejmuje 
problematykę wojny i okupa
cji, że mało filmów obejmuje 
dzieje ruchu rewolucyjnego 
do 1918 roku, zbyt mało jest 
filmów biograficznych, a wie
le filmów dotyczących pierw
szych lat powojennych, to fil

my dziś już stare, często zde
zaktualizowane. Zważywszy 
zresztą stosunkowo szybki pro
ces deaktualizacji filmów 
społeczno-politycznych, wyni
kający z rozwoju wiedzy hi
storycznej i zmian w sytuacji 
politycznej, wymaga dziś sen
sownej weryfikacji wielu fil
mów, które proponują działa
czom i nauczycielom katalogi 
„Filmosu". Zagadnienie pro
gramowania filmów społecz
no-politycznych łączy się dziś 
ściśle ze wzrastającą rolą te
lewizji, a także i z pewnym 
nieuniknionym konfliktem mię 
dzy szybką aktualnością pro
gramów XV, a wolniejszym 
procesem powstawania filmów
— musi się tu zatem zrodzić 
pewna wspólna dla obu środ
ków masowego przekazu kon
cepcja programowa.

Zarówno tegoroczny prze
gląd, jak i przedstawione 
przez poszczególne wytwór
nie (WFO, WFIJ. „Czołów
kę"), a także Telewizję, pla
ny repertuarowe na najbliż
szy rok świadczą, że realiza
torzy pozostają nadal w krę
gu tematów mieszczących się 
w zaproponowanych przez 
Przegląd cyklach, ale jedno
cześnie i o tym, że zarówno 
między kinematografią I TV, 
jak i między poszczególnymi 
wytwórniami brak pewnych 
programowych porozumień. W 
dyskusji podkreślono, iż ist
nieje niezbędna dziś po
trzeba, by przy planowaniu 
produkcji sięgać do obowiązu
jących programów szkolenia 
partyjnego i nauczania w 
szkołach. Zostawiono jednak 
również znaczny margines 
swobody, poszukiwań i reali
zacji dla twórców, postulując

przy tym Jednak model reży
sera — polityka i twórcy za
angażowanego. Głosy wyraża
jące troskę o film społeczny
i polityczny, który legitymuje 
się nie tylko wysokimi walo
rami ideowymi i dydaktycz
nymi, ale również artystycz
nymi, dominowały w wypo
wiedziach dyskutantów. Mart
wić musi w obecnym sianie 
filmowych propozycji i w pla
nach przyszłościowych brak 
filmów, których bohaterami 
byliby ludzie młodzi, a tema
tem — ich postawy i proble
my. Przecież to oni w ogrom
nym stopniu są adresatami 
tych filmów. Na filmy przy
sparzające moralnych i oby
watelskich wzorców, a zwią
zanych bezpośrednio z naj
bliższą nam współczesnością 
ciągle jeszcze czekamy.

Nie można wśród tych 
krótkich uwag poczynionych 
na marginesie łódzkiego Prze
glądu nie wspomnieć jeszcze
0 jednej sprawie, przez jego 
uczestników mocno podkre
ślanej: potrzebie pełnej infor
macji o filmach dobrych i 
niezbędnych w pracy partyj
nej i szkolnej, o potrzebie o- 
pracowań materiałów meto
dycznych, o konieczności 
zwiększenia ilości projektorów 
w ośrodkach partyjnej propa
gandy, a także zwiększeniu 
ilości kopii filmowych 1 u- 
sprawnieniu metod rozpow
szechniania.

Za najwybitniejsze filmy te
gorocznego przeglądu uczest
nicy uznali tytuły następują
ce: „OJCOWIE I DZIECI" J. 
Łomnickiego, „KORKOCIĄG" 
M. Piwowskiego, „BERLIN 
ZACHODNI" J. Dmowskiego
1 „SIOSTRY" B. Sokolenkc.

Film
społeczno -  polityczny

(II O G Ó LN O P O LSK I PRZEGLĄD)

W następnym numerze „O D G ŁO S Ó W ":

•  B. MADEJ — Bez telewizyjnej kamery

•  K. TUROW SKI -  Na pętli świat się 
kończy

•  A. HAMPEL — Teatr walczqcy

oraz recenzje, felietony, nowela kryminalna.

str. 10



FUTUROLOG IA  

SPRZED  87 ŁAT

K tóż nie lub i w yobrażać 

sobie Jak będzie wygląda! 

św iat w przyszłości np. 

za tysiąc czy dwa tysiące 

lat. W petersburskim  dzien

n iku  „W slem irna ja  ilju- 

strac ija " z roku 1884 uka

zał się m . In. artyku ł z 

ilustrac jam i, gdzie w for

mie zabawnej podano są 

przew idywania Jak będzie 

wyglądał św iat za lat ty 

siąc to Jest w roku 2884. 

0:1 ukazania się tego arty 

ku łu  upłynęło  zaledwie 87 

lat, a Już m ożemy stw ier

dzić, że rzeczywistość w 

zakresie zwłaszcza osiąg

nięć technicznych, znacznie 

przeszła ozekiwania 1 wyo

brażenia fu turo logów  z ro

ku 1884. S łusznie przew i

dziano erę kom un ikac ji 

lotniczej, ale jakże  dzi

wacznie 1 prym ityw nie . Oto 

: ;dzono, że lotnictwo roz

w iąże balony napełnione 

gazem lżejszym  od pow ie

trza. a te pojazdy będą 

m ia ły  kształt ryb. Ich o- 

gony m iały  być steram i. 

Owe m aszyny la ta jące  zao

patrzone są w rodzaje 

b łotn ików , nie posiadają 

natom iast zabezpieczenia 

od skutku  w iatrów . Domy 

w roku 2884 m ia ły  m ieć 

aż... dwanaście pięter, ale 

na wyższe piętra można by 

się było dostać jedynie 

drogą lotniczą. Natom iast 

dość prawdopodobnie, Jeśli 

chodzi o nasze p rzyna j

m n ie j czasy, udało się 87

lat tem u przew idzieć styl 

ubierania się, a więc k ró t

sze spódniczki pań 1 dość 

„g im nastyczny" nieraz spo

sób tańczenia.

ILE  W ŁA ŚC IW IE  D Z IEŁ  

ST W O RZYŁ P ICASSO?

Ile właściw ie dzieł stwo

rzył dziew ięćdziesięciolet

ni Już dziś Pablo Picasso? 

Na to niełatwe pytanie 

próbuje odpow iedzieć pa

ryski tygodnik  „L ‘Ex- 

press", Oczywiście nikt 

nic jest w stanie 

odpow iedzieć precyzy j

nie. Ilość tych dzieł Jest 

po prostu o lbrzym ia. P i

casso Jest najbardzie j p łod

nym  artystą wszystkich 

czasów. Obliczono jednak, 

że m iędzy rokiem  1892 a 

liiuz Picasso stworzył 11.094 

obrazy i rysunk i. Do tego 

należy dodać dzieła z o- 

statnlch dziew ięciu iat — 

około 2.000 — a wtedy 

m ie libyśm y liczbę 13 tysię

cy obrazów  i rysun

ków . N ie Jest to jcsz- 

ęze wszystko. Trzeba do

dać Jeszcze 100.000 szty

chów, 34.000 ilustracji do 

książek oraz około trzy

stu rzeźb 1 obiektów  ce

ram icznych. Ponieważ nikt 

nie wie ile artysta prze

chowuje dzieł u siebie, 

przypuszcza się na ogół, 

że stworzył ich dotąd oko

ło 200.000.

Znaczna część na jw yb it

nie jszych dzieł Picassa

zna jdu je  się w muzeach, 

m  in . am erykańsk ich . Le- 

ningradzk l E rm itaż posia

da ponad 50 obrazów , z 

dość wczesnego okresu, bo 

zakupionych przed 1914 ro

kiem przez rosyjskich ko

lekcjonerów  Morozowa 1 

Szczuklna.

Część swoich obrazów 

zatrzym ał u siebie Picas

so. lecz ich liczba nie Jest 

znana. Czasami odkupyw ał 

własne obrazy, zwłaszcza o 

tematyce „ rodz inne j" , a 

więc portrety kobiet, które 

kochał, swoich dzieci oraz 

o u lub ione j przez siebie 

tematyce ja k  „M alarz 1 Je

go m ode lka", pewne ro

dzaje martwych natur Itp.

Jak ie  ceny osiąga ją dzie

ła P icassa? I  na to pyta

nie próbuje odpow iedzieć 

tygodnik  „L ‘Express“ . Na 

ogól wszystkie dzieła P i

cassa są bardzo wysoko 

notowane na św iatowych 

rynkach sztuki. Jego obra

zy na jbardzie j poszukiwa

ne 1 najrzadsze osiągają 

oczywiście najw iększe ce

ny. Są to przede wszy

stk im  dzieła z okresu ku- 

bizm u, z lat 1907—1917. W y

soką wartość m a ją  rów 

ni- ' p łótna z tzw. okre

sów różowego 1 niebieskie

go (1901—190U). Rekord w 

tej dziedzinie zdobył obraz

Pablo Picasso — Arle
kin (1923)

pt. -„Macierzyństwo na 

brzegu m orza", sprzedany 

w Nowym  Jo rku  w  roku 

1968 za 2.553.500 franków . 

Autoportret P icassa z ro

ku 1901 sprzedano w ze

szłym roku w Londynie za 

sumę 1.793.154 frank i. Z 

obrazów  kubistycznyeh za

płacono w grudn iu  ubie

głego roku 1.250.000 fran 

ków  za „Bute lkę ru m u " 

nam alow aną w roku 19U. 

N iektóre obrazy Picassa 

m a ją  tendencję do stałego 

1 poważnego zwyżkowania 

w cenie. I tak np. „M ar

twa natura z k ie lichem " 

k ilkakrotn ie  odprzedawana 

o j  roku 1932 w roku 1980 

została sprzedana za cenę 

36.032 frank i, w cztery la- 

1 późnie j osiągnęła 100.H7a 

franków , a w roku 1070 

zo3tala sprzedana za 107.600 

franków . Rysunk i Picassa 

budzą coraz większe zain

teresowanie. W ystaw iane 

ostatnio osiągały cenę od 

30 do 60 tysięcy franków , 

al- pewien portret rysowa

ny w roku 1919, a sprze

dany niedawno w Londy

nie osiągną ł cenę 165.435 

franków . G rafik i Picassa 

m a ją  m n ie j więcej ustalo

ną cenę w ciągu ostatnich 

dziesięciu lat. Żadnego z 

tych dzieł nie m ożna ku 

p ić tan ie j n iż  za 2.000 

franków , w iększość kosz

tu je  jednak  ponad 10.000 

franków  za egzemplarz. 

N iektóre w y jątkow o osią

ga ją  cenę ponad 200 tysię

cy franków  ja k  np. por- 

tr*' Dory M aar sprzedany 

za 266.500 franków .

N IŻ Y Ń SK I 

B O ŻY  KLOW N

K im  by l W acław  N iżyń

ski? Co o n im  w iemy? Byl 

tancerzem, k tóry  zdoby! 

św iatową sławę w słynnym  

rosy jskim  balecie Siergie

ja  P. D iagilewa.

W acław  N iżyńsk i uro

dził się w K ijow ie  w  roku 

1890, zm arł w ob łąkan iu  w 

Londynie w roku 1950. On 

to głównie wsław ił balet 

D iagilewa. N iżyńsk i, „bo

ży k low n", ja k  sam sie

bie nazywał, w ciągu o- 

śm lu lat. od roku 1909 do 

1917, święcił, Jak  n ik t w 

owym czasie, tr ium fy  cho

reograficzne na scenach 

Europy i Am eryk i. O da l

szych jego dziejach do

w iadujem y się główni# z 

■Je:-) pam iętn ików , które 

po sobie pozostawił. ■ Od 

rozejścia się z D lagliewem 

1 czasu opętańczej m iłości 

do kobiety z k tórą się o- 

żenił, rozpoczyna się tra

giczny upadek kariery N i

żyńskiego, zan ik  talentu 

choreograficznego, trag izm  

lor : tego genialnego tan- 

c»-»i 1 wreszcie śm ierć w 

pom ieszaniu w ładz um ysło

wych.

i,N ijinsky-C lown de D leu ‘‘i

no 'zaznaczył się geniusz 

Niżyńskiego, a jego klęska 

artystyczna 1 życiowa staje 

się sym bolicznym  obrazem 

wygnania genialnego tan

cerza z ra ju  tańca 1 to 

z w iny  kobiety.

To na jnow sze w idow isko 

choreograficzne B ć ja rt

wystaw ił w Brukseli, gdzie 

w ciągu dwóch tygodni 

spektakl każdorazowo ścią- 

g t po pięć tysięcy wl- 

d:ów . W balecie „N ijlnski- 

C lrv  i  de D ieu" bierze u- 

dzia ł osiemdziesięciu tan

cerzy z sam ym  Bejartem 

na czele. Muzykę, bardzo 

różnorodną 1 nowoczesną 

skom ponował Pierre Hen

ry, przy czym do w idow i

ska w łączono fragm enty 

Sym fonii Patetycznej C za j

kowskiego oraz m ów ione 

teksty pam iętn ika Nlżyn- 

,,N iżyński, boży k low n" — skiego.

to tytuł nowego, wielkie- Krytyka przyję ła nowe 

go w idow iska baletowego dzieło Bćjarta z ogrom nym  

Maurice Bćjarta , w k tórym  zainteresowaniem . Niektó- 

wspólczesny choreograf rzy z recenzentów twler-

Scena z widowiska baletowego Bejarta —  
„Niżyński, boży klown”.

oddaje ho łd  zwycięskiej 

m iłości, um iłow an iu  po- 

ko j’’ , potędze uczucia gó

rującego nad słabością u- 

m yslu. In sp irac ją  dla n ie 

zwykle oryginalnego po

trak tow ania  tem atu stal się 

d b  Bćjarta  pam ię tn ik  1 

dzieje losów W acława N i

żyńskiego.

Przeplata się tu wiele 

symboli choreograficznych, 

wiele elementów  muzycz

nych, mnóstwo w ątków  ze 

srpn baletowych zespołu 

D iagilewa, gdzie tak  moc-

dzą, że Jest to najlepszy 

balet Jaki k iedykolw iek byl 

dziełem  słynnego Bejarta. 

Inn i zarzucają twórcy, 

nadm iar obrazów  scenicz

nych, zbyt skom plikow aną 

sym bolikę, co nieraz spra

wia, że treść w idow iska 

traci na klarowoścl. W szy

scy jednak  stw ierdzają 

zgodnie, że >,Nljinski- 

Clown de D ieu " jest bez

sprzecznie dziełem o o l

b rzym im  ładunku  zarówno 

em ocjonalnym , Jak este

tycznym  1 In te lektualnym .

*.?#<£&  v / \

Rys. Assen Grosev
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EN CYKLO PEDIA

K RĄ G  W Y KSZT A ŁCEN IA  — „KONT, JA K  JEST ..." 

— W IELK A , M A ŁA  I  Ś R ED N IA  — CZY N A K ŁA D  

W YST ARC ZY? — N IEM OC P O L IG R A F IC ZN A  — TO 

N IE  C ZASY G LO G E R A ! — LEK SYK O N Y S P E C JA L I

STYCZNE — C IESZ S IĘ  Z  M AN KAM EN TÓW .

N iedawno jeden z czytel

n ików  nazw ał m nie w  li

ście do redakcji — >,ency

k lopedystą". Tak m n ie  to 

wzruszyło, że postanow i

łem napisać felieton o en

cyklopediach.

Oczywiście sięgnąłem  do 

trzeciego tom u W ielk ie j 

Encykloped ii Powszechnej, 

aby przeczytać stosowne 

hasło. O tóż więc tytułowe 

słowo wywodzi się z grec

kiego „enkyk lios ", ezyll 

tworzący krąg  całkow ity  — 

„pa ide ia " zaś oznacza wy

kształcenie. Tak więc m a 

m y Już podbudowę nftuko- 

wą. Dodam  jeszcze, że 

pierwszą polską encyklo

pedią by ły  „Nowe A teny", 

księdza Benedykta Chm ie

lowskiego — dzieło sławne, 

lu b  raczej osław ione, w y

dane we Lwow ie w  1745 

roku.

Księgę Chm ielowskiego 

czyta się dziś z rozbaw ie

niem , ale też nieraz po

dziw iam y w  niej wzrusza

ją  zw ięzłość i swoistą lo 

gikę. Pod hasłem  „K o ń "  

k iią d z  Chm ielowski pisze 

na przyk ład — ,,koń jak ! 

jest, każdy  w idz i" . I  krop

ka. S łusznie, po cóż się 

rozwodzić, skoro konia 

każdy w idział. Sporo nato

m iast m iejsca poświęca o- 

siemnastow ieozny encyklo

pedysta opisom  zwierząt, 

które... n igdy  nie istn ia

ły.

W róćm y jednak  do współ 

czesnoścl, bo zapotrzebo

w anie na ów  „całkow ity  

krąg  w ykształcenia" c ią

gle w Polsce rośnie 1 każ

de wydanie każdej ency

k lopedii sprzedawane jest, 

w łaściw ie, spod lady. Ja k  

dotąd m ie liśm y Już M ałą

Enycklopedlę Powszechną 

oraz W ie lką. PW N  wziął 

się więc za wydanie en

cyklopedii średniej — czte

rotomowej, a więc względ

nie tan ie j, dostępnej dla 

szerokich kręgów  odbior

ców.

Nowa edycja encyklope

dyczna przew idziana Jest 

na lata 1973—1977 — całość 

kosztować m a 1200 zł. Ja k  

to ju ż  tradycyjn ie  w wy

padku encyklopedii bywa 

— nak ład  ustalono stosun

kowo nisko, w każdym  ra

zie zbyt nisko, Jak na 

powszechne zapotrzebowa

nie. Trzysta tysięcy eg

zem plarzy znów pójdzie 

spod lady . Pow tarza się 

więs po raz trzeci nak ła 

dowy b łąd . Mała pociecha, 

że czterotom ową encyklo

pedię w znaw iać się będzie 

co pięć lat w  wersjach u- 

ak tuąln ionych . M ala po

ciecha, bo owe p lany wy

biegają ju ż  daleko w  lata 

osiemdziesiąte, a ząpotrze- 

bowańle na encyklopedie 

Istnieje dziś 1 nie od dziś.

Na py tan ia , dlaczego nie 

wznaw ia się, gotowej prze

cież, trzynastotom owej 

W EP, k tórej ceny w anty

kw aria tach  skaczą w gó

rę — wydawcy odpow iada

ją  przy pomocy argum en

tu niemocy poligraficznej 

l trudności redakcyjnych.

Pewno to wszystko praw 

da, ale owa „średnia, pow 

szechna, un iw ersa lna", l i

cząca cztery tom y będzie 

zaledwie o 600 złotych tań 

sza od W ie lk ie j, liczącej 

trzynaście tom ów . Ktoś 

złośliwy m ógłby  pomyśleć, 

że wydawca zm ien ia ety

k ietkę, aby podb ić cenę I 

zarobić na chwalebnym  za

interesowaniu czytelnika. 

Oczywiście byłoby to po

m ów ien ie złośliwe, bow iem  

wszelkie współczesne przed 

slęwzięcia edytorskie w za

kresie encyklopedii są 

niesłychanie kosztowne. To 

ju ż  nie te czasy, kiedy Zy 

gm un t G loger w łaściw ie 

sam napisał i.Encyklope- 

dlę staropo lską" 1 Jeszcze 

m ia ł czas napisać 1 wydać 

m . In . „Geografię histo

ryczną ziem daw nej po l

sk i", „R ok  polsk i w życiu , 

tradycji 1 p ieśn i", czy 

„Księgę rzeczy po lsk ich" — 

prace niezastąpione do dziś.

Dziś Redakcja  Encyklo

pedii 1 S łow ników  PW N li

czy setki pracowników , 

w spółpracowników  1 kon

su ltantów , co, ja k  wia

domo, gw arantu je  całkow i

tą fachowość 1 kom peten

cję. Choć, oczywiście przed 

b łędam i — Jak w iem y — 

nie chroni, niestety.

Dziś zresztą niem ożliwe 

są żadne ,,Nowe A teny",

zaw ierające w s z y s t k o .  

Dlatego PW N  przygotowuje 

także leksykony specja li

styczne. Na przyk ład trzy- 

tom ow ą „Encykloped ię f i

z y k i" , „S łow nik  biogra

ficzny  teatru po lsk iego", 

t, Encyklopedię O N Z ",

i,S łow nik  zaw odów " oraz 

— absolutna nowość — 

i,Leksykon P W N ".

To ogromne w ydaw nic

two uniwersalne będzie 

czymś w rodza ju  Larous- 

se‘a. Trzysta sześćdziesiąt 

arkuszy w ydawniczych — 

com pendium  w iedzy z 

wszelkich dziedzin nauk i, 

ku ltu ry , po lityk i 1 gospo

dark i. „Leksykon P W N " 

zaw ierać będzie około 90 

tysięcy kró tk ich  haseł rze

czowych 1 słownikowych. 

Boję się, że nak ład  znów  

o k a ż j się za m ały .

P rzyzna ję  Jednak, że o 

wiele optym istycznie j Jest 

b iadać nad fak tem  sprze

daw ania spod lady  ency

k lopedii, n iż  narzekać na 

to, że zalegają one m aga

zyny 1 pó łk i księgarń. Ja k  

więc w idać, przy odrobinie 

dobrej woli m ożna się cie

szyć nawet z m ankam en 

tów.

JE R Z Y  W ID O K

&
RĘCE I DUSZE

K aw a — duża, mocna — 

filiżanka  trzym ana w ręce, 

która drży. T rzym am y w 

rękach widelce, noże, 

szk lanki herbaty, k ładzie

my ręce (wtedy nazyw am y 

Je dłortml) na czyim ś czo

le, by zbadać gorączkę. 

Jesteśmy (my ludzie) cało

ścią o wielu m iliardach  

rąk, rąk  przepaściście róż

nych. Słyszałem o trzech, 

czterech ludziach, którzy 

m ieli jedno serce, jedną 

duszę, ale ręce m ie li róż- 

r ' 1 różne nogi, dlatego 

rozeszli się — każdy w 

Inną stronę. T rudno po

wiedzieć, co się stało z 

Ich w spólną duszą 1 w spól

nym  sercem. K iedy wie

czorem k ładę się do łóżka , 

k ladq na z im nej ścianie 

ręc-! z rozstaw ionym i pal

cam i. Te ręce są Jedno

stkowe, ty lko m oje , nie

pow tarzalne — nigdzie nie 

m a tak ich rąk , nigdzie 

„gdzie Indz ie j" . A  dusza... 

patrzę w ciemność 1 m y 

ślę. że m o ja  dusza Jest 

pow tarzalna, banalna, stan 

dardowa, dusza nie jako  

konfekcyjna. Być może 

n iejeden ju ż  korzystał z 

m oje j duszy 1 znudzony 

porzucił ją  w rup ieciarni, 

a potem wtłoczono Ją we 

mnie. Bezgraniczna banal

ność m oje j radości 1 m o

je j rozpaczy, tak  to wszy

stko było 1 jest przeżywa

ne w tym  sam ym  kształ

cie. Zasypiam  1 śnię o 

d łon iach , o pożarze rąk, 

zam iast palców  m am  pło

m ienie . Szukam  w prze

strzeni mego snu wody lub  

lodu. Budzę się z tryska

jącym i isk ram i 1 przez sen 

Jak stw ierdzam , trzym ałem  

ręce na Inne j ścianie. W ie

lu  tak  śni Jak ja  — m ożna 

opisać kopam i sny o pło

nących dłoniach. A le te

raz, po obudzen iu  stw ier

dzam , że m oje ręce nie są 

spopielale, są Jedyne w 

kształcie 1 odczuciu na 

ścianie. N ik t n ie  ma ta

k ich rąk. Jak ja . Pon iew aż 

w ielu m ia ło  1 m a dusze 

takie, ja k  m o ja  zatem du

sza m o ja  nie zna sam otno

ści, przeciwnie, dręczy Ją 

nadm iar krew niaków  1 so

bow tórów . Natom iast m o

je ręce są beznadzie jnie  

samotne, splecione we 

w łasnym , ty lko  w łasnym  

trw an iu . M oja  dusza w 

czasie snu n igdy  nie wę

dru je  w poszuk iw an iu  to

warzysza lu b  towarzyszki, 

ręce szuka ją  zawsze rąk 

Innych, n iepodobnych. O- 

to budzę się — Jest noc, 

ręce, które w  śnie te j 

nocy n ie  p łonęły , szuka ją  

ludzk ich  r ą k  1 na tra fia ją  

na ścianę. „O  Boże, Bo

że" m ów ię bardzo cicho, 

ale to ju ż  głoś m oje j du 

szy, glos m ilionów  dusz 

ludzi obudzonych w nocy 

z rękam i na ścianie. M ia 

łem  kiedyś M istrza. M istrz 

pow iedzia ł: pam ięta j, lite

ratura Jest zakonem  o n a j

surowszych regułach. Je 

żeli zaufasz Sztuce, musisz 

być sam otny. M istrz glosil 

b łędną naukę, wcale nie 

jestem  sam otny , jestem  

odciśnięty w m ilionach  

dusz 1 w ielu Jest odciśnię

tych we m nie . Chodzę po 

ciem nym  pokoju  1 m ów ię 

„O, Boże, B oże" 1 w iem , 

że m iliony  na obu pó łku 

lach tak chodzą 1 tak  m y 

ślą. Wszystko, co pomyślę, 

co wyszepcę, co powiem, 

co napiszę, Jest pow ie

leniem  rzeczy ju ż  pow

stałych. w tedy  osaczo

ny przez podobne 

m niem anie , w yciągam

przed siebie w  ciemności 

m oje niepow tarzalne ręea 

1 k ładę je  na z im nej ścia

nie.
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SAM S. TAYLOR

łóżko generała
Klien tka , k tóra oć k ilku  m i

n u t siedziała w moim  gabine

cie, była m łodą l bardzo ładną 

kobietą.

— Czy to coś poważnego? — 

zapytałem .

— O, nie. Po prostu chcia ła

bym odnaleźć m o ją  ciotkę, że

by Ją odwiedzić. Mogłabym sa

m a się tym zająć, ale nie mam  

Ozasu, za tydzień muszę wrócić 

do Nowego Jo rku , gdzie rozpo

czynam  nową pracę.

W ziąłem  notes, aby poczynić 

zapiski. — Przepraszam , pani 

nazw isko?

— V ivlan Llndsay.

— A ciotki?

— Emm et Eunice Slgsbee.

— W iek?

— Osiemdziesiąt lat.

— Gdzie m ieszkała, gdy pani 

m ia ła  od niej ostatnie w iado

mości?

— Ostatni raz w idzia łam  Ją 

dwadzieścia lat temu. Lecz m o

ja  przy jac ió łka natknęła się na 

pan ią  Slgsbee przed k ilkom a 

m iesiącam i l dała m l ten ad

res.

— Granby Street 57 — prze

czytałem . — Bay Shore. To jest 

nad morzem . Czy pani tam by

ła?

— Telefonowałam . Pow iedzia

no m i, że to jest pensjonat, że 

niedawno zm ieniła się właści

cielka l że pan i Slgsoee tam 

Już nie mieszka.

— Zajrzę do pensjonatu jesz. 

cza dzisiaj. Ale gdzie mam 

przesłać w iadomości?

— M ieszkam pryw atn ie  u 

znajom ych, nie mogę ich krę

pować. To raczej ja  poszukam 

pana. A teraz muszę &ię po

żegnać.

Dom na G ranby  Street byl 

czteropiętrowy. Wszedłem do 

wnętrza. M łody F ilip ińczyk czy

ścił zniszczony chodnik . Z apu 

kałem  do drzw i z metalową 

tab liczką „D yrekc ja". Pokazała 

się cierpka twarz w łaścicielki 

dom u. — Tak? — zapytała to

nem pozbaw ionym  życzliwości.

— Przepraszam  bardzo, szu

kam pani Emm et Slgsbee.

— Co? Jeszcze Jedna osoba 

je j szukał Nie wiem, gdzie się 

wyprowadziła 1 — To m ów iąc 

zatrzasnęła za sobą drzwi.

Wyszedłem strapiony na ulicę. 

Dogonił mnie F ilip ińczyk . — 

Proszę pana, Ja panu pomogę I

Z atrzym ałem  się. Chłopak m ó

w ił szybko: — Znałem  panią 

SlgJbee. P rzychodził do niej 

często pan Kessler, m ieszka tu 

niedaleko. Tam w tym  szarym 

dom u nad morzem . Może on 

ana je j adres.

Dałem m u pięć do larów  i  po

szedłem w k ie runku  morza. 

Drzwi dom u byty uchylone. — 

Czy można wejść? — zapytałem  

mężczyznę siedzącego na zni

szczonym tapczanie.

Wzruszył ram ionam i. — D la

czego by nie? Proszęl — W ska

zał m i krzesło. — O co pa^iu 

chodzi ?

— Szukam  m oje j ciotki, pani 

Slgsbee. C hcia łbym  się dow ie

dzieć, gdzie teraz mieszka. Po

dróżowałem , nie w idziałem  jej 

od k ilku  lat, a...

— Pańska ciotka? — przerwał 

Kessler. — Niech pan te ba jk i 

opow iada komu innem u. Emm et 

Slgsbee pow iedziała ml, że 

wszyscy je j krewni rodzaju 

męskiego nie ży ją.

— No dobrze, dobrze. Nie 

znam pani Slgsbee, lecz Jestem 

detektywem 1 szukam  Jej dla 

kogoś.

W yjąłem  swój bilet w izytowy 

I podałem mu. — Moja k lient

ka Jest je j siostrzenicą i prze

je żd ża jąc  przez Hollywood 

chciałaby zobaczyć się z ciot

ką.

— H m ... A jak  się nazywa ta 

siostrzenica?

— V lvian Llndsay, aktorka z 

Nowego Jorku .

— Nie znam  tego nazw iska. 

Ja k  ona wygląda?

Opisałem  V lvian pokrótce 1 

doda łem : — Posiada na policz

ku m a łą bliznę w form ie pół

księżyca.

Przez chwilę wydawało mi 

się. że Kessler drgnął. Pochylił 

się do przodu I zgniótł w po

pielniczce papierosa.

— Moja in fo rm acja  będzie pa

na kosztowała pięćdziesiąt do

larów .

Podałem m u k ilk a  bankno

tów.

— Proszę przyjść wieczorem 

około 22, otrzym a pan adres< 

muszę ty lko  coś zbadać...

Resztę popołudnia spędziłem 

na plaży, potem byłem w kl

nie. O 21 pojechałem  do Kess- 

lera. Lecz przyszedłem za póź
no. Leżał tw arzą do podłogi, 

w Jego plecach sterczał nóż t 

sączyła się strużka krw i. Ogar- 

nal m n ie  lęk, nie chciałem 

m leć do czynienia i  policją 

Bay Shore! Należało jednak  ro

zejrzeć się, czy nie m a gdzieś 

adresu pani Sigsbee. Na b iur

ku wśród papierów  znalazłem  

notes, a w n im  pod literą „S " 

poszukiwany adres. Zapisałem . 

W ychodząc z m ieszkania zau

ważyłem  obok trupa pudełko 

zapałek ze złoconym napisem :

nClub Belmontl” . Wsunąłem Ja 

do kieszeni...

Następnego dn ia  około godzi

ny 9 weszło do mego b iura 

dwóch mężczyzn. — Poruczn ik  

Harlow , a to sierżant Fayne — 

przedstaw ił się Jeden z nich 

pokazu jąc  legitym ację. Potem 

usiadł w fotelu 1 zapyta ł: — 

Co panu  w iadom o o człow ieku 

który nazywa się Kessler?

— Kessler? Zda je  się, że 

gdzieś słyszałem to nazw isko.

— A może to panu odświeży 

pam ięć? — rzekł porucznik 

w y jm u jąc  z kieszeni b ia łą 

kartkę, k tórą położył na b iu r

ku.

A leż tak ! M iałem  Ich pełne 

pudełko w szufladzie ! — Roz

da ję  dość dużo biletów  — zau

ważyłem  — trzeba dbać o w ła

sne Interesy,

— Czy ma pan zwyczaj roz_ 

daw ać w izytów ki także w ko

stnicy?

— Co to ma znaczyć?

— W łaśnie tam  znaleźliśm y 

tę kartkę w kieszeni Kesslera. 

I chcia łbym  wiedzieć, co pan 

m a z tym  wspólnego.

— A w ięc dobrze: szukałem  

adresu ciotki mej k lientk i. Po

w iedziano m i. że Kessler zna 

ten adres. W czoraj poszedłem 

do niego I przedstaw iając się 

podałem  w izytówkę.

— Jak  się nazywa k lientka 1 

ta ciotka ?

— Nie mogę powiedzieć. tB- 

Jemnlca zawodowa.

— Gdzie pan był wczoraj 

wieczorem ?

— Przejechałem  się trochę, 

żeby odetchnąć św ieżym po

wietrzem.

— Może słonym pow ietrzem?

— Dlaczego?

— Dosyć z tym kręceniem , 

panie Cottenl O której godzi

nie powrócił pan do dom u Ke

sslera?

Spojrzałem  mu prosto w 

tw arz: — Nie wróciłem  tam  

wcale.

— To kłam stw o!

— Poruczn iku , to jest m oje 

biuro. Jeżeli pan ma leszcze 

jak ieś pytania, słucham  uprzej

mie, lecz oczekuje uprzejmości 

także I 7. pana strony.

Harlow  zaczerw ienił się * 

wściekłości. — Coś m l mów i, 

że pańska licencja detektywa 

n ied ługo straci sw oją ważność. 

C hodźm y ! — rzekł do sierżan

ta...

Po Ich odejściu za ją łem  się 

swęlint spraw am i. Dopiero 

dzienn ik i popołudniowe po infor

mowały o morderstw ie w Bay 

Shore. Czytałem : „Jeden z po

dejrzanych o udział w rabunku 

koło K ittridge, Jake  Kessler, 

został zam ordowany w swoim 

m ieszkan iu . Kessler — to Jeden 

z trzech oskarżonych, którzy 

skradli koperty z wypłatą 

200.000 dolarów  przeznaczonych 

dla pracowników  Towarzystwa 

Lotniczego. Na rozpraw ie sądo

wej został zwolniony z braku 

dowodów , podczas gdy dwaj 

inn i — W alter Bronson 1 Tom 

Cusso — zostali skazani na 

długoletn ie więzienie. Cusso 

zm arł trzy m iesiące tem u. 

Między osobam i obecnie bada

nym ! Jest także pryw atny de

tektyw Neal Cotten, który 

chw ilowo nie został zatrzym a

ny ".

Oceniłem finezję ostatniego 

zdan ia : Harlow  chciał m i dać 

do zrozum ienia , że nad m oją 

głowa wisi mlecz.

W Innej gazecie zaintereso

wała m nie pewna w zm ianka.

.....także Belm ontl, w łaściciel

nocnego lokalu, byl badany po 

kradzieży w K ittridge. gdyż po

lic ja  posądzała go, że kiero

wał napadem . A le nie znale

ziono dow odów ..."

W y ją łem  z kieszeni pudełko 

zapałek I przyglądałem  m u  się. 

Wtem ktoś zapukał, do b iura 

wszedł listonosz z depeszą. B y

ła od V iv ian  L lndsay: „O fia ro 

wano m l w ażną rolę. muszę

wracać do N. Jo rku . Proszę

nie zajm ow ać się ju ż  szuka

niem c io tk i".

No I patrzcie, straciłem k li

entkę, ale przybyły m i kłopo

ty z po lic ją ! Lecz trudno, spra

wa mnie ju z  wciągnęła. Wsia

dłem  do wozu i pojechałem  na 

Sunset Boulevard, gdzie mieścił 

się nocny lokal Belmoritlego. 

Zatrzym ałem  się przed wejś

ciem, aby obejrzeć fotografie 

nagich artystek. Jedna z nich, 

rudow łosa piękność, wzbudziła 

m o ją szczególną uwagę. Pod 

zdjęciem  w idn ia ł nap is: L ill 

Duveen. Ja  znalem  ją  jako  VI- 

v ian L lndsay.

We wnętrzu lokalu panow a

ła atmosfera bezczynności, do

Fol. W. Prażmowski

nocnego przedstaw ienia było 

Jeszcze daleko. Usiadłem przy 

ladzie I zapytałem kelnera: —

Czy Jest Pete Belm ontl?

— Chyba tak, ale bardzo za- 

J«ty.

— Muszę się z n im  zobaczyć, 

mam  w ażną sprawę.

— Czy może m i pan powie

dzieć o co chodzi?

— Dlaczego n ie : o blisk i po

grzeb.

Kelner zmarszczył brw i. — 

Pójdę zapytać.

Po  chw ili w rócił. Przed n im  

szedł wysoki, barczysty męż

czyzna, około czterdziestu lat. 

Zb liży ł się do mnie, pokaza

łem legitym ację detektywa.

Dokończenie nastqpi

lewym 

okiem

ZALEŻY, CZYM M IERZYĆ

Czy to prawda, że w Morzu Czarnym żyją krokody

le, które od głowy do ogona mierzą pięć metrów, a od 

ogona do głowy — cztery?

Znacie zapewne ten dowcip i odpowiedź na powyż

sze pytanie: skoro od poniedziałku do soboty jest sześć 

dni, a od soboty do poniedziałku — trzy to dlaczegóż 

by nie miały istnieć tamte krokodyle?

Również i ten paradoks wcale nie jest taki całkiem 

w życiu niespotykany. Przecież Już Einstein dowiódł, 

że inaczej mierzy się odległość w kierunku promienia 

świetlnego, a inaczej w przeciwnym, bo trzeba wziąć 

poprawkę na element czasu. Twierdzenie to sprawdza 

się dopiero na niewyobrażalnie wielkich odległościach 

kosmicznych, ale się sprawdza i to doświadczalnie,

uchwytnie dla ludzkich, spotęgowanych odpowiednimi 

instrumentami, zmysłów. Natomiast w skali najbar

dziej dostępnej każdemu sprawdza się inny naukowy 

fakt, ten mianowicie, że inne są wymiary mierzone 

lin ijką ze spółdzielni „Swit”, a inne — według lin ijk i 

firmy „Brzask".

Pewien inżynier napisał już o tym w „Polityce": 

dwie metrowe (według tak zwanej metki) lin ijk i róż

niły się od siebie o cały jeden centymetr, i nie Wia

domo, czy jedna była za długa, czy druga za krótka. 

Później już było wiadomo, bo przymierzone do trze

ciej lin ijk i obie okazały się od niej krótsze. Ale może 

to ta trzecio była za długa, a może wszystkie trzy?

Jakże nasze mosty, maszyny i domy m ają być so

lidne i  bez niedoróbek, skoro projektanci rysują przy 

użyciu przyrządów, bimbających na cale centymetry, 

które potem stają się całymi metrami? — wołał z nie- 

wątplhoą przesadą ów inżynier. Jakże — zapytajmy 

od siebie już bez przesady — może wystarczyć na 

ubranie kupon trzymetrowy, który wystarczał przed 

rokiem, skoro wymierzono go miarką o trzy centyme

try krótszą? Jak mogą się zamykać drzwi, jeśli futry

nę robił inny stolarz, a same drzwi — inny, i obaj 

mieli różne miarki? Jak mogą się wkręcać żarówki, 

jak można ustalić swoją normę wypicia piwa, kiedy 

pół litra jest raz większe, raz mniejsze? Jak może 

dobrać właściwe, precyzyjne proporcje aptekarz, jeśli

r
jeden gram waży u niego jedenaście miligramów, a 

drugi — dzieiuięć?

Pewnie, że niepotrzebna jest taka sama dokładność 

przy ważeniu ziemniaków, jak przy ważeniu arszeni- 

ku. Ale wracając do przykładu zwyczajnych, poczci

wych linijek z podziałką centymetrową, nie wiadomo 

przecież, czy będą służyć słuchaczowi pierwszej klasy 

szkoły podstawowej do bicia koleżanki czy domorosłe

mu majsterkowi, któremu nijak nie chce pasować szu

flada, czy innym precyzyjniejszym celom. Centymetr 

powinien być centymetrem, metr — metrem i basta. 

Skoro coraz trudniej znaleźć nam wspólne słowo na 

oznaczenie te) samej rzeczy, to niechże zostanie nam  

chociaż ten jedyny uniwersalny język: język cyfr, ję

zyk układu metrycznego. Inaczej z całego naszego po

rządkowania rzeczywistości wyjdzie mniej więcej to 

samo, co z porządkowania wartości, które usiłujemy 

mierzyć pieniądzem, tu on sam wyczynia jako wartość 

porównawcza różne hołupce i wszystko staje się 

względne, płynne, zmienne, wrogie. Trochę jak z ty

m i odległościami w kosmosie: dolar pod światło, to 

co innego niż dolar w ciemnej bramie. Co innego w 

PKO, w Orbisie, w Londynie i w Nowym Sączu. Więc 

ile dolarów wart na przykład taki felieton?

Już nawet mniejsza o dokładność do jednego pen- 
są,,,
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